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powtórnie czytany (str. 3) ■ Pśter Esterhazy - mała węgierska pornografia (str. 5) ■ Lesław Peters -

człowiek jedynym gatunkiem rozumnym w kosmosie? (str.4) ■ Brunon Rajca - ołóweczek się nie złamał (str.

Ze świata
Pierwsze oficjalne spotkanie od 1980 roku

W Genewie rozpoczęły się bezpośrednie
negocjacje szefów dyplomacji Iranu i Iraku

Wczoraj o godz. 14.30 w genewskim Pałacu Narodów

rozpoczęły się bezpośrednie negocjacje ministrów spraw
zagranicznych Iranu i Iraku. Ali Akbar Welajati i Tarek
Aziz rozmawiają w obecności sekretarza generalnego
ONZ Javiera Pereza de Cuellara.

Jest to pierwsze bezpośrednie spotkanie oficjalnych
przedstawicieli Iranu i Iraku od momentu wybuchu kon­
fliktu w 1980 r.

Po 15 latach obowiązywania

W Chile zniesiono sten wyjątkowy
Chilijskie władze wojskowe ogłosiły w środę, że od

czwartku zniesiony zostaje stan wyjątkowy w całym
kraju. Stan wyjątkowy wprowadzony został przed 15 laty,
kiedy wojsko dokonało zamachu stanu. Zniesiony zosta­
nie również stan zagrożenia porządku wewnętrznego, któ­
ry pozwalał na dokonywanie aresztowań na 20 dni bez
wyroku sądowego oraz deportowanie przeciwników poli­
tycznych bez prawa apelacji.

Afganistan: „wojna prowadzona
przy pomocy pogłosek'7

Jako „przykład wojny prowadzonej przy pomocy po­
głosek”, którą kontynuuje zbrojna opozycja w Afganista­
nie, określił w czwartek na konferencji prasowej rzecznik
MSZ Giennadij Gierasimow informację zamieszczoną 24
bm. w dzienniku „Washington Post”.. Powołując się na

„naocznych świadków” stwierdza się w niej, że stolice
afgańską jakoby ostrzeliwują wojska radzieckie.

Jako argument w artykule przytoczono, że rzekomo
w wyniku ostrzału nie zostały uszkodzone budynki, w

których znajdują sie instytucje rządowe, a także pałac
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Wielki pożar
w centrum Lizbony
W czwartek rano w jednym

z domów towarowych w cen­
trum Lizbony wybuchł pożar.
Ogień, którego płomienie się­
gały aż 30 metrów wysokości,
w szybkim tempie ogarnął
sąsiednie budynki. Musiano
ewakuować mieszkańców po­
bliskich zagrożonych ulic.

Fakt, iż pożar nastąpił jesz­
cze przed otwarciem domu to­
warowego, spowodował, że
liczba poszkodowanych jest
minimalna. Zginęła jedna oso­
ba, a trzy odniosły obraże­
nia.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Trzeci dzień obrad XVI Europejskiej Konferencji FAO

Polska proponuje powołanie Europejskiej
Rady Ochrony Środowiska

Minister Waldemar Michna dla „GK”: W dziedzinie ochrony
środowiska potrzebna jest nowa filozofia myślenia i działania

(Inf. wł.) Trzeci dzień obrad
XVI Europejskiej Konferen­
cji Regionalnej Organizacji
Narodów Zjednoczonych ds.
Wyżywienia i Rolnictwa zdo­
minowała problematyka eko­
logiczna. Przedłożony raport
FAO: „Integracja aspektów
środowiskowych w europej­
skich politykach rolnych, le­
śnych i rybołówczych” stano­
wi próbę odpowiedzi na wy­
zwanie stawiane przez roz­

wój cywilizacji, który wymy­
ka się już spod kontroli. E-
fektem jest postępujące ska­
żenie środowiska naturalnego.
Zagrożenia te godzą nie tylko
w rolnictwo, leśnictwo i rybo­
łówstwo. Ich rozmiary naka­
zują podjęcie wspólnych dzia­
łań w imię przyszłości. Źród­
łem zagrożeń są nie tylko ne­
gatywne skutki uprzemysło­
wienia i urbanizacji — udział
w nich ma także rolnictwo.

Znalazło się ono obecnie w

sytuacji szczególnej Wiadomo
bowiem, że intensywny wzrost

produkcji rolnej możliwy był
i jest dzięki pokaźnemu za­
strzykowi chemii, a ta jest,
niestety bronią obosieczną. U-

żywane w nadmiarze nawozy,
chemiczne środki ochrony ro­
ślin, koncentracja w hodowli
przyczyniają się do degrada­
cji środowiska naturalnego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KRÓTKO
(s) PREZYDIUM Sejmu

zwróciło się do Rady Pań­
stwa o zwołanie jesiennej
sesji Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej
zgodnie z art. 22 ust. 1
Konstytucji.

MIESIĘCZNIK „Sowiety
Narodnych Deputatów” o-

publikował artykuł marszał­
ka Sejmu PRL Romana
Malinowskiego zatytułowa­
ny „Sejm w warunkach
przebudowy”.

NA zaproszenie prymasa
Polski kardynała Józefa
Glempa 25 bm. przybył do
Warszawy przewodniczący
Konferencji Episkopatu
RFN — biskup Karl Leh­
mann. Weźmie on udział w

uroczystościach religijnych
na Jasnej Górze oraz prze-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Stopniowo wygasa
fala strajkowa

Kolejne kopalnie podejmują pracę B Dramaty­
czna sytuacja grożąca wybuchem metanu w ko­
palni „30-lecia PRL” B Nie pracuje nadal

szczeciński port, cztery stocznie w Gdańsku
oraz część gdańskiego portu B Protest 150 pra­

cowników Huty Stalowa Wola

W czwartek trwały jeszcze cin-Swinoujście a przedstawi-

Spotkania członków rządu w zakładach pracy

Potrzebne jest szybkie,
efektywne sterowanie gospodarkę

Przed rozpoczęciem roku szkolnego
Zadania i problemy placówek
oświatowo-wychowawczych

w Krakowskiem i Nowosądeckiem

strajki w paru kopalniach na

Śląsku oraz w portach Szcze­
cina i Gdańska, także w Sto­
czni Gdańskiej ■Rachunek
strat gospodarczych wykazu­
je coraz większe i groźniej­
sze liczby. Świadomość tego
zaczyna przeważać również
wśród strajkujących, toteż w

ciągu dnia napłynęły infor­
macje o zaniechaniu strajków
w kopalni „Krupiński”.
„ZMP” i „1 Maja”. Podjęto
też rozmowy między kierow­
nictwem Zarządu Portu Szcze-

cielamj strajkujących, które
jednak wkrótce zastały przer­
wane.

Dziennikarze PAP piszą:

W kopalniach
W tych zakładach wydo­

bywczych, gdzie zwyciężył
rozsądek i zaprzestano straj­
kowych demonstracji — w ko­
palniach „Lenin”, „Borynia”,
„Marcel”, a potem „Krupiń­
ski”, „ZMP” i „1 Maja” — eki-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Wczoraj odbyły się kolejne
spotkania członków rządu z

przedstawicielami zakładów
pracy niektórych regionów
kraju. Dalekie od konwenan­
sów, a bliższe słownej kon­
frontacji, dyskusje dotyczyły
przede wszystkim spraw go­
spodarczych, zarówno poszcze­
gólnych przedsiębiorstw, jak i

całej naszej ekonomiki.
M. in. minister finansów Ba­

zyli Samojlik spotkał się z

przedstawicielami załogi Za­
kładów Rowerowych „Romet”
w Bydgoszczy. Jest to fabry­
ka. która — jak poinformował
szef resortu — znajduje się
w grupie 44 zakładów w Pol­
sce najsprawniej wykorzystu­
jących mechanizmy reformy
gospodarczej. Ta właśnie in­
formacja wywołała burzę py­
tań.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(Inf. wł.) Rozpoczyna się no­
wy rok szkolny. Na wczoraj­
szym posiedzeniu kadry kie­
rowniczej krakowskiej oświa­
ty, na które zaproszono I se­
kretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza, przewodniczącego
RN m. Krakowa Apolinarego
Kozuba, prezydenta m. Kra­
kowa Tadeusza Salwę, prezesa
KK ZSL, posła na Sejm Stani­
sława Mazura — omawiano
bardzo szczegółowo wytyczne,
jakie stoją przed krakowską

oświatą w nowym roku szkol­
nym.

Zabierający jako pierwszy
głos, gospodarz konferencji
odbywającej się w sali NCK
— kurator oświaty i wycho­
wania Mieczysław Noworyta,
przedstawił zebranym te wszy­
stkie problemy i zadania, któ­
re przede wszystkim będą re­
alizowali' nauczyciele i wycho­
wawcy. Na koniec swego wy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

W Ośrodku Kultury i Informacji NRD

w Krakowie

Horst Jorgens
o Jesiennych Targach Lipskich

radca handlowy Ambasady
NRD w Polsce — HORST
JORGENS, — Polskie stoiska
branżowe znajdują się w 3 ha­
lach na terenie otwartym i w

(INF. WŁ.) „Tegoroczny u-

dział Polski w Targach Je­
siennych w Lipsku przewyż­
sza pod względem powierzchni
zdecydowanie ubiegłoroczną
ekspozycję, która obejmuje ak- 13 domach handlowych w cen-

tualnie około 3.640 m kw. —

_ _‘
powiedział na wczorajszej kon- rakterytzuje przede wszystkim
ferencj.i prasowej w Ośrodku pomysłowość wystawiennicza.
Kultury i Informacji NRD

trum miasta. Ekspozycje cha-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

Co z krakowskim handlem?
(Inf. wł.) Funkcjonowanie krakowskiego

handlu każdy z nas testuje codziennie na

własnej skórze, stojąc w kolejkach, często
po podstawowe towary. Niedostatki zaopa­
trzenia są wszystkim krakowianom wystar­
czająco znane, nie trzeba więc ich listy
przedstawiać. Jednak oprócz braków tzw.

obiektywnych, wynikających ze zbyt małej
podaży tych czy innych towarów w skali
całego kraju, istnieje szereg mankamentów
kryjących się w samym funkcjonowaniu
handlu. Tym sprawom było poświęcone m.

in. wczorajsze posiedzenie Egzekutywy KK
PZPR, która obradowała pod przewodnic­
twem I sekretarza Komitetu Krakowskiego
Józefa Gajewicza. Jednym z widomych nie­
dostatków funkcjonowania sieci handlowej
była spora liczba sklepów zamkniętych w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Wyjazdowe posiedzenie

Sekretariatu KW PZPR

w Tarnowie

Jak podnosić
autorytet partii

w zakładach pracy?
(Inf. wł.) Jakie konkretne, odczuwalne przez

załogę zmiany następują w zakładzie i życiu
organizacji partyjnej p0 VII Plenum KC
PZPR? Na to pytanie odpowiedź miał0 dać
wyjazdowe posiedzenie Sekretariatu KW

(DOKOŃCZENIE NA STR S)

Za granicą o Polsce:

z zaniepokojeniem
i trzeźwym osądem

Giovanni Spadolini proponuje sformułowanie

europejsko-amerykańskiego programu pomocy
dla naszego kraju — czegoś w rodzaju dawnego
„planu Marshalla” fl Sekretarz generalny CGT

solidaryzuje się z OPZZ, zaś centrala CFDT

popiera strajkujących B „Die Welt” pisze: „Za­
spokojenie żądań płacowych stanowiłoby koniec

polskiej reformy gospodarczej”
W drugim tygodniu niepo- stwierdzeń, że w Polsce „nie

kojów strajkowych w Polsce ma alternatywy dla władzy
na temat sytuacji w naszym gen. Jaruzelskiego” po popar-
kraju wypowiedziało się kilku cie, choć dość ogólnikowe, dla
polityków zachodnioeuropej- sprawy „Solidarności”. Cha-
skich i niektóre zachodnie rakterystyczne przy tym, że
centrale związkowe, prezentu- pojawiły się pierwsze pod­
jąć opinie dość rozbieżne: od (DOKOŃCZENIE NA STR I)

W Domu Polonii

Wiesław Ochman zaprasza
na swój...

(Inf. wł.) Bał się, że wysta­
wa może mieć posmak skan­
dalu, a ludzie przyjdą tylko
zobaczyć, czy czasem facet nie
pacykuje, że aż strach i bę­
dzie dopiero zabawa. No bo
jakże — śpiewak operowy,
który chwycił za pędzel i na

dodatek ośmiela się ekspono­
wać swe dzieła? Toteż długo
bronił się przed wystawieniem
własnych prac. Aż wreszcie u-

legł naciskom przyjaciół oraz

różnych sal wystawowych i
w kwietniu br. w Galerii

wernisaż
Sztuki Współczesnej w War­
szawie miał miejsce wernisaż
malarstwa naszego znakomi­
tego, światowej sławy tenora
Wiesława Ochmana. Ekspozy­
cja została przyjęta entuzja­
stycznie, galeria tonęła w

kwiatach i obejrzała ją nie­
prawdopodobnie duża liczba
osób.

Wszystko wskazuje na to,
że nie inaczej będzie i na kra­
kowskiej wystawie obrazów
Wiesława Ochmana, która zo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Najbogatsi ludzie świata
Pierwsze miejsce na liście: sułtan Brunei

z majątkiem 25 mld dolarów

Sytuacja w Hucie im. Lenina
W dniiu 24.08.1988 r. na zmianie popołudniowej a także

25.08.88 r. na zmianie nocnej, w kilku wydziałach Kombinatu
HiL miały miejsce przerwy w produkcji spowodowane straj­
kami. Dotyczyło to Walcowni Zimnych Blach, Zakładu Trans­
portu Kolejowego i Walcowni Zgniatacz. Strajki miały cha­
rakter solidarnościowy.

W wyniku przeprowadzonych rozmów przez dyrekcję huty
z załogami wznowiona została praca w tych wydziałach.
Utrzymano pogotowie strajkowe.

Magazyn „Fortune” opubli­
kował w środę, jak co roku,
listę najbogatszych ludzi i ro­
dzin na świecie.

Na tegorocznej liście naj­
bogatszych ludzi na świecie
widnieje 129 nazwisk, których
majątek osobisty oceniono
łącznie na 320,6 mld dolarów.
„Fortune” pisze, że za te pie­
niądze można by pokryć rocz­
ne wydatki wojskowe USA i
zostałoby jeszcze wystarcza­
jąco dużo gotówki, aby spła­
cić dług zagraniczny Ko­
lumbii i Ekwadoru.

Tak jak w ub. roku pierw­

sze miejsce na liście zajął suł­
tan Brunei Hassanal Bolkiah.
42-letni monarcha, którego
majątek osobisty wynosi 25
mld dolarów, mieszka w Bru­
neiz2żonami,3synamii6
córkami w pałacu, liczącym
1788 pokojów. Drugie miejsce
zajął król Arabii Saudyjskiej,
Fahd Bin Abdul Aziz Saud —

18 mld dolarów.
Na liście znajduje się 51

Amerykanów, 38 Europejczy­
ków, 19 Azjatów — w tym 12
Japończyków, 13 przedstawi­
cieli Bliskiego Wschodu. Zna-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W Magazynie SOBOTA-NIEDZIELAi
A Stoimy wobec historycznego wyzwania: w jaki sposób

państwo socjalistyczne, w którym kręgosłupem władzy jest
kierownicza rola partii, ma wbudować w system rządzenia,
w mechanizmy decydowania » współodpowiedzialności nie

tylko możliwości działania dla sił tworzących koalicję rządową,
ale również dla tych, którzy prezentują poglądy opozycji. Od
tych ostatnich domagamy się — i słusznie! — dowodów od­
powiedzialności za naród 1 państwo. —■ powiedział
RYSZARD WOJNA w rozmowie z Elżbietą Cegłą na temat

przemian w świadomości politycznej i społecznej, jakie do­
konały się w latach 80.

▲ Refleksje Polaka „na saksach” w Paryżu — korespon­
dencja Marka Lubasia-Harnego „PRZYĆMIONY BLASK
KROPLI ZŁOTA”.

A O Alfredzie Tarskim, profesorze uniwersytetu w Berke­
ley, który zburzył budowany mozolnie od 25 wieków gmach
nauki pisze Lesław Peters „WYRZUClC WSZYSTKIE DZIE­
ŁA NAUKOWE?”.

A Repertuar krakowskich teatrów w najbliższym sezonie
przedstawia Olgierd Jędrzejczyk.▲ Pracownię JANA SALAMONA, krakowskiego portreci­
sty, odwiedziła Urszula Orman.

Zgodnie z ustawą o związkach zawodowych

z 1982 r.

Na drodze sporu zbiorowego...
Ustawa o związkach zawo­

dowych z 1'982 r. precyzyjnie
określiła metodę rozstrzygania
sporów zbiorowych. Aby się­
gnąć po najgroźniejszą broń,
jaką jest strajk, trzeba wy­
pełnić uprzednio szereg szcze­
gółowych warunków Procedu­
ra. która musi poprzedzić
strajk nip przeszkadza jednak
zwiążkow-co-m występować w

obronie słusznych praw załóg
pracowniczych Strajk nie jest
zresztą jedyną metodą zała­

twiania postulatów Organiza­
cje związkowe broniąc intere­
sów .pracowniczych wchodzą
często na drogę sporu zbioro­
wego.

Obecnie na szczeblu ponad-
zakładowym trwa spór między
NSZZ Pracowników Meliora­
cji, Budownictwa' Wodnego i

Zaopatrzenia Rolnictwa w Wo­
dę a Ministerstwem Rolnic­
twa i Gospodarki Żywnościo­
wej. Chodzi o wysokość płac.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Oglądam
telewizję, słucham radia, czytam ga­

zety i wszędzie słyszę o strajkach nielegal­
nych — pisze do nas pan Ernest Górnicki
z Krakowa — ale nie wiem na czym ta nie-

ktr legalność polega” Ponieważ podobnych lis­
tów otrzymaliśmy więcej, wielokrotnie w

sprawie terminu „nielegalny strajk” również do nas

dzwoniono — postanowiliśmy przytoczyć odpwiednie
przepisy. Zawarte są one w ustawie z 8 października 1982
roku o związkach zawodowych (jednolity tekst Dziennik
Ustaw nr 54 z 1985 roku). Odnośne przepisy stanowią
więc:

„w razie zaistnienia sporu zbiorowego właściwe organy
związków zawodowych i administracji są obowiązane nie­
zwłocznie podjąć rokowania w celu jego rozwiązania. Je­
żeli rokowania nie doprowadzą do rozwiązania sporu,
każda ze stron może żądać wszczęcia postępowania po­
jednawczego. Postępowanie to prowadzi powołana w tym
celu komisja w składzie sześciu członków wyznaczonych
w równej liczbie przez każdą ze stron. Rozwiązanie sporu
w tym postępowaniu winno nastąpić w ciągu siedmiu
dni — w razie sporu obejmującego jeden zakład pracy
(spór zakładowy) i dziesięciu dni — w razie sporu wy­
kraczającego poza sprawy jednego zakładu (spór ponad-
zakładowy). Rozwiązanie sporu następuje w drodze po­
rozumienia, które wiąże strony. W razie nieosiągnięcia
porozumienia komisja sporządza protokół rozbieżności, ze

wskazaniem stanowiska stron”.
Kolejnym etapem poprzedzającym ewentualny strajk

Wytłumaczmy sobie co to znaczy

Strajk legalny i nielegalny
(wobec nieosiągnięcia porozumienia) jest poddanie sporu
do rozstrzygnięcia przez Kolegium Arbitrażu Społeczne­
go przy Sądzie Najwyższym (spór ponadzakładowy) lub
Kolegium Arbitrażu Społecznego przy Sądzie Wojewódz­
kim. w którym utworzony został Sąd Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych (spór zakładowy). Cytowana ustawa

precyzuje również skład wspomnianych kolegiów złożo­
ny z... przewodniczących wyznaczonych spośród sędziów
danego sądu przez prezesa sądu oraz sześciu członków
wyznaczonych po trzech członków przez każdą ze stron.

Strony powinny dążyć do wskazania osób bezpośrednio
nie zainteresowanych rozstrzygnięciem sprawy” Przewi­
duje się również możliwość powołania ekspertów ... jeżeli
rozstrzygnięcie sporu wymaga wiadomości specjalnych”

„Orzeczenie kolegium — cytujmy dalej — zapada
większością głosów. Jeżeli żadna ze stron przed podda­
niem sporu rozstrzygnięciu kolegium me postanowi ina­
czej, orzeczenie to wiąże strony”.

Dopiero wówczas gdy wszystkie przewidziane ustawą
formy mediacji zostaną wyczerpane, gdy mediacje te nie

zakończą się porozumieniem, może zostać ogłoszony strajk,
który polega „...na dobrowolnym zbiorowym powstrzy­
maniu się pracowników od wykonywania pracy w celu
obrony interesów ekonomicznych i socjalnych danej gru­
py pracowniczej”. Przy podejmowaniu jednak decyzji o

strajku należy brać pod uwagę „.„współmierność żądań
do strat związanych ze strajkiem”.

I jeszcze kilka bardzo istotnych przepisów.
„Niedopuszczalny jest strajk o charakterze politycz­

nym.
Udział w strajku jest dobrowolny. Nikt nie może być

zmuszony do udziału lub odmowy udziału w strajku.
Nie wolno stawiać przeszkód w podej­
mowaniu pracy (podkr. red.), o ile istnieją wa­
runki do jej podjęcia przez pracowników, którzy nie
uczestniczą w strajku lub zrezygnować z uczestnictwa
w nim.

Strajk zgłasza się co najmniej na siedem dni przed
jego rozpoczęciem, o czym zawiadamia się kierownika
zakładu pracy.

Organizatorzy strajku obowiązani są wspólnie z kie­
rownikiem zakładu pracy zapewnić w czasie strajku
ochronę mienia oraz nieprzerwaną pracę tych urządzeń
i instalacji, których unieruchomienie może stanowić za­
grożenie dla życia lub zdrowia ludzkiego, albo spowodo­
wać niepowetowane szkody.

Kierownik zakładu pracy nie może być w czasie straj­
ku ograniczony przez organizatorów strajku w pełnieniu
jego obowiązków.

Organizowanie, przeprowadzenie i udział w strajku lub

akcji protestacyjnej nie zwalnia, od odpowiedzialności
karnej za naruszenie prawa, a zwłaszcza za bezprawny
zabór lub używanie mienia, za zmuszanie przemocą lub
groźbą bezprawną innej osoby do zaniechania podjęcia
lub wykonywania pracy albo za uniemożliwienie lub
utrudnianie kierownikowi zakładu pracy pełnienia jego
obowiązków”.

Na gruncie przedstawionych przepisów określanie trwa­
jących obecnie strajków jako nielegalnych jest w pełni
zasadne. Nie skorzystano bowiem z obligatoryjnych form
mediacyjnych, nie zapowiedziano wcześniej strajków,
włączono elementy natury politycznej itp. Także przebieg
akcji strajkowej sprzeczny jest z prawem. Chodzi tu
m. in. o przeszkody stawiane osobom chcącym podjąć
pracę, o zahamowanie działania urządzeń instalacji któ­
rych brak funkcjonowania prowadzi do zagrożenia ma­
jątku. niepowetowanych strat, a w konsekwencji spro­
wadzić może również zagrożenia dla życia i zdrowia ludz­
kiego. (hań)
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metodami pokojowymi.

DEWIZYCENY
było jego rozczarowanie, gdy musiał
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po-

dokonanie
pospolitych

0 Około miliona osób
wyszło wczoraj na ulice
Rangunu domagając się
zniesienia jednopartyjnego
systemu w Birmie i utwo­
rzenia rządu przejściowe­
go. Także w innych mia­
stach odbywają się de­
monstracje. W ciągu ostat­
nich starć między woj­
skiem a demonstrantami
zginęło ok. tysiąca osób. 0
Półtora miliona fałszywych
dolarów skonfiskowała po­
licja egipska w czasie a-

resztowania w Kairze szaj­
ki przestępców zajmują­
cych się podrabianiem róż­
nych banknotów i doku­
mentów. Wśród areszto­
wanych jest była sędzina.
Przestępcy, wśród nich lu­
dzie o nieposzlakowanej
opinii, już kilku lat zajmo­
wali się tym procederem.

MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU"

doc. dr hab. BRONISŁAW GEREMEK:

wśród
piernatów
równi i równiejsi.
W sposób dosyć
przykry mógł się
o tym przekonać
minister spraw
zagranicznych Re­
publiki Federal­
nej M:emiec Hans
Dietrich Gen­
scher, senior
wśród zachodnio­
europejskich dy­
plomatów (to ten

pan zażywający
kąnieli słonecz­
nej). Otóż pod­
czas pobytu w

Bangkoku miał
zamówiony apar­
tament w hotelu
„Oriental”. Jakie

niego zrezygnować,z

gdyż okazało się, że jego młodszy kolega ze Stanów Zjed­
noczonych George Shultz został z honorami ulokowany
w luksusowej „Somerset Maugham Suitę”.

A tak w ogóle to szef zachodnioniemieckiej dyplomacji
nie ma „fartu” do swego odpowiednika z USA. Przed trze­
ma laty obstawa Shultza nie wpuściła Genschera do
windy w hotelu w Nowym Jorku. Podobno była ona za­
rezerwowana wyłącznie dla sekretarza stanu USA.

Węgiersko-izraelskie o-

broty towarowe można

zwiększyć czterokrotnie, do
100 min dolarów — oznaj­
mił w wywiadzie dla agen­
cji MTI prezes Węgierskie­
go Banku Kredytowego
Sandor Demjan. Jego zda­
niem, zerwanie przez Wę­
gry w 1967 r. stosunków
dyplomatycznych z Izrae­
lem było błędem, który
wywarł negatywny wpływ
na kontakty gospodarcze.
Sandor Demjan był człon­
kiem delegacji węgierskiej,
która pod przewodnictwem
członka Biura Politycznego
KC WSPR Istvana Szabo

złożyła wizytę w Izraelu.
Na wszystkie węgierskie

towary eksportowane do I-
zraela nakładane jest cło w

wysokości od 15 do 45 proc.
Z powodu braku stosunków
dyplomatycznych, każdy
węgierski towar wysyłany
do Izraela musi uzyskać o-

sobne zezwolenie importo­
we. Identyczne cła stosują
władze węgierskie,

Minęła 19. rocznica użycia po raz pierwszy przez Wiel­
ką Brytanię jednostek wojskowych przeciwko demon­
strantom w Irlandii Północnej. Celem tych jednostek, które
rozpoczęły swą działalność od akcji na ulicach Londonder-
ry, było zwalczanię wystąpień protestacyjnych katolic­
kiej mniejszości w tym kraju, domagającej się pełnego
respektowania praw obywatelskich. Jak oblicza się _

w

związku z rocznicą, od czasu wprowadzenia armii do dzia­
łań W Irlandii Północnej zginęło w tym kraju ponad 2600
osób, a ok. 30 tys. odniosło rany i obrażenia, zaś fala prze­
mocy i nienawiści przybrała na sile. W br. zginęły 62

osoby.
Ilustracją tego są tragiczne wydarzenia ostatnich kilku­

nastu dni i tygodni. Zginęło 16 osób, a prawie 50 odniosło
rany Większość ofiar związana jest z działalnością
irlandzkiej Armii Republikańskiej (IRA)—podziemnej or­
ganizacji walczącej za pomocą terroru o prawa mniejszo­
ści katolickiej oraz domagającej się opuszczenia przez
Anglików Ulsteru i połączenia tej krainy z Republiką
Irlandii. IRA cieszy się poparciem pozbawionych wielu
praw mieszkańców katolickich gett, którzy w latach „bez­
pośredniego zarządzania” Irlandią Północną przez rząd
brytyjski utracili wiarę w możliwość ochrony własnych
praw obywatelskich

„Obecna sytuacja charakteryzuje się
tym, że rośnie potencjał, który nazwałbym
potencjałem insurekcyjnym. Szerokie rze­
sze ludności w Polsce nie akceptują wa­
runków społecznych, materialnych, gos­
podarczych i politycznych, w których ży-
ją. Są niezadowolone, zdeterminowane i

gotowe na wszystko. To zawsze jest sy­
tuacja groźna, zwłaszcza gdy brak nadziei
na szybkie spełnienie celów podstawo­
wych. Istnieje też dość powszechne prze­
konanie, iż znajdujemy się w momencie
przełomowym. Na zakręcie. Wszyscy zda­
ją sobie sDrawę. że tak dalej być nie mo­
że (...).

Problemem o szczególnym znaczeniu jest
w tej chwili problem państwa. I nie for­

mułowałbym go w kategoriach takiego
czy innego pluralizmu, lecz w kategoriach
maksymalnego zmniejszenia jego roli.
Nie sądzę, by pojęcie uspołecznie­
nia państwa, używane w propagan­
dzie, znaczyło cokolwiek i było
możliwe w sytuacji, gdy naród nie ma

prawa do wolnych wyborów i gdy istnie­
je system monopartii. Sądzę natomiast, że
możliwe jest zasadnicze ograniczenie roli
państwa w gospodarce. Oznacza to wy­
pieranie państwa — właściciela ze sfery
gospodarczej, zmniejszanie jego autory­
tarnego charakteru i jege pokusy do
obejmowania swoim monopolem wszyst­
kich dziedzin życia publicznego...”.

(„Tygodnik Kulturalny”)

BOGUSŁAW SCHAEFFER, kompozytor, dramaturg:
„Przypatrywać się gzy zmieniać — oto

jest pytanie. Pisarzowi bliższy jest pierw­
szy człon tej alternatywy: przypatrywać
się i opisywać upadający świat, świat rzą­
dzony przez chytrość, głupotę, niechlujność,
wyposażony z każdym dniem w większą
niedorzeczność, świat kurczący się do
wymiarów łagru, w którym nic się nie
da zrobić, w którym można tylko — nie
wiadomo na co — czekać. Rozporządzamy
niby to wielkimi zasobami możliwości i jak
z nich korzystamy?

Świat współczesny tym się odznacza, że

pozostawia nas stale w wyjątkowej nie­
pewności. I ta niepewność promieniuje
na wszystko, na wszystkie nasze działania.

na doraźność nawet takich dziedzin jak
sztuka czy nauka. Doraźność i aktualność
— to łatanina życia, to najwyższej klasy
partactwo duchowe. I temu oddaje się dziś
kultura. Chcemy wieszać obrazy, ale w rę­
ku mamy tylko gwoździe. Hałas zamiast
muzyki. Powieść nikogo nie interesuje.
Książka byle jaka też jest książką. Ga­
zetę czyta się 18 sekund, katolicką może
z 30. Mówi pan o Polsce czy świecie? —

znów ktoś zapyta. Nasz kraj jest brudnym
lustrem, gorliwie odbijającym to, co się
niby to dzieje na świecie; myślę, że z re­
guły zawsze tak było...”.

G,Kultura”)

Dziennik „China Daily'
powołując się na przedsta­
wicieli więziennictwa do­
niósł, że od 1980 r. policja
zatrzymała blisko
miliona osób przez
dłuższy, aniżeli <

prawo, przy czym w

zanotowano 30 tys.
wypadków.

Władze policyjne
prawo przetrzymywać
dejrzanego o

przestępstw
przez 15 dni przed formal­
nym ich oskarżeniem. W
przypadkach zaś prze­
stępstw o charakterze
kontrrewolucyjnym, okres
ten może być dłuższy. W

minionym roku zdarzyły
się 202 przypadki pobicia
przez policję na śmierć,
zgwałcenia lub poważnego
naruszenia nietykalności fi­
zycznej więźniów 600 osób
aresztowanych było bez
sankcji prokuratorskich.

Chińskie środki przekazu
opublikowały w br. szereg
relacji o stosowaniu przez
policję tortur.

Budowana
przy elektrow­
ni w Tuszimi-
cach (Czecho­
słowacja) in­
stalacja odsiar­
czająca, zmniej­
szy O 30 j-TOC.
emisję dwu­
tlenku węgla
do atmosfery.

Instalacje
kie oparte
radzieckiej
chnologii,
wprowadzane
będą także w

innych elek-
trowniac.n ; w

CSRS. Nakłady
na . . ochronę
środowiska w

Czechosłowa­
cji będą w

tej pięciolatce
dwukrotnie

wyższe niż

poprzedniej.

Ceny w Chi­
nach wzrosły w

czerwcu o 19 proc,
w stosunku do
czerwca 1987

_

Inflacja najdotkli­
wiej ugodziła ro­
botników miej­
skich. Chłopi sta­
nowiący 75 proc,
ludności Chin ną
ogół mniej Odczu­
li podwyżkę cen,

gdyż produkują
własną- żywność.
Przyczyną inflacji
w Chinach był
fakt, że rząd for­
sował dalekosięż­
ne reformy gos­
podarcze zmie­
rzające do znie­
sienia kontroli
państwa nad ce­
nami i zezwolenia
na . to, by rynek

; decydował o war­
tości towarów.

AP pisze z Pe­
kinu,' że wkrótce
mają: być przy­
znane robotni­
kom znaczne pod­
wyżki płac i po­
wiązane zostaną
dalsze podwyżki
ze wskaźnikiem
inflacji.

Wygląda na to. że sprzedaż de­
wiz na czarnym rynku w Jugosła­
wii stała się nieopłacalna ponie­
waż oficjalny kurs walut niemal
zrównał się z oficjalnym — pisze
„Veczernje Novosti” Komentując
fakt, że w porównaniu z minionym
rokiem' wzrosła cyrkulacja pienią­
dza w kasach wymiany gazeta pod­
kreśla. iż stało się tak. gdyż cudzo­
ziemcy lepiej wychodzą na sprze­
daży dewiz bankom niż „cinkcia-
rzom”. Do 26 czerwca br. wymie­
niono w kasach 742 min dolarów
w walutach zagranicznych. pod­
czas gdy w analogicznym okresie
1987 r. — 222 min.

Przyczyną tego wzrostu jest ró­
wnież fakt, że turyści coraz częś­
ciej przywożą do Jugosławii włas­
ną walutę, a nie dinary. Jest to

opłacalne, gdyż n.p za 100 marek
zachodnioniemieckich otrzymują w

banku jugosłowiańskim o 55 tys.
dinarów więcej niż w RFN-owskim,
tzn. 140 tys. dinarów.
. Opłaca się też używać „eurocze-
ków” Jugosławia jest bowiem jed­
nym z krajów, w którym cudzo­
ziemcy wypełniają te czeki w wa­
lucie narodowej tj. w dinarach.
Przedłużająca się bankowa proce­
dura realizacji czeku działa z po­
wodu inflacji na korzyść obcokra­
jowca. Np turyści z RFN na każ­
dych 200 dinarach „zarabiają” w

ten sposób 43 dinary. Tak korzyst­
nego kursu nie uzyskają nawet
na czarnym rynku — podsumowu­
ją „Veczernje Novosti”.

prof. JANUSZ TAZBIR:

„Osobiście śni mi się podręcznik, w któ­
rym przy ważniejszych problemach spor­
nych podawano by obok siebie, w dwóch
— trzech kolumnach, rozmaite hipotezy
badawcze Inna sprawa, że nie u wszyst­
kich odbiorców spotyka się to z aprobatą,
zważywszy na dość rozpowszechniony po-

gląd, iż prawda historyczna jest tylko je­
dna. Jeśli szerszy ogół jej nie zna, to tyl­
ko dlatego, że koniunkturalni badacze
przez strach i z oportunizmu ukrywają tę
prawdę przed profanami”.

(„Literatura”)

prof. JAREMA MACISZEWSK1:

„Historyk nie może zrezygnować z pyta­
nia o inne możliwości rozwoju wydarzeń.
Jeśli bowiem formułuje sądy wartościu­
jące, a od takich nie może przecież uciec,
to siłą rzeczy pojawiają się w podtekście

rozwiązania alternatywne. To jasne, że

jeżeli coś zasługuje, dajmy na to na trój­
kę, to musi być wariant dwójkowy i piąt­
kowy”.

G>Literatura”)

doc. dr hab. BRONISŁAW ŁAGOWSKI:

„Największą wadą naszego szkolnictwa
jest uniformizacja programów nauczania.
Zakłada się. że wszyscy powinni wiedzieć
to samo. A tego, co rzekomo powinien
wiedzieć każdy, jest zdecydowanie za

dużo. Chcę podkreślić myśl, którą uwa­
żam za zasadniczą — im więcej w społe­
czeństwie funkcjonuje wiedzy, informacji,
tym lepiej. Ale to nie znaczy, że do każdej

głowy trzeba wtłaczać jak najwięcej in­
formacji i W dodatku do wszystkich głów
te same informacje. Myśl ożywia się gdy
spotyka się z inną, odmienną, może na­
wet zupełnie sprzeczną myślą. Gdy od
drugiego człowieka słyszę to, co sam wiem,
nudzę się i nie myślę...”.

G,Życie Warszawy”)

Amerykańscy lekarże
prowadzący badania nad
nowymi metodami zwalcza­
nia chorób serca poinfor­
mowali, że przeprowadzone
przez nich badania potwier­
dzają bardzo korzystny
wpływ podawania chorym
po zawale kombinacji aspi­
ryny oraz środków przeciw­
działających skrzepom
krwi. Ocenia się, że zasto­
sowanie takiej terapii w

ciągu pierwszej doby po
zawale zmniejsza liczbę
śmiertelnych zejść z 13 do
ośmiu procent.

Wyniki badań opubliko­
wano w znanym brytyjskim
czasopiśmie medycznym
„Lancet”, a uczestnicy pro­
gramu badawczego zapre­
zentowali je osobiście na

konferencjach prasowych w

Londynie i Nowym Jorku.

Szeroki eksperyment o-

bejmował 17187 pacjentów
w 417 szpitalach na całym
świecie. Niektórym pacjen­
tom zaaplikowano samą a-

spirynę, innym jedynie śro­
dek przeciwko skrzepom
krwi — streptokinazę. Trze­
cia grupa otrzymała oby­
dwa specyfiki razem, a gru­
pa kontrolna nie otrzymała
żadnego z nich.

W okresie 5 tygodni po
zawale, liczba zgonów w

grupie kontrolnej sięgnęła
13 proc. W grupach leczo­
nych bądź aspiryną bądź
streptokinazą procent był
niższy i wyniósł 10,5 proc.

Najlepsze wyniki osiągnięto
w przypadku stosowania
obu specyfików łącznie, bo­
wiem w tej grupie w ciągu
pierwszych pięciu tygodni
zmarło jedynie 8 proc. Cho­
rych.

wielu miesięcy
Berlinie i w całej NRD

prowadzona jest kampania
na rzecz większej tolerancji
dla homoseksualistów. Jej
punktem wyjścia stała się
wydana niedawno książka
na temat homoseksualizmu.
O niezwykłej popularności
tej pracy świadczy fakt, że

jej autor, Reiner Werner, w

krótkim stosunkowo czasie

otrzymał aż 18 tys. listów
od czytelników.

W całej NRD liczbę ho­
moseksualistów szacuje się
na ok. 850 tys. Ich egzy­
stencja nadal nie jest jed­
noznaczna. Trudno bowiem

przełamać wielowiekowe

uprzedzenia środowisk, któ­
re niekiedy prowadzą na­
wet do izolacji społecznej
ludzi wykazujących zainte­
resowanie w obrębie tej
samej płci.

Od pewnego czasu homo­
seksualiści w NRD mogą
korzystać z usług tutejszej
prasy w celu nawiązania
znajomości Ogłoszenia
mężczyzn poszukujących
partnerów nikogo tu nie dzi­
wią. Najwięcej znaleźć ich
można w „Wochen Post”,
ale inne gazety drukują je
również i to w niemałych
ilościach.

Komisja EWG ujawniła
szczegóły propozycji doty­
czącej międzynarodowego
porozumienia w sprawie o-

chrony, w skali światowej
własności intelektualnej, ta­
kiej jak prawo autorskie i
patenty. Rzecznik komisji

powiedział, że ochrona wła­
sności intelektualnej różni
się bardzo w zależności od
krajów, przy czym w nie­
których nie ma praktycznie
żadnych zasad, zaś inne na­
rzucają „nadmierną ochro­
nę”.

AZYL

AMNESTIA

Ukazująca się w Hong­
kongu czasopismo w języ­
ku chińskim „Chneg Ming”
poinformowało w swym
numerze sierpniowym, że
Chiny udzielą azylu poli­
tycznego b. przywódcy
Czerwonych Khmerów Pol
Potowi, który przebywa o-

becnie na leczeniu w jed­
nym z pekińskich szpitali.

Według tego samego źró­
dła, władze chińskie nie
pozwalają Pol Potowi na o-

puszczenie tego kraju.
Informacje o zamiarze u-

dzieleńia azylu Pol Potowi
prasa ukazująca się w

Hongkongu już raz opubli­
kowała w 1987 r. i spotkało
się to wtedy z chińskim de-
menti.

prof. JÓZEF KALETA:

„Podstawowym warunkiem zasadniczej
przebudowy naszego systemu polityczne­
go i ekonomicznego jest usunięcie z apara­
tu politycznego i administracyjnego stali­
nowskich dogmatów. I to jest właśnie —

moim zdaniem — problem nr 1 na dziś i
na jutro. Bez rozwiązania tego problemu
nie ma, jak wykazuje dotychczasowa
praktyka, żadnych szans na jakiekolwiek
radykalne reformy polityczne czy ekono­
miczne, a co za tym idzie i na przezwy­
ciężenie naszego kryzysu społeczno-
-politycznego i gospodarczego. Dogma­
tycy dominujący jeszcze wciąż w or­
ganach administracji państwowej (co
widać po efektach reform) pogrążają kraj
w kryzysie, nieuchronnie prowadząc do
katastrofy, i nie ponoszą z tego tytułu żad­
nej odpowiedzialności. Dla społeczeństwa

zupełnie niezrozumiałe jest to, że wciął
«reformują» państwo, gospodarkę ludzie,
którzy już tyle razy zawiedli, którzy po­
noszą bezpośrednią odpowiedzialność za

kryzys lat siedemdziesiątych, za niewyko­
nanie uchwał IX i X Zjazdu Partii, za ha­
mowanie reformy gospodarczej, za niezrea­
lizowanie rządowych programów przezwy­
ciężenia kryzysu, antyinflacyjnego, oszczęd­
nościowego i wielu innych Ludzie ci są na

pewno niewiarygodni i nie mogą przeła­
mać ogromnego marazmu i pesymizmu
społecznego. To właśnie głównie z tego po­
wodu ogromna większość społeczeństwa
nie wierzy w powodzenie II etapu reformy
gospodarczej i nie chce się aktywnie
włączyć w proces jego realizacji...”.

(„Tygodnik Kulturalny”)

JÓZEF SZAJNA, reżyser:

informowaliśmy,
Rady Najwyż-

____

ułaskawiło za-

chodnioniemieckiego pilota
sportowego Mathiasa Rusta,
który przed 14 miesiącami
wylądował na placu Czer­
wonym w Moskwie. Przy-
pomnijmy. że Sąd Najwyż­
szy ZSRR skazał go na 4
lata więzienia oraz pracy
przymusowej. Informacja
ta potraktowana została ja­
ko sensacja pierwszej ran­
gi i stała się przedmiotem
wielkiej ilości komentarzy
w prasie zachodnioniemiec­
kiej. Podkreśla się w nich,
że Związek Radziecki uczy­
nił w sprawie Rusta huma­
nitarny gest dobrej woli,
będący świadectwem po­
prawy stosunków między
Moskwą a Bonn.

Oto co na ten temat pi­
sał „Frankfurter Algemeine
Zeitung”: „Miarodajne koła
w Związku Radzieckim bę­
dą młodemu zachodmonie-
mieckiemu pilotowi nawet

wdzięczne za to, że obudził
je z marzeń o bezpieczeń­
stwie przestrzeni powie­
trznej nad Moskwą (...).
Kierownictwo radzieckie
zostało zaalarmowane tym,
że jakiś pilot-amator mógł

Jak już
Prezydium
szej ZSRR

prześliznąć się zarówno
przez pierścień bezpieczeń­
stwa powietrznego na gra­
nicy jak również i przez
ten wokół stolicy. W_ dwa
dni po lądowaniu
Biuro Polityczne
ministra obrony marszałka
Sokołowa i dowódcę obro­
ny przeciwlotniczej. Gor­
baczow zarzucił całemu mi­
nisterstwu obrony narusze­
nie obowiązków. W dwa
tygodnie później wielu wy­
sokich oficerów zostało wy­
kluczonych z partii (...).
Sprawa przekształciła się
w aferę państwową. Któż
mógłby sądzić, że przywód­
cy radzieccy pozwolą Ru-
stowi, który ją uruchomił,
po prostu odejść, tak jak
gdyby nic się nie stało.
Być może myśleli także o

niebezpieczeństwie powtór­
ki: gdyby Rust tak łatwo z

tego wyszedł, czy nie zna­
leźliby się na Zachodzie in­
ni amatorzy przygód, któ­
rzy chcieliby mu dorów­
nać? Więzienie w obcym
kraju nie iest drobnostką.
Jednakże Związek Radziec­
ki nie traktował źle Rusta,
przyznając mu nawet pew­
ne ulgi w czasie pobytu w

więzieniu”.

Rusta,
zdjęło

swat sig

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYRSKI

-

-Mógłbyś zejśó gdy babcia chce

ci coś daći
/"Eukenspiegęl-NRD”/

„Uważam, te nieuczciwością, cynizmem
jest dawać z siebie mniej niż nas na to

stać,. Nieuczciwością jest karmić publicz­
ność, nawet tę kulturalnie niewyrobioną,
papką głupoty. W kulturze niezbędna jest
także pewna doza snobizmu, który bę­
dzie windował potrzeby kulturalne ludzi,
podnosił ich wymagania. I do tego w po­
lityce kulturalnej trzeba zmierzać. Takie

doc. MARIAN GRZYBOWSKI:

„Często racja stanu podawana jest jako
uzasadnienie decyzji politycznych, pań­
stwowych, gospodarczych. Widzimy jednak
z perspektywy historycznej, że nieraz po­
glądy podawane w ten sposób okazywały
się potem odległe od racji stanu, nie w

pełni do niej przystawały Dzieje się tak
po części dlatego właśnie, że określała je
zazwyczaj wąska grupa osób. Rację stanu
można oczywiście obiektywizować poprzez
np. sondaże, dyskusje publiczne, ale po­
trzeba odwoływania się do niej występuje
zazwyczaj częściej niż możliwość oparcia
się na opinii społecznej.

prof. WIESŁAW GRUDZEWSKI:

„...Wynalazcy nam się starzeją. Dane
świadczące o tym znalazły się m.in. w

materiałach na niedawne posiedzenie Ko­
mitetu ds. Nauki i Postępu Technicznego,
poświęcone wychowaniu innowacyjnemu
młodzieży To zjawisko ma oczywiście
wiele źródeł. M.in. statystycznie mniejszą
reprezentację młodzieży wśród wynalaz­
ców wiązałbym z dość ostrą obecnie wery­
fikacją projektów Jest to jednak tylko
niewielka część odpowiedzi na pytanie,
dlaczego wynalazcy są coraz starsi. O
wiele większe znaczenie ma oczywiście

były zresztą moje życzenia noworoczne dla
ministra kultury i sztuki na rok 1988. Je­
stem bowiem przekonany, że w naszym
biednym — z różnych powodów — kraju
najdroższy i najkosztowniejszy jest
niewykształcony i niekulturalny obywa­
tel...”.

(„Kultura”)

Trudno jest miarodajnie odpowiedzieć,
czy racja stanu najlepiej precyzowana jest
wówczas, gdy odwołujemy się do fachow­
ców, ekspertów, opinii publicznej, party­
cypacji obywateli Każdy wybór będzie tu

dyskusyjny. Ja uważam, że wiele zależy
od kompetencji ludzi określających rację
stanu i od posiadanej przez nich umiejęt­
ności przewidywania wydarzeń O osta­
tecznym wyborze racji stanu powinien je­
dnak zawsze decydować interes więk­
szości, jest to bowiem pojęcie ze sfery po­
lityki, nie zaś etyki czy ideologii.,.”.

(„Rzeczpospolita”)

cały system edukacyjny. Należy sobie za­
tem zadać pytanie: czy jest on zoriento­
wany na wychowanie proinnowacyjne?
Niestety nie. (...) Największą barierę dla
wychowania proinnowacyjnego stanowi
kształcenie oparte na zapamiętywaniu wia­
domości i potem *przepytywanie» mające
na celu sprawdzenie, czy uczeń czegoś
czasem nie zapomniał Trzeba zastanowić
się nie nad tym, jak przygotowywać „od­
twórców, lecz jak kształcić twórców...”

(„Sztandar Młodych”)
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Różnymi drogami zdążali
Polacy do niepodległości, naj­
częściej, niestety, przez krew i
łzy. Nieraz trudno zrozumieć
tych ludzi, którzy dobrowol­
nie poświęcali swe życie, aby
odzyskać wolność kraju, nie­
podległość i nie dla siebie,
ale dla przyszłych pokoleń.

Oto autentyczny, nie druko­
wany dotąd dokument tam­
tych lat, listy Stanisława
Szarskiego, urodzonego w 1888
r., syna znanego kupca, wice­
prezydenta Krakowa, Henry­
ka. Pochodził więc z zacnej

rodziny, którą znał każdy krakowianin. Do dziś sklep w

Szarej Kamienicy, przy rogu ul. Siennej i Rynku kryje w

sobie malownicze wspomnienia o handlu, który zasługiwał
na to miano—

Stanisław nie był kupcem, studiował polonistykę na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, kończąc studia w 1913 r. ze stopniem
doktora filozofii, wyjechał na dalszą naukę do Paryża. Ale
i tam, wychowany w patriotyzmie, myślał o Polsce, gdyż
zapisał się do Związku Strzeleckiego. Nie został nad Se­
kwaną, gdy wybuchła wojna i już w połowie lipca 1914 r.

jest w Krakowie i natychmiast zgłasza się do tutejszego
Związku Strzeleckiego. Wstępuje do Legionów i jako żoł­
nierz I Brygady I pułku i I kompanii wyrusza (siostra po-
daje datę 8 sierpnia) na bój o wolną i niepodległą.

Listy pisał w różnych okolicznościach, także pod gradem
kul i na plecach kolegów w okopach, często w długich

chwilach oczekiwania na walkę i w tęsknocie za nią. Tu

przekazuję niewielką część obrazującą pierwsze miesiące
szlaku Legionów, do grudnia 1914 r„ kiedy zachorował i zna­
lazł się w szpitalu. Gdy w listopadzie dotarł do Krakowa,
rodziny nie zastał, wszyscy wskutek częściowej ewakuacji
musieli z miasta wyjechać.

Jest w nich sporo legionowych ciekawostek, rozmów,
uwag, o braku odpowiedniego zaopatrzenia w odzież, mun­
dury, jedzenie, jest codzienne życie „szarych szeregów”, w

których istotnie niekiedy nic się nie działo, tylko z tęskno­
tą oczekiwało się wielkich wydarzeń, które by przybliżyły
i koniec wojny, i nade wszystko niepodległość.

Oryginały listów znajdują się w krakowskiej Bibliotece
PAN; ostatni — jak należy przypuszczać — to list z 2 VII
1916 r., w którym jak gdyby nigdy nic, informuje matkę
optymistycznie: „Donoszę, że u nas spokój nie został w ogóle
nigdy zakłócony i że nie drgnęliśmy z naszej pozycji”. Było
to tylko złudzenie. Na linii pod Kostiuchnówką w dniu 5
lipca kończy się wszystko; koledzy donoszą rodzicom,
że zaginął on bez wieści, „nikt jednak nie wi­
dział go ani rannym, ani branym do niewoli. Co się z nim
stało, trudno mi dziś powiedzieć” — pisze Józef Wiatr. Jesz­
cze we wrześniu 1916 r. jego brat legionista, Antoni, łudził
się myślą, że „Staś jest w niewoli”... Tym razem jednak
droga do niepodległości została rzeczywiście na zawsze prze­
rwana.

JÓZEF DUŻYK

Przerwana droga
do niepodległości

•-■-■■

JAKÓW PŁATEK

Mistrz i muzyka,
czyli Bułhakow

B

Kraków, 8 VIII 1914
Musiałem wymaszerować

bez munduru, proszę posłać o

i-szej w południe po mundur
do krawca, św. Tomasza > I

piętro i potem zgłoszą się ze

Skamtu lulb Strzelca.
Sb Szarski

&
Krzeszowice, 8 VIII 1914

Droga Maimo!
Przyszliśmy tu bez zmęcze­

nia i z fantazją. Nie wiem,
czy uda mi się jeszcze dostać
mundur, ale i to ubranie w

ostateczności wystarczy. Tyl­
ko proszę się nie niepokoić o

mnie. Miewam się wybornie.
Niestety o pisaniu do mnie
nie ma mowy, co mnie gnębi
przede wszystkim ze względu
na brak wiadomości o Anto­
siu. Dziś rano udzielił kape­
lan, który nam towarzyszy,
generalnej ahsolucji. potem
wygłosił przemowę i udzielił
błogosławieństwa. — Poń­
czochy (skarpetki) wełniane
wyborne — prawie wszyscy
mieli jakieś trudności nożne,
tylko ja nie. Będę się sta­
rał jak najczęściej dawać
wiadomości o sobie, lecz choć­
by i przez kilka tygodni nic
nie było — nie należy tym
się niepokoić. Gdyby mj się
miało co złego przydarzyć,
dostaną Rodzice zaraz wiado­
mość od uproszonego kolegi.
Towarzyszy nam oddział sa-

nitairiuszów (zaś 1'0 osób) pod
kierunkiem Dra Kunzeha
(rzeźbiarza) — Proszę najgo­

ręcej Najdroższych Rodziców,
by się nie niepokoili o mnie
— mnie również jest bardzo
markotno wskutek koniecz­
ności wyrzeczenia się wiado­
mości, ale to naprawdę jedna
więcej ofiara dla Ojczyzny.
Nie mogę się nad tym rozwo­
dzić — ale naprawdę całe
moje postępowanie jest tylko
wynikiem poczucia konieczno­
ści ofiary. Od wszelkiego wy­
padku przypominam, że mój
pseudonim brzmi: Wiślny, a

służę w 5-ej kompanii, w 2-
gim plutonie.

Najgoręcej wszystkich ści­
skam — o każdym myślę czę­
sto osobno i polecam Ich o-

piece Matki Najświętszej.
S.

&
Chrzanów, 9 VIII 1914

Piszę dziś po południu z

Krzeszowic. Przyjechaliśmy
tu pociągiem (naturalnie to­
warowe wagony). Radca Groe-
le (nieoceniony) obiecał być
jutro u Rodziców. Dziś tu no­
cujemy, jutro idziemy dalej;
ostatecznym celem jest War­
szawa. Jeszcze przez dłuższy
czas nie ma mowy o .spotka­
niu z wrogiem”, a zdrowie
służy mi dzięki Bogu bajecz­
nie. W ogóle niektórzy nieco
kwestionują owo „spotkanie”.
Nas tu bajecznie przyjmują:
zjedliśmy bajeczną kolację u

jakiejś Pani.
Ściskam wszystkich najgo­

ręcej, jak mogę
S.

Chrzanów, 10 VIII 1914
Dziś dostaliśmy broń i amu­

nicję. Po południu powraca­
my pociągiem do Krzeszo­
wic; nie wiem, jak długo tam

pozostaniemy, będę się wciąż
starał dawać wiadomości oso­
bie, póki to możliwe tzn. aż
do przekroczenia granicy ro­
syjskiej. Bogu dzięki pogoda
nam służy, a zdrowie też ba­
jecznie. Tylko straszna rzecz

.ten brak wiadomości, zwłasz­
cza o Antosiu. Dzienników
nie czytałem już od 3-ch dni.
Na „wojnie” trzeba się od­
zwyczajać od mnóstwa rze­
czy. Uściski najserdeczniejsze

Stanisław

Krzeszowice, 11 VIII 1914
Z • całego serca dziękuję za

tak dokładne pomyślenie o

mnie — wszystko dostałem i

Wszystko jest wyborne. Trud­
no mi powiedzieć, jak mi żal
było, żem się z Ojcem nie wi­
dział. Dziś wymaszerowujemy
pod Racławice, więc pewno,
to. na dłuższy czas ostatnia
Wiadomość, ale ufam w Matce

Najświętszej, że się zobaczy­
my i to jako „niepodlegli”.

Rzeczy zbywające rozda­
łem, jednając sobie wielką
wdzięczność Jestem napraw­
dę wzruszony drobiazgową
pamięcią Rodziców („ale wy
kolego macie Rodziców!”),
Najgoręcej wszystkich ści­
skam

Stanisław

Może będę mógł pisać przez
FeldpostL *

Skała, 13 VIII 1914
Piszę tylko kilka słów. Mie­

wam się świetnie i maszeruję
wytrwale, dzięki Bogu. Je­
steśmy pod Ojcowem, idziemy
ku Mieahowu. Najserdeczniej
wszystkich ściskam — wciąż
myślę o wszystkich

Stanisław

(b.m.) 26 VIII 1914
Nowe zarządzenie: mój.„tą- .

dres:. Poczta połowa. Główną
komenda Strzelców polskich.
Batalion 1. Kompania 1. Plu­
ton 2. Wiślny. — Można
wrzucać do każdej skrzynki.

S.*

(b.m.) 6 IX 1914

Wczoraj odbyło się zaprzy­
siężenie, zupełnie jak w Kra-

konalne, choć jeszcze będę się
staraŁ — Najgoręcej, najser­
deczniej wszystkich pozdra­
wiam i polecam Opiece Mat­
ki Najświętszej.

SL
*

(bjm.) 21 IX 1914

Droga Mamo!

Wczoraj odebrałem dwa li­
sty Mamy (z 12go i logo): kar­
ta do Antosia też, zaraz do
niego napiszę — najserdecz­
niej dziękuję. Bogu dzięki, że
Ciocia Stef(cia) lepiej. Dlacze­
go wszyscy uciekają z Kra­
kowa — czy grozi oblężenie?
Dlaczego Antoś tak długo nie
pisze? — Wczoraj byłem po
raz pierwszy w ogniu: z ca­
łego batalionu zaledwie 2 lu­
dzi lekko rannych. Kule gwi­
zdały mi koło głowy: z po­
czątku nie wiedziałem co to

jest, dopiero potem się zorien­
towałem Moskale szafują a-

municją w niesłychany spo­
sób: szrapnele szły jeden za

drugim, karabin maszynowy
terczał bezustannie, oprócz te­
go ogień karabinowy, a wszy­
stkiego rezultatem dwu ran­
nych — oto celność strzałów
rosyjskich, co nas zresztą bar­
dzo raduje. — Dziś trochę po­
godniej, pogoda jednak podła
w ogóle, mimo to miewam się
wprost bajecznie, Bogu dzię­
ki. — Proszę podziękować

Kraków, 11 XI (a właściwie
12 XI, bo już jest po północy)

1914
.Najdrożsi moi ukochani Ro­

dzice!

Wciąż powtarzam, że trze­
ba przeżyć wojnę, by dużo
rzeczy zrozumieć — tak też
trudno Wam będzie pojąć z

jakimi uczuciami przekracza­
łem dziś razem z półbatalio-
nem naszego pułku komorę
michałowską: nareszcie wszy­
stkich zobaczę. Było to w sa­
mo południe. Na Dunajew­
skiego spostrzegłem Jasia
Gwiazdom(orskiego), który
przyskoczył do mnie do szere­
gu i opowiedział, że wszyscy
wyjechali, że Władzio się oże­
nił etc. Moje szalone rozcza­
rowanie. Marsz pod uniwer­
sytet, gdzie w kozły broń i
oczekiwanie dalszych rozka­
zów. Tymczasem zaczęli prze­
chodzić znajomi. Nie mogli
mnie poznać z brodą (którą
jutro zgolę) i wąsaimi zakrę­
conymi. Wszyscy wypytują, o-

powiadają — nie mogą się
nadziwić mojemu świetnemu
wyglądowi. Państwo Anczyco-
wie szybko mi dali kiełbasy i
czekolady (od rana byliśmy
na czczo). Leszczyńska (żona
aktora) przyniosła dla mnie i
kolegów 1 kg salcesonu i her­
baty w dzbanku, Wernihowski
obiecał dać jabłek, p. Anczyc
ofiarował się załatwić mi

wszystkie sprawunki, Hanka

kowie (opis w „Reformie”).
Tam właśnie oddał mi list
Ojca p. Sikorski, któremu też

wręczyłem odpowiedź. Wi­
działem się tam też ze Stefa­
nem Meyerem który obiecał
dać znać Rodzicom, że mię
widział w najlepszym zdro­
wiu i usposobieniu. Biedny
Józio — w tydzień po ślubie
iść na wojnę! Ciekawym, czy
się zobaczę z Pochwałskimi?
Kosieradzcy stchórzyli i wy­
jechali stąd, nawet się z ni­
mi nie mogłem pożegnać. Po­
goda wciąż sprzyja, Bogu
dzięki; zdrowie mj bajecznie
służy. — Bogu dzięki, że An­
toś wyszedł cało spod Kraśni­
ka — czekam dalszych wia­
domości o nim i o wszyst­
kich. Włodziowi i Adasiowi
jeszcze raz dziękuję — kto
tylko może, niech pisze, stra­
szną mi zrobi przyjemność.
Ludzie z Krakowa opowiada­
ją mi, że po Krakowie wśród
znajomych rozeszła się wieść,
że... mnie powieszono: niek­
tórzy mnie już opłakali —

Wobec biurokratyczno-słul-
bowych urządzeń osiągnięcie
informacji o Kacprze Ogniew-
(skim) jest dla mnie niewy-

Zułce za koszulkę (której nie
dostałem): nie znam adresu
Punci. — Co z Pochwałskimi
— rozmyślili się? — I ja mia­
łem nadzieję, że zobaczę wszy­
stkich w Krakowie i tak się
na to cieszyłem, tymczasem
zmieniło się. Ponieważ nie
wiem, kiedy będę w więk­
szym mieście, więc prosiłbym
bardzo o łaskawe przysłanie
mi (najlepiej na adresie wy­
szczególnić, co paczka zawie­
ra dla kontroli) kamizelki
włóczkowej (mam taką z da­
wnych czasów), jednej koszuli
sportowej (nr 43), 2 par cie­
płych długich kalesonów
(irchowych lub coś podobne­
go), I pary sztylpów (jak An­
toś używał), bo powijacze się
już drą i są niepraktyczne, 3
par ciepłych, narciarskich
skarpetek (jak mi Ojciec ku­
pił u Skórczewskiego) i 3 par
chustek do nosa, 2 par sznu­
rowadeł skórzanych do trze­
wików. kilkunastu agrafek.—
Trudno powiedzieć, jak się
cieszę wiadomością z domu i

jak za domem tęsknię
Stanisław

*

Rydlówna koniecznie zapra­
szała do siebie wieczór na

herbatę. Zarządzono marsz

do Krzyś ztoforów. gdzie nas

rozkwaterowano i puszczono
na miasto (była już 4a) aż do
8mej. Zabrałem dwu najbliż­
szych kolegów i przyszliśmy
się kąpać do nas: od razu

trzy kąpiele w łazienkach:
Józi, Adasiostwa i mojej.
Tymczasem nadeszła Ciocia
Gwiazdom(orska) z Józiem i
Halusią — wszyscy na wyści­
gi starali się mi przysłużyć.
Halusia biegała po sklepach
za jedwabną bielizną dla
mnie: dostała jednak tylko
jedną koszulę i dwie pary ka­
lesonów, Ciocia przygotowała
nam kaiwę, jajecznicę, chleb,
masło, ser. szyła nam płasz­
cze i mundury etc. Kolegom
dałem po dwie koszule ze

znalezionych sportowych dla
legionistów, po dwie pary ka­
lesonów Ojca, chuśtki d<> no­
sa etc. Wykąpaliśmy się i
przebrali — co za rozkosz!
Od miesiąca wszy jadły nas

po prostu — mamy nadzieję
pozbyć się ich w ten spo­
sób. (...)

Stanisław

„Muzyki nie sposób nie kochać
Tam gdzie muzyka. tam nie

ma zła”.
M. A. Bułhakow

Nie ma potrzeby zajmować się
zwykłym, „intrygującym” proble­
mem. czy Michał Bułhakow kochał
muzykę. On sam zresztą odpowie­
dział nań całkowicie jednoznacznie:
„Konieczność słuchania muzyki jest
dla mnie bardzo znamienna. Moż­
na powiedzieć, że muzykę, dobrą,
ubóstwiam. Sprzyja twórczości”.
Powiedziano to w 1926 roku. Nie
mniej wymowne są słowa z li­
stu do przyjaciela z dzieciństwa,
skrzypka A. P. Gdeszyńskiego: „Z
całego serca życzę ci zdrowia —

byś widział słońce, słyszał morze,
słuchał muzyki”. Napisał ie Bułha­
kow w 1939 roku.

dziłem się ze smutnego snu. Śniło
tai się
wojna
lestnie
dymka, a potem zjawił się podni­
szczony fortepian i stojący wokół
niego ludzie, których już dawno
nie ma na świecie. Zdumiewała
mnie w tym śnie moja samotność,
rozczuliłem się nad sobą i obudzi­
łem spłakany. (...) Tak zaczęła po­
wstawać powieść. Opisałem widzia­
ną we śnie zadymkę. Próbowałem
odmalować połyskujący bok forte­
pianu pod lampą z abażurem. Nie
wyszło, ale wstąpił we mnie upór
(...)”.

Praktycznie rzecz biorąc są to
dla nas świadectwa o charakterze
pamiętnikarskim. Nie na próżno
prawie dokładnie odpowiadają sto­
sowne urywki linijkom listu do hi­
storyka literatury P. S. Popowa:
„Nie jest mj wiadome, czy wie
nieboszczka (matka Bułhakowa
marzyła, by jej synowie zostali in­
żynierami komunikacji — przyp.
J. P.), że jej młodszy syn jest solistą
bałałajkarzem we Francji, średni
— uczonym, bakteriologiem, też we

Francji a najstarszy (tu pisze o

sobie — J. P.) życzył sobie nie zo­
stać nikim. Sądzę że ona wie. I
czasami, kiedy w gorzkich snach
widzę abażur, klawisze i ją (a wi­
dzę ją ostatniej nocy po raz trzeci.
Dlaczego mnie trwoży?), to chcę
powiedzieć — pojedzcie ze mna do
teatru Artystycznego. Pokaże Wam
sztukę. I to wszystko, co mogę po­
kazać”.

miasto rodzinne, śnieg, zima
domowa... We śnie bezsze-
przemknęła przede mną za-

NA KAUKAZIE

W KIJOWIE

Pasja Bułhakowa do muzyki by­
ła wrodzona. Siostra pisarza Nadie-
żda Afanasjewna Ziemską wspomi­
nała: „W naszym domu przez cały
czas brzmiała muzyka. Ojciec grał
na skrzypcach Znakomitą piani­
stką była matka. Siostra Waria, u-

końćzywszy gimnazjum śpiewała w

chórze Koszyca. Tak. tego Koszyca
który jednocześnie był dyrygentem
i chórmistrzem opery kijowskiej.
Siostra — to do niej, wysokiej, o

kasztanowych włosach, jasnookiej
tak podobna jest Helena Talberg
z „Białej Gwardii” — uczyła się w

konserwatorium, w klasie fortepia­
nu. Studentem konserwatorium był
Aleksander Gdeszyński. najbliższy
gimnazjalny przyjaciel Bułhakowa.
Bywał u nas często i równie czę­
sto grał na skrzypcach. Młodsi bra­
cia — Nikołaj i Iwan grali w gim­
nazjalnej orkiestrze... Bardzo lubi-
liślmy teatr, ale szczególnie uwiel­
bialiśmy operę. Michał Afanasje-
wicz prawie wcale nie uczył się
muzyki, ale dobrze gra! na piani­
nie — większe -fragmenty z »Fau-
sta«, »Aidy«, »Traviaty«. Śpiewał;
miał miękki, ładny baryton. W la­
tach szkolnych marzył, by zostać
śpiewakiem operowym. Na jego
stole stał portret Lwa Sibiriakowa,
popularnego w tym czasie basa, z

autografem: »Marzenia niekiedy
przeobrażają się w rzeczywistość*”.

Oznaki muzycznej atmosfery kró­
lującej w kijowskim domu rodziny
Bułhakowów, zawsze żyły' w pa­
mięci pisarza, przenikając na stro­
nice jego prozy. Bezpośredni ref­
leks, odblask tych lat w opowiada­
niu z 1922 roku „Czerwona koro­
na”. Krótki fragment — sen —

wspomnienie o bracie Nikołaju,
który poszedł na wojnę: „Tak. Oto
zmierzch. Ważna pora rozrachun­
ków. Ale jeden, jedyny raz zasną­
łem i zobaczyłem we śnie salonik
ze stareńkimi meblami pokrytymi
czerwonym pluszem. Wygodny fo­
tel z pękniętą nogą. Portret wiszą­
cy na ścianie w zakurzonej czar­
nej ramie. Kwiaty na podstawkach.
Otwarte pianino z rozłożoną par­
tyturą »Fausta«. W drzwiach stał
on i moje serce ogarnęła zachłanna
radość. Nie był kawalerzystą. Był
taki sam jak dawniej, zanim przy­
szły te przeklęte czasy. W czarnym
surduciku, z łokciem umazanym
kredą. Z figlarnym uśmiechem w

żywych oczach i kosmykiem wło­
sów spadającym na czoło. Dał mi
znak ruchem głowy: — Bracie,
choć do mojego pokoju. Żebyś wie­
dział. co ci pokażę...

Jasność oczu rozświetliła salon i
poczułem, jak brzemię mojej winy
roztapia się w nicość. Nigdy nie

był-o złowieszczego dnia, kiedy wy­
stałem go mówiąc »idź«, nie było
stuku i swądu spalenizny. Nigdzie
nie odjeżdżał i nie służył w kawa­
lerii. Grał na pianinie, _ dźwięczały
białe klawisze, promieniowała jas­
ność i słychać było żywy ludzki
śmiech”.

Tworzy się wrażenie, jakoby ta­
ki obraz z zadziwiającą stałością i
fotograficzną niezmiennością rodził
się przed oczyma pisarza. „Sprawa
polegała na tym. — czytamy w

„Powieści teatralnej” — że zajmu­
jąc skromne stanowisko lektora w

sŻegludze*, nienawidziłem swej
pracy i nocami, nieraz aż do świtu,
pisałem na poddaszu powieść. Zro­
dziła się pewnej nocy, kiedy obu-

Marzenie, by zostać solistą opero­
wym, podobnie zresztą jak i licz­
ne inne marzenia pisarza nie speł­
niło się- Jednakowoż los ponownie
wiązał go z muzyką i to nie tylko
jako jej miłośnika.

Początek lat 20. Władykaukaz.
Służy tu Bułhakow jako kierownik
sekcji literackiej w wydziale sztuki
miejskiego komitetu rewolucyjnego.
Szefem wydziału był Dawid A.
Czemomordikow, znany działacz
muzyczny, który jeszcze w 1905
zbliżył się do bolszewickiej frakcji
RSDRP. To właśnie on w 1922 ro­
ku przywiózł do Moskwy pierwsze,
dalekie od doskonałości utwory
swego podopiecznego „Samoobronę”
i „Turbinów” (to ostatnie tylko z

nazwy wiąże się z późniejszym
dziełem Bułhakowa).

Czasy były gorące, pełne nadziei
i entuzjazmu. Wartości duchowe
stały się dostępne niebywale wiel­
kiemu audytorium, którego estety­
czne wychowanie wchodziło w krąg
ważnych zadań rewolucyjnej wła­
dzy. Prawie codziennie we Włady-
kaukazie odbywały się koncerty a

nawet spektakle operowe. Podobne
akcje muzyczne poprzedzane były
pogadankami, ułatwiającymi maso­
wemu odbiorcy percepcję poważnej
sztuki. „Słowa wstępne” poprzedza­
ły programy złożone z utworów
Bacha Haydna. Mozarta. Wygła­
szanie tych prelekcji często przypa­
dało w udziale kierownikowi sekcji
literackiej (...) W całej tej robocie
niemało miejsca wyznaczono przed­
sięwzięciom w nowym duchu —

— „Tygodniom Oświaty”. W jed­
nym z takich „Tygodni”, jak pisze
L. Janowska, wziął udział Bułha­
kow (14—21 marca 1921 roku). Tru­
dno już teraz zrekonstruować treść
tego „Tygodnia”, ale o tym. że w

jej skład wchodziła ..Trawiata” po­
zwala stwierdzić Bułhakowowski
felieton napisany na gorąco i opu­
blikowany w prasie już 1 kwietnia-
Jest też on tak zatytułowany: „Ty­
dzień Oświaty” i tematem jego nie
jest tylko to. jak czerwonoarmiści
w nakazanym porządku udają się
na spektakl operowy do „Pierw­
szego rdzieckiego teatru”. Według
słów autora cała sprawa doskonale
bagatelna i poza tym wąsko lokal­
na. Rzeczywiście. miniaturowy
szkic na muzyczno-oświatowy te­
mat nie pretenduje do szczególnej
głębi, tym niemniej i tu, w opo­
wiadaniu czerwonoarmisty Sidoro-
wa przejawił się humorystyczny
dar Bułhakowa i jego wspaniała
zdolność budowy żywego dialogu.

W studium dramatycznym, gdzie
zajęcia odbywała miejscowa mło­
dzież, Bułhakow prowadził lekcje
na temat roli muzyki w spektaklu
teatralnym. Można więc domnie­
mywać. że już wówczas kształto­
wały się w pisarzu określone pog­
lądy na ten temat, poglądy, które
tak błyskotliwie realizował w swej
dojrzałej twórczości.

W MOSKWIE

Kijów — miasto młodości, miasto
wspomnień. Moskwa — miasto pi­
sarskiego losu...

Nie zważając na swą surową o-

gładę, nawet wzgardliwość, był Buł­
hakow, rzecz jasna, człowiekiem

wystarczająco komunikatywnym,
jak to przyjęto określać. Na wszel­
ki wypadek, rychły po przyjeżdzie
do Moskwy, pojawił się w środo­
wisku artystycznym stolicy.

Przyjacielskie spotkania z udzia­
łem pisarza t— już w czasie pobytu
w Moskwie — nierzadko przemijały

przy akompaniamencie muzyki. Cza­
sami sam Bułhakow chętnie muzy­
kował. W dzień poznania Ljubow
E. Biełozorskiej — Bułhakowej,
według jej słów, sam podszedł do
fortepianu i zaczął śpiewać jakiś
włoski romans, a później podgry­
wać walca z „Fausta”. W domu
znanego malarza Michała M. Cze-
remnycha. wespół z gospodarzem 1
i przy akompaniamencie fortepia­
nowym jego żony, wykonał cykl
duetów wokalnych, w tym równie*
z „Cyrulika sewilskiego”.

Jednakże częściej przychodziło
mu być słuchaczem. Amplituda je­
go muzycznych gustów była niez­
wykle szeroka. Wraz z przyjacie­
lem. chirurgiem Nikołajem L. Gło-
dyrewskim, jeździł na wieczory do
profesora Martynowa. gdzie lekar­
skie sławy, znakomicie przygoto­
wane do wspólnego grania, z zapa­
łem wykonywały klasyczne ansam­
ble kameralne.

W pamięci współczesnych Bułha­
kowowi przechowały się także epi­
zody z letniego wypoczynku na

daczy w Kriukowie pod Moskwą.
Kilka zaprzyjaźnionych rodzin mie­
szkało pod wspólnym dachem i
wieczorami spotykało się w salo­
nie. gdzie stał fortepian. Grał na

nim kompozytor Nikołaj I. Sizow,
autor muzyki do wielu przedsta­
wień Teatru im. Wachtangowa i
MChAT-u, gdzie na pewno stykał
się z Bułhakowem.

Pamiętamy zapewne liczne epi­
zody „Białej Gwardii” (ale i „Dni
Turbinów”) rozgrywające się przy
wtórze gitary. Nie rozstaje się z

'

nią młody Nikołka, śpiewając swe

piosenki.
Przy dźwięku gitary niezbyt

przychylni goście poznają nowe u-

twory Ma ks udowa w „Powieści te­
atralnej”. Na gitarze z entuzjaz­
mem grają bohaterowie Bułhako-
wowskiego „Don Kichota” — Due-
nia i wiejski cyrulik Nicolas, w

którego słowach słyszymy wyzna­
nie samego autora: „Dusza moja
wzburzona, a w tym Wypadku je­
dyne, co może mnie uspokoić — to

muzyka”. Wreszcie nawet w „hipo­
tetycznej” sztuce „Czarny śnieg” z

„Powieści teatralnej” pojawia się
właśnie gitara. (...)

Tak, ten instrument był Bułha­
kowowi niezmiernie miły. Trady­
cyjny atrybut domowego muzyko­
wania. Z całym przekonaniem mo­
żna stwierdzić, że gitara dźwięczała
w kijowskim domu Bułhakowów.
Ale szczególnie lubił pisarz słuchać
śpiewu Anny I. Tołstoj, wnuczki
wielkiego pisarza, żony historyka
literatury Popowa, przyjaciela Buł­
hakowa. Z wielkim urokiem śpie­
wałaona—w
pieśń „Idzie wiosna, mami, wzywa’

- którą — jak powiadała —

autor „Wojny i pokoju”,
śpiewaczka
sama, kiedy
ści.

Naturalnie
nią Bułhakowa nie zawężały się do
kręgu domowego. Według świadec­
twa L. Biełozorskiej. regularnie by­
wali na koncertach, słuchali goś­
cinnie występujących wirtuozów,
wśród nich pianistów Egona Pe-

triego i Carla Zecchiego, Chodzili
na koncerty Piersimfansa („Pierwszy
symfoniczny zespół bez dyrygenta”)
Zauważmy, że ten skrót wydał się
pisarzowi na tyle zabawny, iż u-

wiecznił go w nazwisku maszynist­
ki z „Diaboliady” — Henrietty Po-

tapowny Piersimfans...'
W ogóle chciałoby się znaleźć

skryty, plastyczny, obrazowy sens

w tym szczodrym nadawaniu swym
bohaterom imion muzycznych. Pa­
miętamy wszak przewodniczącego
Massolitu Michała Aleksandrowicza
Berlioza i głównego psychiatrę kli­
niki Aleksandra Nikołajewicza Stra­
wińskiego, oficera Talberga z

„Białej Gwardii” świetnego rzym­
skiego specjalistę od gadów Giaco-
mą Bartolomea Becchariego z ..Fa­
talnych jaj”. Nawet współtowarzysz
Wolanda jako były dyrygent i za-

piewajło nosi przezwisko „Fagot”
Nie ma wątpliwości, Bułhakow na­
dawał znaczenie imionom, często je
zmieniał w trakcie pracy, szukał
najlepszych wariantów. I całą jego
literacko-muzyczna onomastyka, w

pierwszym rzędzie niesie funkcje
humorystyczną nic nadto. Wydaje
się. że pisarz w tych wypadkach
zwyczajnie żartował j prawie zaw­
sze żartował udanie.

Wraz z upływem czasu do kręgu
muzycznych znajomości Bułhakowa
wchodzą liczni, znani kompozyto­
rzy. Był częstym gościem w domu
S. N. Wasilienki, stykał się z A. A.

Spendiarowem, później zaś, na

gruncie zawodowym utrzymywał
kontakty z Prokofiewem i Szosta­
kowiczem; bliskim przyjacielem
pisarza był dyrygent A. Sz. Melik-
Paszaew, z którym pracował w Tea­
trze Bolszoj.

(cdn.)

szczególności —

lubił też
Nieraz

akompaniowała sobie
indziej zaś ktoś z go-

muzyczne zamiłowa-

Esej „Mistrz i muzyka...” pocho­
dzi z tomu „Pod seniju drużnych
muz. Muzykalno-litieraturnyje etju-
dy” Jakowa Płatka, wyd. Soyietskij
Kompozitor, Moskwa 1987. Autor
jest moskiewsKim myzykologiem i

krytykiem muzycznym.



Sfr. 4 MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

NAUKA I TECHNIKA VADEMECUM
OFERTY * PROPOZYCJE ~ SUGESTIE

Wibrotechnika na usługach
silników laserowych

Prace nad stworzeniem urządzeń do przetwa­
rzania energii promienia laserowego w energię
mechaniczną rozpoczęto w momencie pojawie­
nia się laserów o dostatecznie dużej mocy. Za­
lety silników laserowych są oczywiste. Urządze­
nia tego typu nie zanieczyszczają środowiska
naturalnego. Odpada również konieczność trans­
portowania ze sobą zapasów paliwa. Poza tym
energię do silnika można dostarczać przy po­
mocy promienia laserowego w sytuacjach, gdy
inne sposoby zaopatrywania w energię są nie­
możliwe do zrealizowania.

Istnieje kilka typów silników laserowych. Je­
den z nich polega na wykorzystaniu efektu
odrzutowego. Innym jest standardowy dwutak-
towy silnik wewnętrznego spalania, w którym
mieszankę paliwową zastępuje gaz pochłania­
jący promieniowanie laserowe, nagrzewany pro­
mieniem lasera poprzez przezroczyste okno ko­
mory spalania. W Instytucie Fizyki Ogólnej
Akademii Nauk ZSRR skonstruowany został
silnik nowego typu.

Twórcami konstrukcji są S. F. Rastopow i
A. T. Suchodolski. W nowym silniku przekazy­
wanie energii następuje dzięki wykorzystaniu
mechanizmów stosowanych w wibrotechnice
Umieszczona w naczyniu z przezroczystą ścian­
ką ciecz pochłaniająca światło paruje pod
wpływem promienia laserowego. Tworzące się
gazowe pęcherzyki stanowią źródło fali uderze­
niowej w cieczy i sprężystych deformacji dna
naczynia i podłoża, na którym się ono znajdu­
je. Uderzenie takie prowadzi do jednoczesnego
ruchu postępowego i obrotowego naczynia —

ruchu o charakterze skokowym.
Do eksperymentów użyto lasera argonowego

o mocy 2 watów, którego promieniowanie po­
chłaniane było przez naczynie zawierające roz­
twór barwników organicznych w etanolu o masie
25 gramów. Naczynie poruszało się po pozio­
mym podłożu z prędkością 1 cm na sekundę.
Silniki tego typu mogą znaleźć zastosowanie
do prac w kosmosie.

Tajemnice wzroku ptaków
Zasadniczą właściwością oka — nie tylko

ludzkiego — jest zdolność akomodacji, czyli
zmiany długości ogniskowej. Angielski zoolog
G. Martin z uniwersytetu w Birmingham prze­
prowadził badania porównawcze systemów op­
tycznych niektórych gromad kręgowców.

U ssaków, w tym również u człowieka, ako-

modacja następuje dzięki temu, że soczewka
zmienia swoją krzywiznę. Oczy niektórych ryb
i płazów bezogonowych zbudowane są prościej
z ewolucyjnego punktu widzenia: soczewka za­
wsze ma ten sam kształt, ale za to zdolna jest
przesuwać się w kierunku siatkówki lub odda­
lać od niej, podobnie jak porusza się obiektyw
w aparacie fotograficznym lub w mikroskopie.

Wyjątkowo dobrym wzrokiem odznaczają się
ptaki. Badania wykazały, że akomodacja oka u

przedstawicieli tej gromady kręgowców odbywa
się dzięki zmianom zarówno soczewki jak i ro­
gówki. W aparacie wzroku ptaków wykryto
siatkę mięśni, które zmieniają krzywiznę po­
wierzchni rogówki. Zmianom ulega też krzywiz­
na soczewki. Tak więc system optyczny oczu pta­
ków jest bardziej złożony niż w przypadku
ssaków i niższych kręgowców. Otwarty pozo-

staje jeszcze problem, w jaki sposób mózg kon­
troluje działanie rogówki i soczewki.

Czy Pigmej może liczyć 2 m wzrostu?
Pigmeje rosną wolniej niż przedstawiciele

innych ludów, lecz zahamowanie tempa wzro­
stu nie następuje u nich od razu. Do 3. roku ży­
cia zajmują oni 18. miejsce pod względem wzro­
stu wśród 38 różnych grup etnicznych. Dopiero
później zaczynają rosnąć wolniej i osiągając
wiek dojrzały zajmują ostatnie, 38. miejsce.

Grupa badaczy pod kierunkiem T. Merimee
X uniwersytetu stanowego Florydy (USA) pod­
jęła prace prowadzące do określenia zawartości
hormonu wzrostu u różnych grup Pigmejów ży-
jących w Afryce Równikowej, Azji Południowo-
Wschodniej i Oceanii, a także u białych Ame­
rykanów. Okazało się, że u dzieci Pigmejów w

wieku do 3 lat średnia zawartość tego czynnika
we krwi wynosi 89 ng/ml, a u dzieci amery­
kańskich w tym samym wieku 108 ng/ml. W
okresie pokwitania proporcje stają się znacznie
bardziej zróżnicowane. Pigmeje posiadają 154
ng/ml, zaś Amerykanie — 435 ng/ml.

Wyniki dotychczasowych prac otwierają dro­
gę do podjęcia badań nad możliwością regulo­
wania tempa wzrostu różnych grup etnicznych.

Coraz goręcej nad Arktyką
Międzynarodowa grupa 65 klimatologów

stwierdziła, że masy powietrza arktycznego by­
wają lokalnie bardziej zanieczyszczone niż po­
wietrze wędrujące ze wschodnich rejonów prze­
mysłowych USA nad Atlantyk. Powietrze ark-
tyczne zawiera ogromną ilość produktów nie­
pełnego spalania węgla (sadz), które pochłania­
ją promieniowanie słoneczne zarówno dochodzą­
ce bezpośrednio ze Słońca jak i odbite od po­
krywy lodowej. Sadze pełnią więc rolę „koł­
dry”, która podnosi temperaturę powietrza
Arktyki.

Badania kierunków przemieszczania mas po­
wietrznych i ich analiza chemiczna wskazują,
że zanieczyszczenia nad Arktyką biorą swe źró­
dło z przemysłowych regionów Europy. Przy­
czyną jest istniejący system cyrkulacji atmos­
fery. Zdaniem badaczy problemu skażenie po­
wietrza może spowodować zmiany w klimacie

Arktyki.

Tamaryszek zrekultywuje glebą
Około 1000 ha żyznych gleb w okolicy buł­

garskiego miasta Jelisiejna uległo daleko idą­
cej degradacji w wyniku opadających zanie­
czyszczeń z tamtejszego kombinatu górniczo-
hutniczego im. G. Dymitrowa. Doszło do tego,
że nawet skały zmieniły swą naturalną barwę,
pokryły się białym nalotem; i kruszą się jak
kreda. Akcją usuwania zagrożeń zajęła się Buł­
garska Akademia Nauk. W zakładach zainsta­
lowano już szereg urządzeń pyłochłonnych, a

na najbardziej zagrożonych terenach wysadzo­
no sadzonki tamaryszku. W bułgarskich warun­
kach roślina ta zdolna jest zapewrić rekulty­
wację gleby, przy równoczesnym pozytywnym
wpływie na oczyszczanie powietrza.

Czy człowiek jest jedynym gatunkiem rozumnym,

zamieszkującym kosmos?

Czy życie na Ziemi jest jedyną formą biologiczną
we wszechświacie?

Czy Ziemia należy do jedynego układu planetarnego
otaczającego macierzystą gwiazdę?

Radioastronomowie mają cały czas nadzieję, że kiedyś sygnały płynące z kosmosu ułożą się w informację wskazującą
na rozumnego nadawcę...

Jeszcze do niedawna na ża­
dne z pytań zawartych w ty­
tule — kluczowych dla pro­
blemu SETI (Search for Ex-
traterrestrial Inteligences)
czyli poszukiwania cywiliza­
cji pozaziemskich — nie zna­
no odpowiedzi, a wysuwane
przypuszczenia o.parte były na

czystych spekulacjach. Dziś
odpowiedź na trzecie z posta­
wionych pytań zaczyna się
z wolna wyłaniać z mroków
niewiedzy.

Na tropie planet
W pierwszych dniach sierp­

nia br. podczas 20. sesji zgro­
madzenia generalnego Mię­
dzynarodowe) Unii Astrono­
micznej poinformowano o

znalezieniu przekonujących
dowodów na istnienie planety
w pobliżu gwiazdy oznaczonej
symlbolem Hd 114762. która
znajduje się w odległości 90
min lat świetlnych o.d Ziemi.
David Latham z amerykań­
skiego obserwatorium Osk
Ridge ogłosił, że pracujący
pod jego kierunkiem zesipół
odkrył planetę 30 tys. razy
większą od Ziemi, obiegającą
macierzyste słońce w ciągu 84
dni.

Przed laty opracowany zo­
stał swego rodzaju „katalog”
warunków, od których speł­
nienia uzależniano możliwość
powstania, a następnie rozwi­
nięcia się życia do form ob­
darzonych inteligencją. Kwe­
stią najbardziej fundamental­
ną w tym katalogu był pro­
blem istnienia planet w są­
siedztwie innych gwiazd
Wprawdzie wszyscy na ogół
byli zgodni, iż Układ Słone­
czny nie jest zjawiskiem cał­
kowicie wyjątkowym, lecz
czym innym jest powszechne
przekonanie, a czym innym
konkretny dowód rzeczowy.
Dane uzyskane w obserwa­
torium Osk Ridge zdają się
być właśnie takim dowodem.

Tak oto po latach bezsku­
tecznych poszukiwań uczynio­
ny został pierwszy niewielki
krok naprzód w kierunku do­
wiedzenia możliwości zamie­
szkiwania kosmosu przez na­
szych rozumnych braci. Krok
ten ma jednak bardziej zna­
czenie symbolu niż wyniku
realnie wpływającego na pro­
blem SETI. Z obserwacji U-
kładu Słonecznego wiemy do­
skonale, że większość planet
nię nadaje się do zamieszka­
nia. Są zbyt gorące (Merku­
ry, Wenus) lub zbyt zimne
(Pluton i wielkie planety), nie
zawsze mają stałą powierzch­
nię (np. Jowisz) i warstwę a-

tmosfery (Merkury).

Aby życie miało korzystne
warunki do rozwoju, planeta
musi znajdować się w eko-
sferze swojej gwiazdy, a więc
okrążać gwiazdę w odległości
zapewniającej odpowiednie
temperatury — nie za wyso­
kie i nie za niskie Orbita
planety powinna przy tym
być zbliżona do kołowej, gdyż
w przeciwnym przypadku wy­
stępowałyby ogromne waha­
nia temperatur podczas zmia­
ny pór roku. Masa globu po­
winna zapewniać utrzymanie
przy powierzchni ochronnej
warstwy atmosfery. Ważne

jest też. aby gwiazda okrąża­
na przez planetę utrzymała
przez kilka miliardów lat sta­
łą temperaturę, by proste for­
my życia miały czas na roz­
winięcie się aż do poziomu
cywilizacji istot rozumnych.

Próbowano kiedyś oszaco­
wać, ile może istnieć w na­
szej Galaktyce planet speł­
niających te warunki. Opty­
miści wyliczyli, że być może
nawet... 2 miliardy. Dziś jed­
nak astrofizycy zdają się bar­
dziej skłaniać do hipotezy, iż
istnieje w Galaktyce nielicz­
na grupa gwiazd (do których
należy i Słońce) zajmujących
położenie wyróżnione ze

względu na możliwość poja­
wienia się i rozwoju życia.

Zagadka mechanizmu

życia

Największe jednak spory i
wątpliwości specjalistów zaj­
mujących się problemem
SETI budzi kwestia mechani­
zmu powstawania życia. Czy
przechodzenie od form nieor­
ganicznych do organicznych
iest prawidłowością ewolucji
materii w kosmosie? A może

życie na Ziemi jest jedynie
dziełem przypadku, wybry­
kiem natury? Uczeni przychy­
lają się raczej do pierwszej
możliwości. Nie udało się jed­
nakże do tej pory skonstruo­
wać modelu wyjaśniającego
w sposób nie budzący wątpli­
wości przemiany materii od
substancji nieorganicznych do
najprostszych tworów żywych.
Pojawienie się życia na Zie­
mi pozostaje jedną z najwięk­
szych zagadek współczesnej
nauki.

To ostatnie stwierdzenie
padło podczas zorganizowane­
go w czerwcu ub. roku w

Balatonfiired na Węgrzech
kolokwium „Bioastronomia —

najbliższe kroki” Wobec nie­
możności stworzenia teorii
mogącej zadowolić wszystkich
badaczy problemu, nasiliły się
głosy podające w wątpliwość
narodziny życia na naszej pla­
necie i wypowiadające się za

przybyciem prostych form
biologicznych z kosmosu. Za-
chodnioniemiecki geochemik
M. Schidlowski zwrócił uwa­
gę na fakt, że pomiędzy pow­
staniem Ziemi (przed 4,5 mld
lat) a pojawieniem się na mej
organizmów) zdolnych do prze­
miany materii nieorganicznej
w organiczną upłynęło mniej
niż 700 min lat, Wydaje się to

zbyt krótkim czasem, aby
zaistnieć mógł proces ewolu­
cji przedbiologicznej, a nastę­
pnie powstało życie rozwija­
jąc się do postaci komórek
zdolnych do fotosyntezy.

Prymitywne mikroorganiz­
my mogły przybyć na Ziemię
z kosmosu i rozwinąć się dzię­
ki znalezieniu sprzyjających
warunków dla. egzystencji —

twierdzą zwolennicy teorii
panspermii, której rodowód
sięga pierwszej połowy na­
szego stulecia. Nawet jeśli
hipoteza ta jest prawdziwa, w

kwestii zrozumienia mechani­
zmu powstawania życia,
nie posuwa nas ona o mili­
metr naprzód. Obojętne — na

Ziemi czy też w głębinach ko­
smosu, życie musiało się w

jakiś sposób narodzić, lecz
my nadal niewiel€ potrafimy
na ten temat powiedzieć

Nie rozumiejąc tego funda­
mentalnego mechanizmu nie
umiemy też rozstrzygnąć kwe­
stii, czy życie może występo­
wać w różnych postaciach.
Niektórym struktury biologi­
czne oparte na związkach
węgla (ewentualnie również
na analogicznych związkach
krzemu) wydają się jedy­
nymi możliwymi. Podczas ko­
lokwium w Balatonfiired prof.
R. Shapiro z uniwersytetu w

Nowym Jorku nazwał takie
przekonanie „szkodliwym do­
gmatem” hamującym postęp
w astrobiologii. Ten sam u-

czony wypowiedział się także
przeciw negowaniu możliwo­
ści występowania życia na

Marsie, dostrzegając w owym
stanowisku kolejny dogmat.

Jak pamiętamy, badania
sond amerykańskich „Viking”
przeprowadzone w połowie
lat siedemdziesiątych na po­
wierzchni Czerwonej Planety
nie przyniosły potwierdzenia
hipotezy, która zakładała wy­
stępowanie mikroorganizmów
w marsjańskiej glebie. Z dru­
giej jednak strony nie zosta­
ła wykluczona możliwość
istnienia życia w innych re­
jonach planety W planowa­
nej na lata dziewięćdziesiąte
serii lotów sond automatycz­
nych na Marsa — zarówno
radzieckich jak i amerykań­
skich — przewiduje się dal­
sze próby poszukiwania życia
W końcu dzięki badaniom
prowadzonym na miejscu pro­
blem doczeka się rozwiązania.

Czy oznacza to wszakże, iż
wobec planet okrążających
inne gwiazdy, do których nie
jesteśmy dziś zdolni wysłać
automatów, pozostaniemy dłu­
gi jeszcze czas bezsilni? Ce­
chą charakterystyczną życia
występującego na Ziemi jest
stosunkowo wysoka zawar­
tość tlenu w atmosferze, co

stanowi efekt procesu foto­
syntezy w roślinach. W cza­
sie węgierskiego kolokwium
przedstawiony został projekt
umieszczenia na orbicie wo-

kółziems.kiej interferometru,
który zdolny byłby zareje­
strować ślady tlenu i ozonu

w atmosferze planety oddalo­
nej od nas o 30- lat świetl­
nych.

Dlaczego szukamy?
Podobnie jak kwestia me­

chanizmu powstania życia,
nie daje też spokoju uczo­
nym problem pojawienia się
istot rozumnych Czy osiąg­
nięcie szczebla inteligencji
jest regułą w procesie ewolu­
cji biologicznej? Czy też ra­
czej gatunek homo sapiens
stanowi dzieło przypadku? A-

merykański biolog W. H. Cal-
vin twierdzi, że życie rozum­
ne na Ziemi jest tylko bocz­
ną gałęzią ewolucji. Podczas
węgierskiego spotkania przed­
stawił on oryginalną koncep­
cję narodzin myśli ludzkiej
jako efektu doskonalenia u-

miejętności łowieckich na­
szych przodków. Zdaniem te­
go uczonego w pewnym mo­
mencie ewolucji przypadkowo
powstała w mózgu ludzkim
struktura umożliwiająca okre-.

sianie momentu rzutu kamie­
niem do poruszającego się
szybko zwierzęcia. Struktura
ta wytwarza w każdej chwili
kilka „scenariuszy” rzutu ka­
mieniem i wylicza średnią
arytmetyczną określającą naj­
korzystniejszy moment rzutu,
Według W. H Calvina pra­
człowiek bawiąc się tą umie­
jętnością w wolnych chwilach
nauczył się rozpatrywać sce­
nariusze nie jednocześnie lecz
Po kolei, oddzielnie — i to
miało dać początek myśleniu
jako abstrakcyjnemu modelo­
waniu rzeczywistości.

I tak od rozważań o plane­
tach krążących wokół dale­
kich słońc doszliśmy do pro­
blemu źródeł człowieczeń­
stwa. To nie przypadek. Isto­
tą zagadnienia SETI jest bo­
wiem nie tylko dążenie do
kontaktu z obcą inteligencją,
lecz także nowe spojrzenie na

naszą własną cywilizację. Wy­
bitny znawca problemu, ra­
dziecki uczony Josif Szkłow-
ski zwracał niejednokrotnie u-

wagę, że jest to przede wszy­
stkim zagadnienie humanisty-
czno-socjologiczne. Poszuki­
wanie innych cywilizacji ma

ogromne znaczenie dla bada­
nia rozwoju ludzkości na Zie­
mi i poza własną planetą.
Problem zawiera też ogromny
ładunek filozoficzny i świato­
poglądowy. Nie ulega wątpli­
wości, że ostatnie dwa. trzy
dziesięciolecia szerokiej po­
pularyzacji tematu, mimo bra­
ku dowodu na istnienie istot
rozumnych poza Układem
Słonecznym, wpłynęły w za­
sadniczy sposób na naszą
świadomość istnienia w ko­
smosie, przyczyniły się do lep­
szego uzmysłowienia sobie
faktu, że jesteśmy nie tylko
mieszkańcami peryferyjnego
układu planetarnego w Ga­
laktyce, lecz także obywate­
lami wszechświata.

Mówi się ostatnio, że pro­
blem SETI przeżywa kryzys
z powodu braku efektów pro­
wadzonych do tej pory poszu­
kiwań. Nie natrafiono na ja­
kiekolwiek sygnały lub inne
świadectwa istnienia poza­
ziemskiej inteligencji. Spory
budzą kwestie mechanizmu
powstawania życia i warun­
ków jego rozwoju. Część da­
wnych zwolenników tezy o

istnieniu naszych . „kosmicz­
nych braci” stała się scepty­
kami. Lecz poszukiwania
trwają nadal. Ośrodek łącz­
ności kosmicznej w Goldstone
w USA odebrał pierwszy sy­
gnał sztucznego pochodzenia
spoza Układu Słonecznego. 26-
metrowa antena, uzbrojona w

analizator spektralny dyspo­
nujący 74 tysiącami kanałów
(docelowo ma ich być 120 mi­
lionów!) zarejestrowała sygnał
o mocy 1 wata wyemitowany
przez... amerykańską sondę
„Pioneer — 1'0”, która jako
pierwszy twór ludzkich rąk
opuściła w roku ubiegłym
nasz system planetarny. Czy
jednak tylko Ziemianie nada­
ją radiowe świadectwa swej
obecności w kosmosie?

LESŁAW PETERS

W Salonie Sztuki Pracowni Sztuk Plastycznych w

Rynku Głównym w Krakowie najczęściej prezentowa­
ne są sprzedażne wystawy zbiorowe twórców reprezen­
tujących różne dziedziny sztuki. Aktualnie możemy
zobaczyć prace przede wszystkim z zakresu malarstwa,
ceramiki i biżuterii. Najciekawsze, naszym zdaniem,
obrazy pokazuje Zdzisław Pytel (malarstwo olejne
przedstawiające różne obiekty architektoniczne Krako­
wa), Antoni Chrzanowski (akwarele, bardzo chętnie
kupowane przez kolekcjonerów), Piotr Naliwajko (ma­
larstwo pejzażowe), Zbigniew Bałuta (interesujące o-

brazy, których tematem są konie). Uwagę zwracają
również rzeźby ceramiczne Magłorzaty Swolkień (ory­
ginalne w formie, przedstawiające najczęściej postacie
ludzi). Dużym zainteresowaniem odwiedzających gale­
rię cieszy się też biżuteria srebrna, a szczególnie prace
Barbary i Andrzeja Bielaków, Bronisława Gałkowskie­
go i Tomasza Mikołajczyka.

Na zdjęciu: rzeźba ceramiczna M. Swolkień.

Galeria Teatru „Stu” przy ul. Brackiej w Krakowie
zorganizowała wystawę zbiorową twórczości artystów,
którzy prezentowali tu wcześniej wystawy indywidual­
ne. Są tu grafiki Stanisława Wejmana (docenta w

krakowskiej ASP, kierownika pracowni miedziorytu),
Jana Burnata (pracownika dydaktycznego tej samej
uczelni), grafiki — kolaże Eugeniusza Geta-Stankiewicza
z Wrocławia oraz grafiki i malarstwo Jacka Sroki.

Na zdjęciu: praca J. Sroki.

Krakowski Dom Kultury „Pałac pod Baranami” za­
prasza na wystawę fotografii znanego krakowskiego
fotografika Henryka Hermanowicza. Tematem jego
zdjęć jest przede wszystkim architektura, zabytki Kra­
kowa. Fotogramy są bardzo dobrze skomponowane,
technicznie wykonane niezwykle starannie, stanowią
dobrą dokumentację miasta. Mogą się podobać. Ten
rodzaj fotografii artystycznej należy już jednak do
przeszłości, współczesna fotografia architektury coraz

częściej korzysta z koloru, jest bardziej ekspresyjna.
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Ołóweczek się
BRUNON RAJCA

nie złamał
Nie mam zamiaru już dłu­

żej się męczyć. Kilka lat nie
pisałem felietonów. Myślałem
bowiem naiwny, że wyrzeka­
jąc się tej swobodnej, ekspre­
syjnej formy publicystyki,
przysłużę się jakoś Janowi
Dobraczyńskiemu w próbach
integrowania mądrych Pola­
ków. Niestety, - ■
Ruch Odrodzenia
— mimo takich
sukcesów — nie
wszechnego poparcia, czego nie
ukrywają nawet — w oficjal­
nych wypowiedziach — Stani­
sław Ciosek i Józef Czyrek.
Nie muszę więc już dłużej —

w imię racji nadrzędnych —

cierpieć. Trudno: w skrytości
znosiłem największe upoko­
rzenia. Niezapomnianą krzyw­
dę uczynili mi zwłaszcza:
Krzysztof Mętrak („Tygodnik
Kulturalny") i Marek Kasz
(najpierw „Przegląd Tygod­
niowy”, a później „Kultura”)
pomawiając o ckliwość. Nie
gniewałbym się, gdyby nazwa­
no mnie świnią, ale uznać
człowieka z natury aroganc­
kiego i agresywnego za

czno -sentymentalnego
chlebcę to zniewaga.

No cóż, gdybym był
tropny udawałbym dalej, że

wszystkich obdarzam szacun­
kiem i sympatią. Takie próby
kokieterii i mizdrzenia „mog£

Patriotyczny
Narodowego
czy innych
zyskał po-

liry-
po-

roz-

podejmować — i niekiedy po­
dejmują — obłudni politycy.
Kończą
marnie: bo w polityce
bardziej liczy się jednak kon­
sekwencja. Mam na myśli o-

czywiście światopogląd, bo w

działaniu polityk musi być
nie raz i nie dwa irracjonal­
ny czy nawet alogiczny. Te

uwagi tyczą polityków a nie
dyletantów! Tak czy inaczej
nie będę kokietował swoich an­
tagonistów, gdyż może to być
odczytywane jako dowód sła­
bości. Nadchodzi pora by od­
wzajemniać uczucia:
czek, panowie, się nie złamał.

Moich wiernych — bez
względu na zmieniające się
koniunktury polityczne — PT

Czytelników zapraszam na re­
gularne spotkania. Może to

niezbyt skromnie samemu re­
komendować tę rubrykę, ale
nie mam tak inteligentnych
dzieci jak córka p. Krystyny
Loski i syn Lucjana Kydryń­
skiego. Konferansjerzy XXV

Międzynarodowego Festiwalu
Piosenki w Sopocie pletli dyr-
dymałki. Najbardziej zajmu­
jącym problemem
wszystkich
zgadywanie
lansował w

ciu Lucjan
naiwny —

amnezję —

jednak najczęściej
naj-

ołówe-

prawie
koncertów było
ile też dam wy-

swoim długim ży-
Kydryński. Ktoś
łub cierpiący na

gotów pomyśleć,

że Lucjan Kydryński zasłynął
jako uwodziciel Seingalt di
Casanova PRL. Tymczasem
Lucjan Kydryński wylansował
tylko jedną panią: Halinę Ku­
nicką, która oddała szczegól­
ny hołd dętym orkiestrom.
Nie mają racji złośliwi, któ­
rzy uważają, że akurat Hali­
na Kunicka wylansowała Lu­
cjana Kydryńskiego. Moim
zdaniem stało się to też za

sprawą Earthy Kitt („C’est
si bon").

Należałem i należę do zwo­
lenników felietonu konkret­
nego, którego wyznawcami
byli: Tadeusz Żeleński-Boy,
Antoni Słonimski, Zygmunt
Nowakowski, a obecnie są
Daniel Passent, Ryszard Ma­
rek Groński, Krzysztof Teodor
Toeplitz, Zygmunt Kałużyń­
ski, Janusz Atlas, Marek Kasz
i oczywiście Stefan Kisielew­
ski. Nieraz — jak byliśmy
jeszcze młodzi — powtarzał
mi Sławomir Mrożek: „Nie­
ważne gdzie się pisze — w

tramwaju, ubikacji czy w ka­
peluszu, ważne jak się pisze!”
Nikt obecnie nie czyta gadu-
-gadu. Nieraz już doświad­
czaliśmy jak groźni dla Pol­
ski bywają interpretatorzy i
komentatorzy oczywisto­
ści. Mnóstwo takich twarzy
spotkać można nadal w Tele­
wizji Polskiej. Niektórzy przy-

wykli 1 niestety nie odzwy­
czają się nigdy paplać. To

sprawa jednak prezesa Janu­
sza Roszkowskiego.

Trzeba pisać po imieniu i
nazwisku — tak jak to robi
Art Buchwald — bo wówczas
nie są to felietony o nikim i
o niczym. Trzeba tylko tak
gryźć, kąsać, szczypać — a

nawet szkalować — żeby nie
trafić do jakiegoś Sądu Rejo­
nowego. Niewiele brakowało a

kiedyś przez spory z kryty­
kiem Krzysztofem Miklaszew­
skim, którego niezmiennie ce­
nię i szanuję, trafiłbym za

kratki. Nie doszło do tego, a

Krzysztof Miklaszewski i tak
na tym nie stracił. Natych­
miast zaczął go hołubić prze­
ciwnik Brunona Rajcy — li­
terat Władysław Machejek.
Ech, jaka szkoda, że nie żyje
już prof. Marian Falski, bo
może — jako działacz PPS —

Lewicy — włączyłby wreszcie
utwory Władysława Machej-
ka do
„Nauka czytania i pisania”, no

a tak to tylko Ryszard Ma­
rek Groński — nie w „Polity­
ce” a w „Szpilkach” — zaj­
muje się, od czasu do czasu,
analizą tej twórczości.

Naczelny redaktor „Życia
Literackiego” niezwykle chęt­
nie — a czy kompetentnie to
inne zagadnienie — zajmuje
się najnowszą historią Polski,
choć ja niezmiennie pozosta-
ję pod wrażeniem jego pięk­
nej książki — napisanej je­
szcze za życia Józefa Stalina
— pt. „Zwycięska wieś ra­
dziecka” — wrażenia z wy­
cieczki po kołchozach Ukrai-

swego elementarza

ny Radzieckiej (KiW, 1950).
Historyk Władysław Machejek
napisał w „Życiu Literackim”
z 16 VIII88: „Do dyskusji na­
leży czas wkroczenia Armii
Czerwonej we wrześniu 1939.
Zasadność tego także bada
komisja mieszana”. Na kom­
petentne rozpatrzenie — pod­
czas dyskusji —

zwłaszcza słowo:
Natomiast gdyby
Machejek pragnął
cej dowiedzieć się
śnia 1939, odsyłam do książe­
czki — cytowałem ją w „Ga­
zecie Krakowskiej” — Ry­
szarda Wragi pt. „Wojna so­
wiecko-niemiecka 1941—1945”,
która ukazała się w Italii w

Bibliotece Orła Białego. Nie
zaszkodziłoby też przeglądnąć
— drukuje „Literatura” —

Roya Niedwiediewa „Ludzie
Stalina”. Należy współczuć
publicystom, którzy nadal po­
sługują się eufemizmami.

Każdy kto pisuje, lub
buje pisywać felietony
się narażać. Klaskanie,
Skanie i cmokanie nie
przywilejem tego gatunku.
Mój kolega Zbigniew Satała
opisując w „Gazecie Krakow­
skiej” kulisy konferencji pra­
sowych Jerzego Urbana, nie­
powetowaną krzywdę uczynił
dwom paniom — dziennikar­
kom: o Gemie Aizpitare (Hi­
szpanią) napisał, że jest uro­
cza, a o Monice Olejnik (Pol­
ska), że jest śliczna. Na miej­
scu dam, za tak wysoką oce­
nę profesjonalności, dałbym
reporterowi „Gazety Krakow­
skiej” po mordzie. I to w o-

becności Jerzego Urbana. Tam

chyba jeszcze nie bili?

zasługuje
zasadność!

Władysław
nieco wię-
o 17 wrze-

pró-
musi
gła-
jest

EROTICA
Magazyn „Od piątku do piątku” wprowadza nową rubrykę — ERO­

TICA. Nie znajdziecie tutaj porad na temat seksu, natomiast nie raz 1
nie dwa przeżyjecie emocje, gdyż drukować będziemy mało znane tek­
sty znanych pisarzy, poetów — od Boccaccia po Moravię — poświęcone
erotyce.

PETER ESTERHAZY

MAŁA WĘGIERSKA
PORNOGRAFIA

(fragment)

Kiedy 15-letnia Vanessa Pa-
radis uwieńczyła ubiegły se­
zon trzecim miejscem na bry­
tyjskiej liście przebojów —

Francuzom aż zaparło dech w

piersiach... Dwa miliony singli
z utworem „Joe le Taxi” sprze­
dane przez młodziutką piosen-
karę we własnym kraju były
już wystarczająco dużym ewe­
nementem. Jej sukceis w są­
siednim Beneluksie i Republi­
ce Federalnej Niemiec nie był
w tej sytuacji zaskoczeniem
dla środowiska muzycznego
nad Sekwana • Jednakże sfor­
sowanie hermetycznej listy
brytyjskiej przez utwór w ję­
zyku francuskim było dopraw­
dy wydarzeniem niezwykłym!

Szukając precedensów roda-
«y Vanessy przypomnieli so-

France zaś od czasu do czasu

występowała w programach
telewizji,
odrobinę
Meeting”.

France
je, iż wraz z Mireille Mathieu,
Francoise Hardy czy Salvato-
rem Adamo czuła się po tro­
sze „cząstką generacji dino­
zaurów” — łubianych, od cza­
su do czas’1 wspominanych z

rozrzewnieniem, ale nie ucze­
stniczących już raczej w bie­
żących wyścigach przebojów ,

wielkich pop-rockowych kon­
certach na stadionach czy w

canneńskim Palais des Festi-
vals. I oto nagle w połowie
roku 1988 czterdziestojednolet-
nia piosenkarka powróciła na

francuskie i europejskie estra-

przypominających
nasz „Old Rock

Gall sama przyzna-

KTO ŚPIEWA?

FRANCE GALL
dy z wielkim przebojem „Ella,
elle l’a. Utwór ten trafił na

te same listy przebojów, co

„Joe le Taxi” Vanessy Para-
dis czy „Etienne” Guesch Pat-
ti.

Powrót France Galie z pio­
senką „Elle, elle Ta” nie okazał
się czymś przypadkowym i jed­
norazowym. Na listach przebo­
jów pojawił się już kolejny jej
uitwór „Babacar”, a w przygo­
towaniu jest także duża płyta
(pierwsza po trzyletniej przer­
wie). France, której prawdzi­
we imię brzmi Izabelle — w

domu zaś nazywają ją „Ba-
bou”, czyli laleczka — cieszy
się, że jej własny comeback
jest cząstką szerszego renesan­
su francuskiej piosenki.

W chwili, gdy nastolatki Va-
nessa i Elsa z Francji, Tiffa-
ny i Debbie ze Stanów Zje­
dnoczonych lub Mandy i Lou
z Wielkiej Brytanii robią fu­
rorę jako gwiazdy „teen wa-

ve”, dziennikarze przypomina­
ją, że taką młodzieżową gwiaz­
dą France Gall była już z po­
czątkiem lat sześćdziesiątych.

— Ma pani jedenastoletnią
córkę, która być może też ze-
chce śpiewać — zwrócił się do
France Gall jeden z dzienni­
karzy. — Obserwuje pani z

pewnością Vanessę Paradis,
Kylie Minogue i Tiffany... Co
mogłaby pani doradzić tym
młodym osóbkom? Jakimi do­
świadczeniami skłonna byłaby
pani podzielić się z nimi?

Piosenkarka uznała, że jest
to istotnie dobre pytanie. Jej
zdaniem co jakiś czas powra­
ca moda na dziecięce i mło­
dzieżowe gwiazdy, jednakże
nie każda z nich może później
zostać jak Little Stevie Won-
der dorosłym geniuszem muzy­
ki rozrywkowej, czy chociaż­
by jak Shirley Tempie... praw­
dziwym ambasadorem (w od­
różnieniu od „ambasadorów
piosenki”, którymi te niemalże
dzieci są już dziś, przysparza­
jąc swoim krajom nie tylko
miliony dolarów, funtów szter-

li.ngów i franków, ale również
dodatkowo sympatię i dobrą

bie, te podobny wyczyn udał
się przed laty Charlesowj Az-
navourowi, ale nawet on na

rynku anglosaskim pojawiał
się z reguły w wersji „ekspor­
towej” — to jest z piosenkami
śpiewanymi po angielsku. In­
nym precedensem był przed
bez mała ćwierć wiekiem prze­
bój „Moi, je t’aime (non plus)”,
ale to była sprawa szczególna:
jeśli chodzi o sprawy erotycz­
ne Anglicy zawsze przyzna­
wali Francuzom pierwszeńst­
wo...

Małp kto jednak do niedaw­
na pamiętał, że prawdziwą
poprzedniczka Vanessy Para-
dis i całej francuskiej „fali
muzyki nastolatków” była już ;
z początkiem lat sześćdziesią­
tych France Gall. Siedemna­
stoletnia paryżanka zauroczy-,
ła wówczas całą Europę swo­
ją piosenką o woskowej lalecz­
ce. Jej zdjęcia pojawiały się na

Okładkach kolorowych maga- :

zynów, krążki z jej kolejnymi
'

piosenkami rozchodziły się jak ;
przysłowiowe gorące bułeczki. <

Po pewnym czasie szum wokół i

mierzącej 1,60 m. wzrostu pio­
senkarki trochę ucichł. W po- <
ławie lat siedemdziesiątych <

mniej już mówiło się. o Frań- i
ce Gall czy Francoise Hardy,

'

więcej zaś o angielskich ;
gwiazdach z importu. Jedynie :

Sylvia Vartan, dzięki swoim :

próbom wejścia, na rynek a-
'

merykański i przeprowadzce ;
do Los Angeles pozostawała ;
nadal obiektem, zainteresowa­
nia prasy bulwarowej i wiel- 1
kich tygodników ilustrowa- :

nych. i
W roku 1977 France Gall — <

urodzona 9 października 1847 i
roku — wyszła za mąż za swo- :

jego długoletniego przyjaciela, <

kompozytora i autora tekstów !
piosenek, Michela Bergera. W 1
dwa lata później przyszła na i
świat ;ch córeczka Paulina, :

zaś w roku 1981 urodził się j
syn, Raphael. Państwo Berger i

przenieśli się ze stolicy na ;
wieś, prowadząc tam raczej i

spokojne życie i poświęcając 1
Większość czasu wychowaniu i
swoich pociech. Oczywiście sławę).
Michel nadal komponował, — Właściwie nie cheiałabym

udzielać żadnych rad, jeśli
chodzi o muzyczne kariery na­
stolatek i nastolatków, ponie­
waż w wielu przypadkach
przebiegają one za każdym ra­
zem inaczej. Zdarza się, że
młodociane gwiazdki przery­
wają szkołę, że ulotna popu­
larność uderza im niezdrowo
do głowy, że narasta poczucie
krzywdy kiedy coś się kończy
— sława, pieniądze, galowe
koncerty... Ja sama przerwa­
łam naukę w chwili, gdy mo­
ja popularność była u szczytu.
Z drugiej jednak strony ni­
gdy nie przestałam uczyć się
muzyki, muzyka nie przestała
mnie uczyć i wzbogacać. Cie­
kawe podróże, interesujący lu­
dzie, nieszablonowe przeży­
cia, związane ze statusem

„gwiazdy” raczej wpłynęły ko­
rzystnie na moją wrażliwość,
niż ją zubożyły. Na wiele rze­
czy, które stały się moim u-

działem jako siedemnastolatki,
nie stać by mnie było nawet w

wieku lat czterdziestu g d y-
by nie piosenka. Tak
więc osobiście niczego nie ża­
łuję i nie sądzę by .musiały ża­
łować moje następczynie...

Ale oczywiście France Gall
nie tai, że byłoby lepiej, gdy­
by nie zrezygnowała ze szko­
ły tuż przed maturą, lecz mi­
mo wszystko próbowała łączyć
naukę z karierą młodej piosen­
karki. „Byłoby to trudne, ale
na pewno nie niemożliwe...” W

dużym stopniu przyszłe losy
młodych idoli zależą od dal­
szych reakcji ich rówieśników
(akceptacja lub odrzucenie ste- ,

rowane są często nie tylko
przez modę, ale i przez kon­
kretnych ludzi z massmediów
i ze świata przemysłu rozryw­
kowego).

France nie zaprzecza, że

już jako dziewczyna miała
mądrych menedżerów, toleran­
cyjną rodzinę i... życzliwą pra-4
sę. Jej zdaniem, bardzo wiele
jeśli chodzi o przyszłość El­
sy, Vanessy czy Debbie do zro­
bienia mają ich opiekunowie.
Powinni oni nie tyle rozbu­
dzać próżność bądź egoizm
tych panienek, ale również —

a może nawet przede wszys­
tkim — ich zainteresowania
muzyczne, aspiracje kultural­
ne, skłonność do wykorzysty­
wania osiągniętej pozycji dla
przychodzenia z pomocą in­
nym...

— Najważniejsze jest —

konkluduje Grance Gall —

żeby wniknąć pustki; trzeba
nieustannie starać się wzboga­
cać własne wnętrze. Wówczas
też mniejsze staje się ryzyko
poczucia klęski w chwili gdy
cichną oklaski, gasną z wolna
reflektory, a nazwisko znika z

ekranu TV i z czołówek ga­
zet... Większa też staje się
szansa „wyważonego powrotu”
po pewnym czasie!

Taki właśnie powrót stał się
ostatnio udziałem France Gall,
która mimo że od dawna już
nie jest utożsamiana z „Wo­
skową laleczką” — nie stała się
też smętną gwiazdą jednego
przeboju...

ZYGMUNT

Nowe książki
melchior Wańkowicz

— „Anoda — katoda” — Wy­
dawnictwo Literackie, Kra­
ków 1988, wyd. II, nakł.
80 000+350 egz., str. 543, cena

1300 zł./t. II.
W serii (dzieła wybrane

Wańkowicza) wydawanej przez
wydawnictwo Literackie we­
spół z Instytutem Wydawni-
czym „Pax” ukazał się ostat­
nio tom II „Anody — katody”,
która to książka stanowi wy-
bór ,z „całożyciowej publicy­
styki” pisarza. Wcześniej wy­
dany tom I to głównie repor­
taże z Polski „B”. pisane w
latach 1937—38, zaś tom 12

składa się z kilku cyklów.
Najobszerniejszy to „Na żoł­
nierskich szlakach” ukazujący
w dużym wyborze dorobek
Wańkowicza jako korespon­
denta wojennego. Znalazły się
tu relacje pisane na gorąco z

różnych frontów II wojny
światowej — z walk na Bli­
skim Wschodzie, w Afryce
północnej, kilka tekstów z bo­
gatej publicystyki pisarza o

bitwie o Monte Cassino, o pol­
skich lotnikach w Anglii, re­
lacja z powstania warszaw­
skiego (opracowana wspólnie z

żoną) itd. Kolejne cykle w ja­
kie ujęto felietony, reportaże,
szkice dotyczą losu polskich
żołnierzy pracujących po woj­
nie w Anglii jako górnicy,
polskiej tradycji patriotycznej,

II rozważań na temat miejsca

Wakacyjna Lista Przebojów
KRAJ: ZAGRANICA:

1. NIE PYTAJ MNIE O POL­
SKĘ — Obywatel G. C.

2. ZAKAZANY OWOC —

Krzysztof Antkowiak
NIEBO NAD KRYNICĄ —

Jan Wojdak i Słoneczni
(ex aequo)

3. WSZYSTKO W MOIM
ŻYCIU ZMIEŃ — Eleni

4. ZOSTAWCIE TITANICA
— Lady Pank

5. NIETYKALNI
Dance

Papa

6.

7.

1. ALL OF ME — Sabrina

2. FŁAMENS OF LOYE

Fancy

3. HEY, MR. HEARTACHE
— Kim Wilde

4. IM NIN’ALU — Ofra Haza

5. GOT TO BE CERTAIN —

Kylie Minogue
SAY YOU LOVE ME —

Alan Michael (ex aequo)

TRAMWAJEM NA HA­
WAJE — Halina

OBEJMIJ MNIE — Graży­
na Świtała

8. KOLOROWY FILM
Casus

9. JAK ŁATWO ZAPOM­
NIEĆ — Jerzy Różycki

10. POKOCHAJ MNIE

pitan Nemo
Ka-

8 SHOTGUN — Selena

I. EDUCATION — O’kay

8.

9.

10.

YOU ARE THE ONE

Blactk Denim

MYBEDISTOOBIG—

Blue System

HEAYEN CAN WAIT —

Sandra

Wakacyjna Lista Przebojów jest wypadkową głosów nad-
KK7fiKIFWIP7 syłanych przez fanów z całego kraju. Głosy przysyłajcie:nl JŁMniL »» iUŁ ..Panorama” 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.

od ich napisania. Interesu­
jąca jest ta mozaika zda­
rzeń. problemów, a dodat­
kowo pozostajemy. jak za­
wsze. pod urokiem wańko-
wiczowskiego stylu, oryginal­
nej, soczystej palszczyzny pi­
sarza.

JAN HIMILSBACH — „Łzy
sołtysa” — „Czytelnik”
Warszawa 1988, wyd. II, nakł.
50 320 egz., str. 158, cena 280
zł.

Autora tych świetnie się
czytających, barwnych, jędr­
nych opowiadań z życia
marginesu społecznego nie

____ _

trzeba chyba rekomendować,
granicą. Pisane na gorąco, pod Człowiek o bogatym życiory-
ciśnieniem bieżących wydarzeń sie — nsfurwmyk” pisarz
dziejowych, w większości nie aktor filmowy, a z zawodu ka-
straciły na aktualności mimo

upływu kilkudziesięciu lat

Polski w świecie. Bardzo inte­
resujący jest eyld „W stronę
literatury”, gdzie znalazły się
felietony o literaturze i naj­
ważniejsze teksty o reportażu
(reportaż jak wiadomo był
pasją życiową wielkiego pu­
blicysty. toteż poświęcał mu

zawsze sporo uwagi — najwię­
cej w „Karafce La Fontaine’a).
Teksty, które tu zebrano (wy­
bór, układ i opracowanie —

Tomasz Jodełka-Burzecki,
który walczył o pierwsze wy­
danie książki przez 5 lat) u-

kazywały się w ciągu wielu
lat w rozmaitych gazetach,
czasopismach w kraju i za

„naturszczyk”, pisarz,

łych karykatur autorstwa Ewy
Łukasik.

JAN STOBERSKI —

gromca smutku” —

nictwo Literackie,
1988, wyd. I, nakł.

egz., sitr. 116, cena

Autor (urodzony
szkały w Krakowie)

— wał w roku 1955 opowiada­
niem „Etiudy miłosne”, potem
wydał dziewięć tomów opo­
wiadań (wszystkie w Wydaw­
nictwie Literackim). Jego naj­
nowsza książka „Pogromca
smutku” jest zbiorem 24 opo­
wiadań, będących portretami
różnych znanych pisarzowi o-

sób; autor charakteryzuje po­
stacie w swoisty sposób, po­
kazując przede wszystkim ich
najdziwniejsze cechy, często

,Po-
Wydaw-
Kraków

1717+283
180 zł.
i zamie-
debiuto-

mieniarz. Tu także zamie­
szczono jego kilka doskona- groteskowe, zabawne.

Napój dla pana! — Hebanowe oczy, czerwo­
ny mak z czarnymi włosami, ponętna wypu­
kłość sutek, stoi uśmiechnięta przy potężnym
oknie, za nią poruszane wiatrem, wielkie liś­
cie palmy. Na chybotliwym liściu bananow­
ca huśta się śnieżnobiały ptak, to siwa czapla.
Widoczne w oddali koralowce pokrywają się
białymi grzebieniami spienionych fal. Ze­
gar nie chodzi, od czasu do czasu z palmy
wolno spada owoc kokosowy. A, zachciało się
kurze cycka ssać! Jeszcze by odgryzła ka­
wałek! — Wolnego, wolnego, paniczu Rako­
czy — od tego głosu bierze go chętka, jakby
zamiast gardła miała łechtaczkę.

Czy była pani wczoraj chora? — naczelnik
wydziału spytał sekretarkę, którą upatrzył
sobie na przewodniczącą rady zakładowej, z

poufałością w głosie, cechującą starych ko­
munistów za ciężkich lat. Tak, odpowiedziała
panienka z wdzięcznym zadkiem, lekarz z

miejsca wsadził mnie do łóżka.
I pani z tego powodu zaraz nie było cały

dzień w pracy?
Pewnego razu żył sobie milicjant. Ów mi­

licjant, mając ku temu powody, pocałował
swą pałkę. Państwo pewno zaraz pomyślą:
Co takiego?! Jak to ?! Stróż naszego porząd­
ku takie rzeczy?

A dlaczegóż by nie? — moglibyśmy posta­
wić siejczas kontrpytanie. Otóż musimy so­
bie uświadomić, że milicja nie jest u nas ja­
kimś składowiskiem, zbieraniną niezupełnych
ludzi... Bo cóż to za zawód? Jeśli nawet ry­
cerski, przecie niebezpieczny i zabierający
człowiekowi mnóstwo czasu, nic więc dziw­
nego, że sprzyja wzrostowi liczby bezżen-

nych i kawalerów.
Nie pozostaje tedy nic innego, jak szukać

sposobności, choćby ogniem i mieczem, byleby
tylko w zgodzie z regulaminem służby! Wszak
w ten sposób można utrzymać równowagę
ducha, znaleźć oparcie w życiu i podstawowe
ogniwa miłości. Ten, komu zdarzyło się w

tym kraju mieć do czynienia z kwaśnym,
złośliwym, sfrustrowanym i pełnym komplek­
sów milicjantem, wie, że to niemało.

Jestem pisarzem, lubię . czerwone wino,
auta, że paluszki lizać, grube kawały krowie­
go mięsa, kobiety, przyrodę (przede wszystkim
trawę i pająki kosiarze), lubię spać przynaj­
mniej do pół do ósmej, chyba zasłużyłem na

to. Niniejsze opowiadanko nakłada na pani
barki wcale nie bagatelne ciężary, snadź po­
czątek pisania wyznaczyła mi pani tamtą roz­
mową telefoniczną, która dosięgła mnie grubo
przed siódmą.

Dopiero po pewnym czasie, na granicy snu

i przebudzenia, pełnej zasieków i dołów prze-
ciwczołgowych, zrozumiałem, że to Klara jest
tą wczesną istotą, z którą łączy mnie tak wie­
le miłych wspomnień. Najchętniej odesłał­
bym ją do wszystkich diabłów (była to jedna
z takich dziewczyn, co zamiast powiedzieć:
„wtedy albo wtedy, w poniedziałek, w marcu,

czy w 72-gim”, paplą: „wówczas, gdy mia­
łam kłopoty z Baudelairem”. A to nie ułat­
wiało pisania krótkich utworów powieścio­
wych). Dawno było, może i nieprawda. Po­
spiesznie wykrztusiliśmy jakiś termin.

Oszołomione promienie słońca marnotraw­
nie igrały po pokoju, byliśmy trochę spięci,
znaliśmy się i nie. Z łagodną sztywnością po­
prosiłem ją, może by spoczęła sobie na sofie.
Tak też uczyniła. No, o co chodzi? Spytałem
ją, widząc jej trudności. Jakie to dla mnie o-

kropne! — wierciła się. Piersi jej wciąż jesz­
cze były takie, jakie były. Nie skąpiąc
westchnień, rąbnęła w sam środek (w medias
res).

Rok temu mąż zdradził mnie ze swą kole­
żanką z biura. Rozłożył ją na biurku
i tam posiadł. Przed tym zdjął akta i
zszywacz — pracuje na odpowiedzialnym
stanowisku. — Była cisza. W pobliżu budują
hotel robotniczy. Mają tam być podobno ni­
czego sobie apartamenciki. Polubiłem ten

dźwięk z naprzeciwka. I to, jak budują. — W
rezultacie został niewolnikiem tamtej
kobiety!...

Żachnąłem się: niewolnikiem, niewolni­
kiem. Tak łatwo wypowiadamy słowa! Zwła­
szcza my, oszukani, zdradzeni... To nie takie
proste być niewolnikiem! Problem niejedno­
krotnie polega zupełnie na czym innym.

Ależ nie chcę, żebyś mnie źle zrozumiał.
Masz słuszność. Nasze współżycie cielesne nie
jest wolne od problemów. Dlatego spotyka
się z tamtą suką,
pewna przyjaciółka,
kuchni chyba z pół
niaki, nie było nic,
rek. Pomogłem jej nakarmić dzieci, potem
położyliśmy sobie palce na narządy płciowe.
Ciebie kocha Pan Bóg. Zamilkłem. Klara nie
wytrzymała, zaniosła się płaczem. — Mąż
sam jest niepewny, mówi mi, że kocha, ja
czuję, że nie kłamie. Kiedyś wypadł nagle
z kibla i powiedział mi, że jak się odlewał
i patrzył na swój trzonek, doszedł do
wniosku, że mnie kocha. Nie, czegoś ta­
kiego nie wymyśla się ot tak sobie... Tylko
że... nieraz przyciąga ją z sobą, prosto do łóż­
ka, naszego ślubnego, wtedy ja muszę spać z

dziećmi. Bawię się z nimi w „kto się śmieje
ostatni” przez cały wieczór. One Oczywiście
nie wiedzą, co o tym wszystkim sądzić, na­
wet gdy wygrywają, to znaczy śmieją się o-

statnie... Wszystko od początku do końca ro­
biliśmy sami, nawet dom.

Ile ma lat twój mąż? 52. No tak, odparłem
zafrasowany, z gracją 32-letniego obłudnika,
jakbym miał 22. Zrobiliśmy krótką przerwę,
czekałem w napięciu, czułem — fachowo! —

że to nie wszystko. Wreszcie wybąkała.
Mąż mówi, że mam za luźną. Niejeden raz

odnosił wrażenie, że nie może mnie zaspokoić,
że — jak to wyraził się obrazowo — czuł się
jak muzyk, który koncertuje w zbyt dużej
sali. I że ten drugi tam na dole czuje coś zgo­
ła przeciwnego, że właśnie to mu odpowia­
da, i to bardzo, dlatego że może się zbliżyć,
pomimo przekonania, że ja jestem
wartościowszy. Aż się popłakał z powodu tej
sprzeczności.

— Przypomniała mi się
przesiedzieliśmy raz w

dnia. Obieraliśmy ziem-
tylko szmer obie-

Z twarzy kobiety parowała nadzieja. A c«y
my wszyscy nie wyglądaliśmy tak samo w pó-
dobnym układzie, drodzy przyjaciele? My­
ślałem jak opętany. Musi być jakieś rozwią­
zanie! Nie można pozwolić, by mądrzy, war­
tościowi, gotowi do czynu młodzi ludzie byli
skazani na zagładę! Nie po to walczyli nasi

ojcowie i my walczymy! Nie.
Mam! — wypaliłem wreszcie przejęty roz­

wiązaniem. Oboje byliśmy przejęci, po upły­
wie tak długiego czasu. Mięśnie trzeba ćwi­
czyć. Ćwiczyć — powtórzyła Klara machi­
nalnie. Skinąłem potwierdzająco. Przecież
szparka u kobiet okolona jest mięśniami, ni­
czym zamek żołnierzami, plaster miodu

pszczołami.
Jej twarz wykrzywił grymas skupienia.

Tak samo jednemu z moich kolegów wykrzy­
wia twarz żałoba. Byliśmy raz na pogrzebie,
pamiętam, jak czoło zwęziło mu się, wszy­
stko zatraciło proporcje, oczy zbli­
żyły się do siebie jak u debila, nawet zezo­
wanie nie mogło przywrócić temu równowa­
gi. A przecież to ja miałem wtedy większą
żałobę, no, ale to tylko w razie, jeśliby tę
ostatnią można było zmierzyć, a nie można.

Wprawdzie nie mogłem widzieć wtedy włas­
nej twarzy... Rozluźnij się, zrzuć ubranie,
wprowadź sobie do świątyni, do połowy albo
do jednej trzeciej, dowolnie zresztą, palec.
Już zaraz przy wejściu, tam gd+” zazwyczaj
znajduje się naczynie z wodą /ięconą, są
wargi sromowe. Załóżmy, że podczas kasła-
nia zwężają się. Zadanie tedy polegałoby na

świadomym wprawianiu mięśni sromowych
w ruch. To wszystko? — spytała niedowierza­
jąco. Poklepałem ją po twarzyczce.

Podniosła się z sofy, półprzytomna z na­
dziei, kierując się do łazienki, wtem odwróci­
ła się na pięcie i rzekła pokasłując z zado­
wolenia:

„autocenzura!” To, co obraz przedstawia,
jest sensem obrazu.

Moja sąsiadka, kobieta z naprzeciwka, mi­
mo swych trzydziestu dwu lat, jawiła się jako
wstydliwa, niespokojna i cnotliwa, gdy ją
spotykałem, jak dziewczątko spuszczała oczy
w onieśmieleniu, a przecież była ładną,
zgrabną kobietą że skrzącojasnymi włosami i

prawie dziewczęcymi kształtami.
Zmagałem się wtedy z krogulczymi cienia­

mi życia osobistego, obracając się w młynie
między dwiema kobietami, raz zdradzałem je­
dną, raz drugą — a wciąż samego siebie. Ko­
bietka pożyczała mi to cukru, to majonezu,
ja odwzajemniałem się książkami. Dałem jej
wybór współczesnych pisarzy, mówiąc, że to

książka wydana przez „Magvetó” (Siewca).
Zdawało mi się, że rozumie, co do niej mó­
wię. Rozmyślając o jej bojaźliwości, rozwa­
lony na swej rokokowej sofie, nie traciłem
nadziei, że ją kiedyś straci.

Tak też się stało, szybko odpuściła. Teraz
mi lepiej — przyznała sama. W stanach na­
pięcia tracimy właśnie to, co w taki stan by
nas wprawiało — mówiłem czując, że na zło­
dzieju czapka gore, a złodziejem jestem ja.
Sprowadziłem się do świata realnego, do real­
nie istniejącej realności, zwróciłem uwagę
kobiety na świat sztuki, wszak tylko wierny
i drobiazgowy przekaz rzeczywistości może
nam dać, o ile może, oparcie, ale niech jej się
nie wydaje, że w ten sposób zdradza albo do­
nosi na samą siebie. Nie pozostaje nam nic
innego, jak skupić uwagę na rzeczywistości i

wziąć się do rzeczy.
Moje sny — powiedziała. Roześmiałem się

antypatycznie, nie zrozumiała tego. Nasze
sny! Co ty tu, moje kochane maleństwo, z na­
szymi snami! Lecz nie zrozumiałem jej. —

Moje sny są piękne we śnie, lecz ohydne i nie­
znośne na jawie. Głos jej brzmiał ostro. Pro­
szę sobie wyobrazić, że ja, żona i matka dzie­
ciom, śnię, że jestem tancerką budzącą na­
gim ciałem... Snię, że doznaję szczęścia, a

mianowicie, że razem z mężem wyrywamy
się z zaprzęgu, z tym, że ja gubię niespodzie­
wanie wodze i kołysząc biodrami staję przed
publicznością. Przyprawiam obcych mi męż­
czyzn o jednoznaczne myśli swymi pożądli-
wymi, lubieżnymi ruchami.

Ach, co za muzyka! Chłopcy grają egzotycz­
ne, ciemne melodie. Tracę z oczu męża, czuję,
jak mnie pali tyłek... Wolno rozpinam bluzkę,
po chwili w orkanowym skręcie opada spód­
nica. Młodość nóg, świeżość bioder rozpalą
we mnie istny ogień radości: nikt nie odkryje
mego wieku. Staniczek i wąziutkie majteczki
osłaniają moje ostatnie tajemnice. Śmiertel­
na cisza. Orkiestra przerywa muzykę. Wtedy
rozpoznaję w niej członków zarządu naszego
zakładu, co jeszcze bardziej elektryzuje
mnie. Siedzący w dalszych rzędach wchodzą
na krzesłh, żeby nie przegapić okazji, mają
rację, tu jestem okej, panuję nad sobą. Mąż
też wstaje. Zwrócona ku niemu zrzucam sta­
nik, zdechnij, gadzino! Publiczność szaleje.
Gdy opadną mi majtki, zawsze budzę się. Ko­
szulę nocną mam zmiętoszoną w gałgan
wielkości pięści, wciśnięty między uda. Mąż
śpi, jak to zawsze mężowie.

Chwyciłem w dłonie jej zarumienione po­
liczki zwracając uwagę, że nie ma w tym nic
uchybiającego, że jest to zwykłe wyrównanie
niedosytu, spowodowanego zobojętnieniem mę­
ża. Ale tłamszenie pożądliwości w snach to

zabieg błędny i nieambitny. Niech pani tego
nic tłamsi. Nie tłamśmy tego.

Koniecznie proszę robić to, co pani opisała.
Co można opisać, to może się wydarzyć!
Proszę to robić teraz, zaraz, w Rzeczywistości,
tu, w tym węgierskim zakątku!

Uzbrojona W odwagę mężatka podniosłą się
z sofy w sposób nie do naśladowania. Ocza­
mi pełnymi światła z Angyalfold spojrzała
mi w oczy, odwróciła się jeszcze w prógu.
No? — zapytałem. Świat jest zbiorem faktów,
nie rzeczy — odparła, jej twarz nie zdradza­
ła niczego. Podsłuchiwałem do późnego wie­
czoru (ściany też miały uszy: moje).

Troszkę nienawidzę siebie, za to że cza­
sami czynię dobre uczynki z próżności. Ko­
biety bardzo łatwo zaprzyjaźniają się z męż­
czyznami, lecz żeby to przetrwało, potrzebna
jest odrobina fizycznej antypatii. Brzydnę,
jak powiadają Litwini.
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Ogłoszenia Ekspresowe
MAGNETOWID „Goldstar" —

aorzadam. Wadowice, tel. 326-11,
349-18. g-36020

JAMNIKI — sprzedam. Os. Kazi­
mierzowskie 20/42. g-35860

OBRĄCZKI — sprzedam. Tel. 37-
-77-18. g-36019

ODLEWNlKóW-kokllarzy. szlifie-
rzy-polerników oraz uczniów do
tych zawodów — poszukuję Tel.
55-10-21. . g-35730

UCZCIWY znalazca, kierowca ta­
ksówki bagażowej, w której w

dniu 16.08 . na trasie Krościenko—
Muszyna pozostawiono damską
torebkę, proszony Jest o zwrot ża

wysokim wynagrodzeniem, adres
w dokumentach. g-35736

STOISKO warzywno-owocowe, w

centrum — sprzedam. Tel. 11 -81-18.
g-35277

OWCZARKI niemiecki,, szczenia­
ki — sprzedam. Kraków, ściegien­
nego 63. g-34814

JOWISZ 04, Grundig — kolor —

snrzedam Kraików, al. Pokoju
89/46. g-35613

MERCEDESA 4C6D — zamienię na

Fiata’ 126p. Teł. 48-42-64. g-35870

TELEWIZOR kolorowy Elektron
280D i czatrno-bialy. polski —

sprzedam. Tel. 33-86-90. g-35939

LOKALI (także do remontu) na

cele biurowe (telefon) oraz pro­
dukcyjne — poszukuje spółka.
Oferty 35741 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 2.

MERCEDES LP1313, ciężarowy, 8
t — sprzedam. Teł. 22-85-12.

g-35985

ZLECĘ budowę warsztatu na te­
renie Wieliczki. Oferty 35554 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

PRZESIĘBIORSTWO
BUDOWLANO-MONTAŻOWE HUTNICTWA

Kraków, ul. Madalińskiego lla

zatrudni
na korzystnych warunkach

gł. specjalistę ds. produkcji
W przedsiębiorstwie obowiązuje UZP dla Przemysłu

Hutniczego i stosowany jest zakładowy system wyna­
gradzania.

Informacji udziela Dział Pracowniczy PBMH Kra­
ków, teł. 66-30-88, wewn. 21 lub 30.

K-7913

SPÓŁKA

zatrudni
na korzystnych warunkach

głównego księgowego
w niepełnym wymiarze godzin

rencistę lub emeryta
Oferty z podaniem przebiegu pracy zawodowej kie­

rować: 30-955 Kraków 14, skr. poczt. 45.
K-8079

luiiiiiiiiiiimmmłiiiiiiiiniiiimmimimiiiimiiiiiimiiiiimn

S KRAKOWSKA FABRYKA KABLI =

I MASZYN KABLOWYCH
S Kraków, ul. Wielicka 114 ~

przyjmie młodzież
wwiekuod15do18lat

do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

typu dochodzącego
Kandydaci zgłaszający się do OHP mają możliwość:

— ukończenia szkoły podstawowej
— ukończenia kursu przyuczenia do zawodów:

a) operatora maszyn kablowych
b) formierza odlewnika

c) modelarza, tokarza, frezera i ślusarza

Zgłcszenią przyjmuję i ipfęijn^ąęji udziela Ośrodek
Szkolenia ZaWodówegój tel.' 55-00-11 i 55-31-00, wewn.

10-65 i Komendant OHP wewn. 13-43.

Rekrutację prowadzimy do 31.08.Ii988 a nowy se­
mestr łzkolny rozpocznie się od 1 września 1683 r.

W czasie nauki zawodu wypłacane jest wynagrodze­
nie w wysokości 6000 zł plus 4500 zł stypendium.

K-6173

E
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MŁODZIEŻOWE CENTRUM
HANDLOWO-USŁUGOWE

Spółka z o.o.

jednostka gospodarki uspołecznionej
uprzejmie informuje zainteresowanych odbiorców, że

przyjmuje na II półrocze 1988 r i I półrocze 1989 r.

zamówienia na następujące artykuły;
— odzież robocza drelichowa
— koszule robocze flanelowe
— kalesony męskie
— podkoszulki męskie
— komplety pościelowe 1 prześcieradła
Zamówienia prosimy składać w siedzibie Zarządu

31-013 Kraków, Rynek Główny 33, I p.
K-7999

SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH

Mogilany z/s w Gaju

ZATRUDNI IK-7871operatora „Białorusi”
tokarzy lub do przyuczenia zawodu

elektryka, remontowca tokarek
♦ pracowników w zawodach budowlanych
Warunki do uzgodnienia na miejscu, teł. 66-63-47,

wewn. 134.

Dojazd z Krakowa autobusem nr 245.

pogoda]
N4 WEEKEND

(Inf. wł.) Od kilku dni ma­
my wyraźnie gorszą pogodę,
jest chłodniej, sporo popadało.
Nad Polską Południową prze­
mieszczać się będzie dzisiaj
front chłodny, toteż dzisiaj, w

piątek Biuro Prognoz IMGW
przewiduje w dalszym ciągu
większe zachmurzenie i opa­
dy deszczu i dość niskie tem­
peratury w granicach 16—19
st.

Poprawy pogody należy o-

czekiwać dopiero od soboty,
będzie więcej słońca, opady,

jeśli wystąpią, to tylko prze­
lotne (lokalne), wzrośnie tem­
peratura do 22—23 st.

Podobną pogodę będziemy
mieli w górach i rejonie pod­
górskim. W piątek jeszcze o-

pady i dość chłodno, od so­
boty więcej słońca, cieplej. W
związku z przemieszczaniem
się frontów atmosferycznych
w górach możliwe są silne

wiatry.
A od poniedziałku, wtorku

ma być jeszcze cieplej, ma

powrócić ładna, słoneczna po­
goda.

Wczoraj o godz. 14 tempe­
ratura w Krakowie (Balice)
wynosiła 18 st., w Nowym Są­
czu i Tarnowie 20 st. Ciśnie­
nie atmosferyczne też o godz.
14 — 977,3 hPa i dzisiaj od

godzin południowych powinno
rosnąć. (AS)

Polska proponuje powołanie Europejskiej
Rady Ochrony Środowiska

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rolnictwo znalazło się zatem

pod podwójnym pręgierzem:
z jednej strony żąda się od
niego wysokiej produkcji, z

drugiej zaś piętnuje zastoso­
wanie szkodliwych środków,
które skądinąd o tejże wyso­
kiej produkcji przesądzają.
Konsument żąda jabłka wol­
nego od pestycydów, ale też
nie chce jabłka z robakiem.
Dylemat jest trudny do roz­
wiązania, jako, że metody go­
dzące ową sprzeczność, meto­
dy oferowane przez biotech­
nologię nie osiągnęły jeszcze
stopnia rozwoju pozwalające­
go uznać chemię za relikt
przeszłości. O tej istotnej
zmianie jakościowej zadecy­
duje tempo i efekty badań
naukowych. Na obecnym eta­
pie stosuje się natomiast inne
rozwiązania polegające głów­
nie na użyciu instrumentu e-

konomicznego, W niektórych
krajach Europy podjęto pre­
miowanie rolników nie tyle za

wysoką produkcję, co za go­
spodarowanie zgodne z kano­
nami zachowania walorów

środowiska naturalnego. To
rozwiązanie ma jednak ogra­
niczony charakter i można
stosować je w krajach o wy­
raźnej nadprodukcji żywno­
ści.

Świadomość zagrożeń dla
środowiska tkwiących w rol­
nictwie nie może jednak przy­
słaniać faktu niebezpieczeństw
przemysłowych i urbani­
zacyjnych. Dymy 1 pyły, za­
nieczyszczone rzeki, potencjal­
na groźba katastrof elektrow­
ni jądrowych nadają temu

problemowi wymiar między­
narodowy. Tymczasem we

wczorajszej dyskusji domino­
wała prezentacja rozwiązań o

charakterze lokalnym. Można
to częściowo złożyć na karb
faktu, że w składach delega­
cji na konferencję przeważa­
ją zdecydowanie ludzie o rol­
niczej proweniencji zawodo­
wej. Oczywiście nie zabrakło
uwag i propozycji o szerszym
charakterze. Przemawiając w

imieniu krajów skandynaw­
skich, delegat Norwegu do­
magał się powołania grupy
roboczej FAO ds. ochrony
środowiska; zwrócił także u-

wagę na to, że organizacja
mimo ograniczeń finansowych
powinna uznać kierunek eko­
logiczny za priorytetowy w

swej działalności.
Z istotną propozycją wy­

stąpiła delegacja polska.
Przemawiając w jej imieniu
minister ochrony środowiska i
zasobów naturalnych prof.
Waldemar Michna wystąpił z

projektem powołania Europej­
skiej Rady Ochrony Środowi­
ska, działającej na wzór re­
gionalnych struktur ONZ. Za­
proponował także, by pierw­
sze spotkanie w tej kwestii
odbyło się w Polsce.

Komentując tę propozycję
minister Michna powiedział
reporterowi „GK”, że w dzie­
dzinie ochrony środowiska po­
trzebna jest nowa filozofia
myślenia i działania. Era eks­
pertów musi ustąpić erze po­
lityków. Do tej pory bowiem
ta dziedzina była głównie do­
meną właśnie ekspertów,
którzy potrafią dokładnie o-

kreślić, czy nawet prognozo­
wać rozwój zagrożeń. Nie­
skuteczność nrzeciwdziałań
degradacji środowiska natu­

ralnego, zjawisko znane > ró­
żnych stron Europy i świata
bierze się m. in. stąd, że pre­
sja wypiera współdziałanie
międzynarodowe. Na podsta­
wie ocen ekspertów próbuje
wywierać się nacisk na po­
szczególne kraje, aby zmniej­
szyły u siebie emisje trują-
cych substancji i związków.
Poniekąd słuszne, ale nie do
końca. Jako przykład prot
Michna podał Morze Bałtyc­
kie, Blisko trzecia część za­
nieczyszczeń tego akwenu
morskiego pochodzi z terenu

Polski, co stawia nas pod
pręgierzem sąsiadów. Tym­
czasem w przeliczeniu na sta­
tystycznego mieszkańca, Pol­
ska dostarcza do Bałtyku 6
kg zanieczyszczeń związkami
azotu i fosforu, Szwecja na­
tomiast aż 18. Skoro zatem

każdy ma mieć równe prawa
i obowiązki wobec środowi­
ska, trzeba zmienić metody
działania przyznając właśnie
pierwszeństwo współpracy
międzynarodowej. Za przy­
kład mogłyby tu posłużyć nie­
które praktyki stosowane w

polityce rclnej między kraja­
mi EWG. Rada, która byłaby
gremium składającym się z

ministrów ochrony środowi­
ska krajów europejskich, po­
winna stać się forum, które
stanie się zaczynem nowego
myślenia i działania w dzie­
dzinie ochrony środowiska.

TOMASZ ORDYK
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Piasecki jeszcze coś znaczy
Tego nikt się nie spodzie* larzami, świata. Co tu ukry-

wał! W Gandawie, na kolar- wać, jeszcze do środowego fi-
skich mistrzostwach świata nału sam miałem poważne
zawodowców na torze zagrano wątpliwości co do swoich mo-

Mazurka Dąbrowskiego, żliwości wśród zawodowców.
Pierwszy medal w gronie za- Teraz czekam na wyścig indy-
wodowców dla Polaka i od widualny, który rozegrany zo-
razu złoty. Lech Piasecki, ko- stanie w niedzielę na dystans
larz, który przez wielu został sie 270 km. Z Czesławem Lan-
juź spisany na straty, został giem trenujemy po 5—6 go-
mistrzem świata w wyścigu dżin dziennie na trasie, która
na 5 km na dochodzenie, składa się z 20 okrążeń po 13.5
O tym, że w Piaseckiego nie km każde. Niestety na niektó-
wierzono nie tylko w naszym rych odcinkach nawierzchnia
kraju, niech świadczy fakt, że nie jest najlepsza, czasami
długo musiał on przekonywać mam wrażenie, że jadę po to

sponsorów z del Tongo Colna- rach kolejowych. Nie ma zde-
go, aby pozwolili mu na start, cedowanego kandydata. do
Prawo reprezentowania Polski złotego medalu w niedzielnym,
w mistrzostwach zawodowców wyścigu. Wymienia się takie
na torze zdobył on dzięki wy- nazwiska jak: Bontemgi, Sa-
walczeniu tytułu mistrza ronni, Argentin. Rooks. Wie-
Włoch. rzę w to, że również i ja bę-

Szczęśliwy Piasecki po za- dę miał coś do powiedzenia
kończeniu finałowej rozgryw- na trasie tego. wyścigu. Nie
ki powiedział: „jeszcze coś mogg deklarować zdobycia
znaczę w zawodowym peleto-

' ale mój {
me. Ten sukces na torze dał ’ " '

.

mi, wiarę w celowość dalszego Langa na pewno Polacy nie bę-
ścigania się z najlepszymi ko- dą musieli się wstydzić.’*

Plusy i minusy reprezentacji

Jak podnosić
autorytet partii

w zakładach pracy?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PZPR w Tarnowie w Zakładach Tworzyw
Sztucznych ERG w Pustkowie. Członkowie
Sekretariatu pobyt w zakładzie rozpoczęli
od rozmów z załogą na poszczególnych wy­
działach, a następnie pod przewodnictwem
I sekretarza KW PZPR w Tarnowie Włady­
sława Plewniaka odbyło się posiedzenie^ w

którym uczestniczyli członkowie Egzekutywy
KZ PZPR, pierwsi sekretarze OOP, kierow­
nictwo zakładu i przedstawiciele organizacji
związkowej. W dyskusji wiele miejsca po­
święcono sprawom młodego pokolenia i roz­
wojowi szeregów partyjnych. Duża tu rola
właśnie młodzieży, która powinna stanąć na

czele przemian w zakładzie i środowisku.
Wskazywano na czynniki, które budują au­
torytet organizacji partyjnej i korzystny o-

braz partii zwłaszcza wśród bezpartyjnych.
Dotyczy to szczególnie troski o rozwój i mo­
dernizację zakładu, warunki socjalno-byto­
we, warunki pracy i płace, ale również tro­
ski o tafcładowe osiedle mieszkaniowe. Kry­
tycznie odniesiono się do funkcjonowania
handlu, przytaczając przykłady nierytmicz-
nych dostaw pieczywa, a także kuriozalne

przypadki np. wstrzymywania w czasie upa­
łów sprzedaży napojów chłodzących ze wzglę­
du na brak faktury. Zabierając głos Włady­
sław Plewniak podkreślił, że wyniki ekono­
miczne przedsiębiorstwa są dobre, realizowa­
ne w oparciu o zdrowe zasady ekonomiczne.
Byłyby one jeszcze lepsze, gdyby nie kłopo­
ty zaopatrzeniowe i problemy związane z o-

chroną środowiska. Dobrze przebiega moder­
nizacja zakładu, czego przykładem jest wła­
ściwe tempo budowy instalacji aminoplastów,
wznoszonej głównie siłami zakładu oraz bu­
dowa zbiornika retencyjnego tak ważnego
dla ochrony środowiska. Z większymi kłopo­
tami budowana jest jednak elektrociepłow­
nia. Bardzo istotne znaczenie ma fakt, iż w

zakładzie konsekwentnie jest wdrażany no­
wy system wynagrodzeń. Na podkreślenie
zasługuje też ścisła współpraca Komitetu
Zakładowego Partii z kierownictwem przed­
siębiorstwa w realizacji planów produkcyj­
nych. Komitet Zakładowy systematycznie a-

nalizuje i ocenia osiągnięte wyniki gospodar­
cze, poprzez swych członków inspiruje załogę
do pełnego angażowania się w wykonywa­
nie zadań planowych. Wysoko należy ocenić
też działalność OOP, które pracują syste­
matycznie i realizują zadania wynikające
z uchwał zebrań sprawozdawczo-wyborczych,
jak również na bieżąco podejmują wnioski
i postulaty zgłaszane na zebraniach. We wła­
ściwy sposób realizowany jest program szko­
lenia partyjnego. Te wszystkie działania
przyczyniają się do podnoszenia autorytetu
partii i umacniania jej wpływów w zakła­
dzie. (wisz)

tko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
prowadzi rozmowy w Epi­
skopacie Polski.

W SIEDZIBIE OPZZ od­
było się spotkania Sekreta­
riatu KW OPZZ pod prze­
wodnictwem Alfreda Mio­
dowicza z Biurem Wyko­
nawczym ZG ZSMP z jego
przewodniczącym Jerzym
Szmajdzińskim. Dyskuto­
wano o obecnej sytuacji
społeczno-politycznej i go­
spodarczej kraju j o mo­
żliwych rozstrzygnięciach.

PONAD 100 utworów
muzyki z 22 krajów wy­
pełni program tegorocznej
„Warszawskiej Jesieni”.
XXXI Międzynarodowy Fe­
stiwal Muzyki Współcze­
snej trwać będzie w War­
szawie od 16 do 25 wrze­
śnia.

Potrzebne jest szybkie,
efektywne sterowanie gospodarką
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Jak to się dzieje — py­
tał Zygmunt Onyskow z wy­
działu motorowerów — że za­
kłady, które produkują coraz

mniej, żyją dobrze, albo i co­
raz lepiej? W br. tylko z po­
wodu braku silników nie wy­
produkowaliśmy już 5 tys.
motorowerów. Każda dostawa
jest coraz droższa, a my nie
mamy wyboru, jeśli chcemy
pracować. Doszło do tego, że

kupowaliśmy silniki po cenach
detalicznych w „Polmozbycie”.
Radzimy sobie, to prawda, ale
jakim kosztem?

— W ciągu minionych o-

śmiu lat — mówił Henryk Po­
rowski, szef zakładowego
związku zawodowego i prze­
wodniczący WPZZ — nie zo­
stała uporządkowana gruntow­
nie żadna dziedzina gospodar­
ki. A gospodarka potrzebuje
teraz zrywu, nie przestoju.
Tymczasem postoje, choćby z

powodów zaopatrzeniowych, są
coraz większe. My, w „Rome­
cie”, i wszędzie, chcemy pra­
cować. Jak będziemy mieć za­
jęcie przez pełnych osiem go­
dzin codziennie, to sami so­
bie zarobimy potrzebne pie­
niądze, nie musimy o nie pro­
sić, dostawać za darmo. Po­
trzebne jest szybkie, efektyw­
ne sterowanie gospodarką.

— Przepisy zmieniają się z

dnia na dzień — atakował e-

konomista Waldemar Echaust
— a w ślad za nawałą papier­
ków przyjeżdżają z Warsza­
wy mądrzy ludzie, którzy o-

ferują nam kursy, szkolenia,
wyjaśnienia, „tłumaczenia”. To
marnotrawstwo czasu i środ­
ków.

Z dalekopisu
NIESPOTYKANE ULEWY

(s) Największe od 10 lat
deszcze nawiedziły północ­
ną część Kamerunu. Jak
podało w czwartek tutejsze
radio, w niektórych rejo­
nach w ciągu 4 godzin spa-
dło 1000 mm opadów. Zni­
szczeniu uległo 350 domów,

Po serii zagranicznych
sprawdzianów podopiecznych
trenera Wojciecha Ła.zarka, o

których to występach docie­
rały do nas informacje na o-

gół tylko od ludzi ściśle zwią­
zanych z kadrą, wreszcie do­
czekaliśmy się meczu w kra­
ju. Spotkanie Polska — Buł­
garia nie przyniosło więk­
szych emocji, pozwoliło jed­
nak zaobserwować jaką war­
tość prezentuje drużyna po
niemal 2-letnim okresie prze­
budowy. Można o tej druży­
nie powiedzieć wiele zdań
krytycznych. Sam trener Ła-
zarek tuż po spotkaniu za­
rzucił swoim podopiecznym
nonszalancję w grze i brak
pełnej koncentracji. Z drugiej
jednak strony polscy piłkarze
zebrali trochę pochwał, m. in.
od takich bezstronnych obser­
watorów jak: Sepp Piontek
(Dania) i Borys Angełow (Buł­
garia). Chwalili on; Polaków
za ładny, nowoczesny futbol
oraz umiejętność zwyciężania.

Oceniając poszczególne for­
macje zespołu najwięcej słów

krytycznych obserwatorzy od­
nieśli do linii napadu. Nieste­
ty Furtok nie ma odpowied­
niego partnera do gry, bo teł
Kosecki ; Ziober są raczej po­
woływani do kadry po nau­
kę niż w roli „wykładowców”.
Trener Łazarek ma też sporo
wątpliwości co do gry Dzie*
kanowskiego, stąd powołanie
na najbliższy mecz z NRD
Smolarka. Najlepiej prezentu­
je się druga Unia i nawet

wezwany z Francji Matysik
nie może być pewny swojego
miejsca w drużynie. Coraz le­
piej w roli reżysera poczyna
sobie Rudy, a do pomocy ma

przecież jeszcze takich zawod­
ników jak: K. Warzycha, Pru-
sik, Tarasiewicz i Urban. W
defensywie silnym punktem
jest inny „cudzoziemiec” Wój­
cicki. W tej formacji za duto
jest jednak zawodników, któ­
rych stać na rozegranie me­
czu doskonałego alę częściej

jeszcze zdarzają im się me­
cze, za które potem muszą się
wśtydzić.

„Europa 88

0 Jesiennych Targach lipskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Polskie ekipy organizujące
ekspozycje w Lipsku pomy­
ślały, aby były one ciekawe i

dostępne nie tylko dla specja­
listów, ale i dla ogromnej rze­
szy publiczności, która prze­
winie się w czasie trwania
targów przez wystawowe ha­
le. Jednym z lepszych pol­
skich pomysłów wprowadzo­
nych już w roku ubiegłym by­
ły uideokasety, na których za­
interesowani mogli przestudio­
wać oferty polskiego handlu”.

ROLF BUSCHMANN —dy­
rektor Urzędu Prasowego Tar­
gów w Lipsku zaznaczył ró­
wnież, iż niektóre polskie sto­
iska mają już swoją 30-letnią
historię na targach w Lipsku.

branż. Jako stali wystawcy z

Polski udział w tegorocznych
wystawach zapowiedzieli: A-
GROS, AGRICOOP, HORTEX,
INTERPEGRO POLCOOP,
ROLIMPEX (z żywnością i u-

żywkami). TEXTILIMPEX,
POLCOTEX i TRICOT przed­
stawia tekstylia i odzież. CO-
OPEXIM przygotował wyroby
ze skóry i zabawki. PAGET —

artykuły papiernicze i biuro­
we. MINĘX — szkło i cerami­
kę. CEPELIA — wyroby rze­
miosła artystycznego. Stoisko
branżowe otwiera poza tyrn
CIECH z farmaceutykami i

kosmetykami w Dresder Hof
i LABIMEX z pomocami szkol­
nymi w Messehaus am Markt.
Stoiska informacyjno-handilo-
we zajmą przedsiębiorstwa PE-
WEX, POLEXPO oraz TORI-

Przykładowo, Polska po raz

30. prezentuje „Uniwersał” i
„Modę Polską”. Ogólnie go- MEX. Tyle informacji o pol-
ście twierdzą, iż oferta polska skich ekspozycjach na tegoro-
jest atrakcyjna i spotyka się cznyoh Jesiennych Targach w

od lat z szerokim uznaniem Lipsku.
nie tylko fachowców z NRD. Należy zaznaczyć, iż tegoro-
ale i specjalistów innych czna impreza będzie przebie-
państw, które biorą udział w gać pod hasłem „O światowy
tej dorocznej handlowej im- handel i postęp techniczny”. W
prezie. Po raz pierwszy w dniach od 4 do 10 września
targach uczestniczy INEX, będą wymieniane doświadcze-
oferujący asortyment kilku nia między 6 tysiącami wy­

stawców ze 100 krajów świata,
którzy wezmą udział w tar­
gach. W tym roku 40 przed­
siębiorstw otrzyma jubileuszo­
we dyplomy za długoletnie u-

czestnictwo w targach. Czy
targi wielobranżowe, którymi
sa właśnie Targi Lipskie nie
ustąpią przed targami jednej
branży? — to pytanie padło
pod adresem R. Buschmanna.
„Sądzę — powiedział gość —

iż forma wielobranżowych Tar­
gów Lipskich sprawdziła się
doskonale przez dziesięciole­
cia. Proponują one bowiem
przegląd nowości rynku towa­
rów konsumpcyjnych i inwe­
stycyjnych. Szczególną pozy­
cję — podkreślił nasz rozmów­
ca — zajmuje sektor „Know-
-how”, w którym wystawcy
krajowi i zagraniczni oferują
swoje usługi niematerialne, w

tym działalność inżynieryjno-
-techniiczną, projektowanie, li­
cencje, szkolenie kadr itp.”.
Targi w 1989 roku zorganizo­
wane będą pod hasłem „ela­
stycznej automatyzacji”. Będą
one m. in. odzwierciedleniem
osiągnięć w technice medycz­
nej oraz w chemii. W tych
dziedzinach zaprezentuje się
21 wystawców z 21 kirajów i
Berlina Zachodniego.

(ml)

S tysiące mieszkańców zosta-

g ło bez dachu nad głową.
O Jedna osoba zginęła.

Aresztowanie

sprawców napadu
na doc .J. Strzeleckiego

Jak informuje rzecznik pra­
sowy Prokuratury Generalnej
— na wniosek Stołecznego U-
rzędu Spraw Wewnętrznych
prokurator wojewódzki w

Warszawie, zastosował tym­
czasowy areszt wobec podej­
rzanych o dokonanie zabój­
stwa doc. Jana Strzeleckiego.

Są nimi mieszkańcy gminy
Drobin w woj. płockim: 24-
letni Krzysztof Chrobociński i
18-letni Marek Marzec. Obaj
przebywali czasowo w War­
szawie, pracując jako robotni­
cy sezonowi. Dotychczas nie
byli karani.

Podejrzani przyznali się do
winy. Ich wyjaśnienia znala­
zły potwierdzenie w zabra­
nym dotychczas materiale do­
wodowym oraz przeprowa­
dzonej, z udziałem pełnomoc­
nika rodziny pokrzywdzonego,
wizji lokalnej na miejscu
przestępstwa.

Jednoznacznie ustalono, że
wyłącznym motywem dzia­
łania sprawców było doko­
nanie rozboju. Podejrzani
przyznali, że zabrali pokrzyw­
dzonemu m. in. kwotę ok.
90.000 zł.

Prokurator aresztował ró­
wnież 20-iletniego Bogdana
Clirobocińskiego, któremu,
wspólnie z wymienionymi,
zarzuca dokonanie innych
przestępstw kryminalnych na

terenie Warszawy.
O dalszych ustaleniach śle­

dztwa opinia publiczna będzie
systematycznie informowana.

(PAP)

Wczoraj zainaugurowany zo­
stał XII międzynarodowy tur­
niej piłki nożnej juniorów o

Puchar Prezydenta m. Krako­
wa „Europa’88” z udziałem 8
zespołów w tym 3 zagranicz­
nych z Jugosławii, Węgier i
CSRS. Mecze rozgrywano na

boiskach Hutnika i Prokoci­
mia oraz w Kokotowie.

Pierwsza reprezentacja Kra­
kowa przegrała przed połud­
niem na stadionie Prokocimia
z Polską 0:1 (0:1). W drugim
meczu z SIovnaftem Bratysła­
wa (CSRS) zremisowała 2:2
(0:1), a obie bramki strzelił
Leśniewski. W karnych Kra­

ków wygrał 2:1. Kraków U
rozpoczął od wysokiego zwy­
cięstwa nad Katowicami 5:0
(3:0). Bramki strzelili: Fudali
2 oraz Lament, Jamróz i Fier-
tek po 1. W drugim meczu

Kraków II przegrał z Loko-
motiyą Móstar (Jugosławia)
0:3 (0:1).

A oto pozostałe wyniki: Lo-
komotiva — Łódź 0:0 w kar­
nych 4:5, Katowice — Łódź 1:2
(0:0), Miskolc (Węgry) — Slov-
naft 0:2 (0:1), Polska — Mi­
skolc 4:1 (2:0).

Dziś dalsze mecze elimina­
cyjne, a finał w niedzielę o

godz. 15 na stadionie Wawelu.

Już dziś w kioskach!
Wydarzeniem sportowym

bieżącego roku są oczywiście
letnie igrzyska olimpijskie w

Seulu, które zainaugurowane
zostaną za trzy tygodnie. Ha­
sło Seul elektryzuje wszy­
stkich sympatyków sportu.
Trwają dyskusje zarówno o

szansach światowych mis­
trzów, jak j naszych zawodni­
ków. Z tej okazji na łamach
prasy ukazuje się wiele arty­
kułów o olimpijskiej tematy­
ce.

Zapewne prawdziwym szla­
gierem dla Czytelników będzie
kolorowe wydanie „Tempo O-
limpijskie”, które już dziś
powinno znaleźć się w kio­
skach „Ruchu”. Za 250 zł. re­
dakcja „Tempa” ofiarowuje
swoim Czytelnikom wydaw­

nictwo o 48 bogato ilustrowa­
nych stronach, w którym zna­
leźć można materiały histo­
ryczne, sylwetki światowych
gwiazd sportu, wykaz medali­
stów poprzednich igrzysk 1
mistrzostw świata, minutowy
program rozgrywanych kon­
kurencji, wywiady, anegdoty,
ciekawostki i szczegółowy plan
transmisji telewizyjnych z

Seulu.
Redakcja „Tempa” wraz z

Liniami Lotniczymi „Pan A-
merican” przygotowała dla
Czytelników atrakcyjny kon­
kurs z nagrodami. To wydaw­
nictwo warto mieć w domu
nie tylko na czas trwania
igrzysk, jest ono również cen­
nym nabytkiem dla domowego
archiwum.

Odznaczenia
dla K. Lenartowicza

i W. Wieczorka
W związku z 44. rocznicą

powstania Ludowego Lobnic-
wa Polskiego i obchodami 60-
-lecia Aeroklubu Krakow­
skiego z. kierownictwem tego
klubu i iego czołowymi zawod­
nikami srootkali sie przedsta­
wiciele władz miasta. Człon-
kowie drużyny mistrzostw świa­
ta w lataniu raidowo-nawi-
gacyjnym i mistrzostw Eu-

roov w lataniu nrecvzvinv.m:
Krzysztof Lenartowicz i Wa­
cław Wieczorek podzielili się
wrażeniami z imprez, które
odbyły się w tym miesiącu w

Anglii.
Podczas spotkania Aero"

klub Krakowski Otrzymał o-

kazały puchar za wkład swo­
ich członków w sukces pol­
skiej reprezentacji. K. Lenar­
towicz i W. Wieczorek uho­
norowani zostali Złotymi Od­
znakami „Zasłużony działacz

kultury fizycznej”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stąpienia wypunktował te wy­
tyczne, które stanowić będą
motto wszelkich poczynań wy­
chowawczych i dydaktycznych
w tym roku szkolnym. Są to m.

in.: reorientacja współdziała­
nia szkoły z rodzicami, sku­
teczniejsza ochrona zdrowia
fizycznego i psychicznego ucz­
nia, kształtowanie bardziej de­
mokratycznych j humanistycz­
nych stosunków między nau­
czycielem a uczniem.

Następnie głos zabrał wice­
prezes ZO ZNP — Leszek
Then. Podsumowując poczy­
nania związkowe w roku ubie­
głym, nawiązał do zadań w

roku bieżącym. Powiedział
także iż związek uznaniem
przyjmuje wszystkie poczyna­
nia władz oświatowych zmie­
rzające do umocnienia pozycji
dyrektorów szkół i placó­
wek opiekuńczo-wychowaw­
czych, w kierunku zwiększe­
nia ich rzeczywistych upraw­
nień i możliwości w efektyw­
nym narządzaniu.

Przed rozpoczęciem roku szkolnego
Podsumowując część ple­

narną wczorajszej konferencji
sekretarz KK PZPR — Jerzy
Hausner wracając do refera­
tu kuratora M. Noworyty, za­
znaczył, iż „niezbędnym wa­
runkiem pełnej realizacji za­
dań będzie odbiurokratyzowa­
nie oświaty, zwiększenie sa­
modzielności szkół i innych
placówek oświatowo-wycho­
wawczych, przekazanie w „dół”
kompetencji i uprawnień za­
strzeżonych wcześniej dla ad­
ministracji oświatowej róż­
nych szczebli. Sprawa ta win­
na stać się przedmiotem o-

kresowych ocen i analiz insty­
tucji partyjnych stopnia pod­
stawowego oraz wszystkich
POP działających w środowi­
sku”. Kończąc swą wypowiedź
sekretarz KK PZPR — Jerzy
Hausner w imieniu obecnego
na konferencji I sekretarza
KK PZPR Józefa Gajewicza

oraz władz politycznych i ad­
ministracji przekazał wszy­
stkim pracownikom szkół i
placówek
wawczych,
jusznikom
życzenia.

oświatowo-wycho-
przyjaciołom i so-

szkoły — serdeczne
(ml)
*

) Pierwszego wrze-

przeszło tysiąca
oświatowo-wycho-
w województwie

o-

i

(Inf. wł.)
śnia progi
placówek
wawczych
nowosądeckim przekroczy
koło 165 tysięcy dziewcząt
chłopców. Więcej niż trzyna­
ście tysięcy dzieci przyjdzie do
szkół po raz pierwszy rozpo­
czynając swą edukację. Prze­
szło 42 tysiące młodych uczę­
szczać będzie do różnego typu
szkół średnich i zawodowych.
Placówki oświatowo-wycho­
wawcze roztoczą opiekę nad
wszystkimi sześciolatkami o-

raz nad 60 procentami dzieci
pięcioletnich. Najpoważniej­

szym kłopotem (obok bazy)
będzie brak około stu nauczy­
cieli. Nie zdecydowano się
jednak na zatrudnienie osób
bez kwalifikacji pedagogicz­
nych.

O zasygnalizowanych tu,
oraz o wielu innych proble­
mach i zadaniach na zbliżają­
cy się rok szkolny dyskuto­
wano podczas wczorajszej wo­
jewódzkiej narady aktywu o-

światowego Nowosądeckiego
W obradach prowadzonych
przez kuratora oświaty i wy­
chowania w Nowym Sączu
Lechosława Miksztala ucze­
stniczyli przedstawiciele władz
regionu: sekretarz KW PZPR
Janusz Tomałski, członek Se­
kretariatu KW, kierownik
Wydziału Ideologicznego Ko­
mitetu Wojewódzkiego Partii,
wiceprzewodniczący WRN Sta­
nisław Kuta, prezes WK SD,
wiceprzewodniczący WRN
Czesław Grzesiak, wiceprezes
WK ZSL Edward Nowak, wo­
jewoda nowosądecki Antoni
Rączka. (sś)

W kilku wierszach

O W Barcelonie zakończył
się międzynarodowy turniej
piłkarski. W finałowym noie-
dynku FC Barcelona zwycię­
żył Steaue Bukareszt 3.1, na­
tomiast w meczu o trzecie
miejsce Penarol Monterideo
zremisował z PSY Eindhoven
3:3. ale wygrał rzuty karne
2:1..

A Kolarz radziecki Gin-
tautas Umaras w czwartek u-

stanowił rekord świata na

torze na 4 km na dochodzenie
wynikiem 4.25,530.

A Zapaśnicze mistrzostwa
Europy juniorów w stylu wol­
nym do lat 20: do pojedyn­
ków o złote medale z repre-

Klasa okręgowa
Nowy Sącz

Harnaś — Turbacz 1:0,
Helena — Sandecja II 0:0,
Start — Dunajec 3:2, Zawada
— Świniarsko 3:1, Kolejarz —

Witowice 2:1, Poroniec — Li-
manovia 1:0, Glinik — Orzeł
mecz przełożony.

1. Zawada 246—2
2. Kolejarz 243—1

zentantów Polski staną Da­
riusz Czarnecki w wadze 62
kg oraz Marek Grodzki w ka­
tegorii 74 kg. O brązowy me­
dal walczyć będzie Stanisław
Szóstecki w kategorii 48 kg.

O W Czelabińsku w turnie*

ju hokejowym ..Sowietskie-
go Sportu” w trzecim swym
meczu Polacy przegrali z mo­
skiewskim Spartakicm 1:9,
(1:2, 0:5, 0:2).

O Wczorai rarin podjęta
została decyzja o przełożeniu
meczu Pogoń Szczecin — Ja­
strzębie W godzinach popo­
łudniowych zadecydowano, że

spotkanie to rozegrane zosta­
nie jednak wyznaczonego dnia
— 27 bm. n godzinie 16.30 w

Stargardzie Szczecińskim.

3. Harnaś 234—3
4. Poroniec 232—1
5. Sandecja II 231—0
6. Świniarsko 223—3
7. Helena 222—2
8. Start 223-4
9. Orzeł 113—3

10. Dunajec 214—5
11. Turbacz 211—2
12. Glinik 100—1
13. Witowice 202—4
14. Limanoyia 2•fr-4
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py specjalistyczne przygoto­
wywały warunki do normal­
nej i bezpiecznej pracy; trwa­
ło też fedrowanie na ścianach
wydobywczych, w warunkach
nerwowości i zagrożenia tech­
nicznego niewielkie grupki
strajkujących uniemożliwiały
podjęcie robót zabezpieczają^
cych oraz i>raę wydobywczych
w 3 jeszcze kopalniach. Na o-

gólną liczbę 35 tys. zatrudnio­
nych strajkuje tam ok. 1009
górników.

Dramatycznie, rozwijała się
Sytuacja w

'

kopalni „30-lecia
PRL”, gdzie od rana praco­
wało 5 zastępów ratowni­
czych. Eksploatowana ściana
w drugim poziomie 705 od­
dzielone była gipsowymi kor­
kami od ściany wyeksploato­
wanej. Brak systemu uszczel­
niania spowodował przedosta­
nie się tlenków j innych ga­
zów do czynnych wyrobisk.
Powstała pilna potrzeba gip­
sowania ścian. Strajkujący nie
zezwolili jednak na przewie­
zienie przez bramę 4 gipsarek.
Sprowadzono więc dźwig, któ­
rym przerzucono je przez płot,
napotykając przy tym poważ­
ne utrudnienia ze strony
strajkowych straży — okazało
się, że cały rejon kopalni mu­
si być wyłączony x eksploa­
tacji, tymczasem w południe
stężenie metanu w pokładzie
osiągnęło 12 proc. Wytworzy­
ła się najbardziej niebezpiecz­
na mieszanka wybuchowa,
tzw. trójkąt wybuchowości,
który zagraża katastrofą w

całym polu wydobywczym. W

tej sytuacji dalszy strajk czę­
ści załogi i postawa komitetu
strajkowego doprowadzić mo­
że do nieobliczalnej tragedii
— strat w ludziach i zniszcze­
nia własnych stanowisk pra­
cy.

O godz. 16.00 za pośredni­
ctwem Polskiego Radia w Ka­
towicach nadano dramatyczny
apel prezesa Wyższego Urzę­
du Górniczego inż. Jerzego
Malary: Górnicy kopalni „30-
leeia PRL”! Koledzy, przerwij-
cie strajk! Włączajcie się so­
lidarnie do akcji ratowania
kopalni. W każdej chwili gro-

Stopniowo wygasa
fala strajkowa

zi wybuch. Może on pociągnąć
za sobą nieobliczalne skutki.
Skupcie się wokół dozoru i

dyrektora kopalni. Pamiętaj­
cie o sobie, o swoich rodzi­
nach, pamiętajcie o kopalni.

W tym czasie ogłoszony ra-

pcrt Wspólnoty Węgla Ka­
miennego wskazał na kilkana­
ście różnych zagrożeń, nie tyl-
kó w kop. „30-lecia PRL”, ale
także innych zakładach gór­
niczych, objętych strajkiem.
Stwierdzono opadanie stropu
i wzmożone ciśnienie w ko­
palni „ZMP”. W pokładach
318 i 315 następuje tam zaci­
skanie urządzeń technicznych,
które zostaną utracone, jeśli
nie nadejdzie pomoc. W ko­
palni „Krupiński” zaczyna
wdzierać się woda do Dokła-
du 316, obniżają się stropy w

pokładach 326 i 340. Narasta
ciśnienie w pokładzie 342. Do
kopalni tej przybywa doc. dr
inż. Władysław Konopka z

Głównego Instytutu Górni­
ctwa; Komitet Strajkowy nie
chce wysłuchać jego argu­
mentów. Prof. inż. Alfred Bi­
liński oraz doc. Józef Łojas
— obydwaj z Głównego In­
stytutu Górnictwa — prowa­
dzą rozmowy ze strajkujący­
mi w kop. „30-lecia PRL”, po­
tem także w kop. „Krupiń­
ski”.

Nadchodzi nieco Domyśl­
nych meldunków. W po­
łudnie zakończył się nielegal­
ny strajk w „Krupińskim”, a

o godz. 17.00 w „ZMP”. Wie­
czorem decyzję o rezygnacji
ze strajku podejmują strajku­
jący w kop „1 Maja”.

W kopalni „Manifest Lipco­
wy” przywódcy strajku­
jących ogłaszają formalnie, iż
każdy wchodzący do kopalni
zostanie już w niej zatrzyma­
ny. Mniejszość postanowiła u-

więzić większość pracowni­
ków, aby poszerzyć swoje top­
niejące szeregi. Jest to przy­

mus strajkowy, bowiem gór­
nicy oczekujący przed kopal­
nią nie decydują się na .pod­
jęcie pracy, wiedząc, że mogą
już po przefedrowanej zmia­
nie pozostać wśród strajkują­
cych. A wiedzieć warto, że
owi strajkujący stanowią za­
ledwie 5 proc, całej załogi
„Manifestu Lipcowego”. Tutaj
także strajkujący nie wpusz­
czają inspektorów okręgo­
wych urzędów górniczych.

W kopalni „Moszczenica” w

Jastrzębiu Zdroju grupa
strajkujących zmniejszyła się
do 20 osób, które postanowiły
zejść na dół kopalni...

Tam, gdzie zaniechano już
strajków, załogi czynią wszy­
stko, aby zmniejszyć straty
spowodowane przestojami.

Bilans strat w kopalniach
woj. katowickiego, mimo że

strajkuje tak mała liczba
osób i w niewielu kopalniach,
powiększył się w czwartek o

74.6 tys. ton węgla, czyli
989,5 min zł, a w eksporcie o

23.7 tys. ton węgla o wartości
1,185 tys. dolarów. Jak do tej
pory w wyniku strajków go­
spodarka narodowa utraciła
8,6 min dolarów w wyniku
niewyeksportowanią 171 tys.
ton węgla, zaś odbiorcy krajo­
wi nie otrzymali 587 tys. ton

węgla o wartości ok. 7,5 mld
zł.

Szczeciński port
nie pracuje

Nie zmieniła się sytuacja w

szczecińskim porcie. Jak oce­
niają specjaliści pracuje on

1/4 swych sił. Trwa strajk,
który kosztuje organizm por­
towy ponad 800 min zł, me li­
cząc utraty wiarygodności,
podważonego zaufania do jego
operatywności. Obecnie w

szczecińskim porcie stoi bez­
czynnie 12 jednostek, a 10 o-

czekuje na redzie na szansę

wejścia do portu. Wieczorem
doszło do rozmów między kie­
rownictwem portu SzczeCin-
-Swinoujście a przedstawicie­
lami uczestników nielegalnego
strajku. Rozmowy te jednak
po pewnym czasie przerwano.

Znaczna poprawa nastąpiła
natomiast w funkcjonowaniu
komunikacji miejskiej Szcze­
cina.

Rozwiązanie
strajkujących rejonów

portu w Gdańsku

W przedsiębiorstwach go­
spodarki morskiej w Gdańsku
sytuacja jest trudna i zmienja
się. Praktycznie nie funkcjo­
nują sąsiadujące ze sobą
Stocznia im. Lenina i Gdańska
Stocznia Remontowa, do któ­
rych dołączyły w czwartek
Stocznia Północna i Stocznia
Remontowa „Radunia”. W
godzinach rannych strajkowa­
ły trzy spośród czterech rejo­
nów portu gdańskiego. Nato­
miast po południu nadeszła in­
formacja o zakończeniu straj­
ku dokerów rejonu drugiego
gdańskiego portu. Tak więc
strajk kontynuują dokerzy z

rejonu pierwszego i czwarte­
go.

Wcześniej, ze względu na

szczególną sytuację, jaka wy­
tworzyła się na terenie portu
gdańskiego jego dyrektor za­
rządził rozwiązanie rejonów,
w których wystąpiły strajki i
polecił wszystkim pracowni­
kom opuszczenie terenu zakła­
du pracy. Natomiast normal­
nie pracowała tego dnia Stocz­
nia Rzeczna „Wisła”.

Akcję protestacyjną konty­
nuuje, mimo ciągłych wezwań
do Zaprzestania strajku, 150-
osobowa grupa pracowników
Huty „Stalowa Wola”. Straj­
kujący okupują dwa wydziały
pomocnicze: wydział remonto­
wy i część narzędziowni. W
czwartek podjęły prace dwa
oddziały narzędziowni zlokali­
zowane w obiektach nie oku­
powanych przez strajkujących.
Normalnie pracują także po­
zostali pracownicy blisko 20-
tysiecznej załogi Huty „Stalo­
wa Wola”. (PAP)

Afganistan: „wojna j
przy pomocy pogłosek"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
prezydencki i Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. W rze­
czywistości — oświadczył rzecznik MSZ — rakiety lądu­
ją gdzie popadnie i m. in. niedawno trzy z nich spadły na

terenie ambasady ZSRR.
Dlaczego jednak — kontynuował G. Gierasimow — za

oceanem nie są potępiane terrorystyczne akcje zbrojnej
opozycji przeciwko cywilnej ludności Afganistanu? Mówi
się tam, że ograniczony kontyngent wojsk radzieckich w

Afganistanie nadal zakłada pola minowe. W związku
z tym rzecznik MSZ podał niektóre dodatkowe dane ną
tęmat „wojny minowej”.

Od 1980 r. do chwili obecnej saperzy radzieccy usunęli
237.737 min, umieszczonych przez afgańską opozycję zbroj­
ną, z tego z dróg usunięto 33.983 miny przeciwczołgowe.
Ponadto, w tym samym czasie zdobyto i zniszczono w ba­
zach i magazynach zbrojnych opozycji 180.274 miny. Oto
gdzie należy szukać rzeczywistego zagrożenia jeśli chodzi
o „wojnę minową” prowadzoną przeciwko cywilnej lud­
ności Afganistanu — powiedział G. Gierasimow. (PAP)

Wiesław Ochman zaprasza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I>

kreślenia, że strajki zaczynają
wygasać; Chociaż komentarze
nadal deklarują poparcie dla
strajkujących, to nie brak o-

cen, że ich postulaty są niere­
alne, albo że mogą opóźnić u-

żdrowieńie gospodarki pol­
skiej.

Przewodniczący Senatu wło­
skiego prof. Gioyanni Spadoli-
ni, przemawiając na imprezie
zorganizowanej w Rimini
przez organizację katolicką
„Comunione e Liberazione”
(„Wspólnota i Wyzwolenie”),
Wyraził przeświadczenie, że ~

„Europa od RFN po Włochy clerza Kohla w ZSRR
nie może pozostać obojętna wo­
bec problemów władzy w Pol­
sce,. kraju stanowiącym swego
rodzaju linię demarkacyjną
między ZSRR a Europą Za­
chodnią”.

„Nie widzę — powiedział
Spadolinj — żadnej alternaty­
wy dla władzy gen. Jaruzel­
skiego”, dodając, iż ma na

myśli alternatywę, która by­
łaby do przyjęcia dla sojuszni­
ków Polski.

Spadolini dodał, że „Europa
Zachodnia powinna uczynić
coś, aby pomóc Polsce, przede
wszystkim na płaszczyźnie e-

konomicznej”. „Byłaby do roz­
patrzenia — powiedział’ —

jakaś forma europejsko-ame-
rykańskiego «planu Marshal­
la*, który uniemożliwiłby po­
głębienie się polskiego drama­
tu. Plan taki powinien być
antytezą programu sankcji w

stylu tych, które wprowadzili
Amerykanie w roku 1981”.

W Bonn rzeczniczka frakcji
parlamentarnej rządzącej w

RFN Partii Chadeckiej Mi­
chaela Geiger oświadczyła w

wywiadzie radiowym, że sy­
tuacja w Polsce „napawa nas

oczywiście dużą troską” i opo­
wiedziała się za tym, by „włą-
ctyć »Solidarność« do współ­
odpowiedzialności” w rozwią­
zywaniu spraw kraju, wyrazi­
ła nadzieję, że rząd polski
„wybierze rozwiązanie poli­
tyczne” i dodała, iż „liczy tak­
że na mediację Kościoła ka­
tolickiego”. Natomiast Zacho-
dnioniemfecka Partia Socjal­
demokratyczna SPD, jak po-
daje agencja DPA, zaapelowa­
ła do rządu RFN, aby udzielił
Polsce pomocy gospodarczej w

związku z jej trudnościami.
Wiceprzewodniczący frakcji
SPD w Bundestagu Horst
Ehmke oświadczył w wypo­
wiedzi dla DPA, że „jest nie­
zrozumiałe, iż Bonn nie uczy-

Za granicą o Polsce
niłe do tej pory nic, by pomóc
temu krajowi w kwestii za­
dłużenia. Rząd boński sprawia
wrażenie, że ma pieniądze na

wszystko, nie ma jednak środ­
ków ani woli uczynienia tego
co konieczne wobec Europy
Wschodniej, co mogłoby do­
prowadzić do postępu w całej
Europie”.

Ehmke przestrzegł te siły w

koalicji rządzącej, które, jak
powiedział, pochłonięte przy­
gotowywaniem wizyty kan-

„trak-
tują Polskę jako coś drugo­
rzędnego’!, że „takie oceny są
wielkim błędem”. .

Mówiąc o sytuacji w Polsce,
Ehmke wyraził pogląd, że wa­
runkiem znalezienia wyjśęia z

obecnych trudności jest „zbli­
żenie sił reformatorskich w

rządzie i w opozycji”.
Ministrowie spraw zagra­

nicznych RFN i Francji —

Hans-Dietrich Genscher i Ro­
land Dumas, występując w

czwartek na konferencji pra­
sowej w Bordeaux, wyrazili,
jak podaje Agencja France-
-Presse, „wspólną chęć Fran­
cji i RFN niemieszania się w

sprawy wewnętrzne Polski”.
Henri Krasucki, sekretarz

generalny CGT, jednej z

dwóch wielkich francuskich
central związkowych, oświad­
czył w środę, że „solidaryzuje
się z robotnikami polskimi i
ich organizacją związkową
OPZZ, która liczy siedem mi­
lionów członków”. Krasucki
stwierdził, że „postulaty wy­
suwane przez OPZZ stanowią
prawdziwe problemy” i opo­
wiedział się za „rokowaniami
i rozwiązaniami jak najbar­
dziej odpowiadającymi intere­
som polskich robotników”. Za­
znaczył jednocześnie, że „są
ludzie, którzy chcą posłużyć
się uzasadnionym niezadowo­
leniem do innych celów".

Inna francuska
związkowa, CFDT,
poparcie dla żądań
torów strajków.

Tymczasem w prasie za­
chodniej, która już wcześniej
zwracała uwagę, że ogół spo­
łeczeństwa polskiego nie przy­
łącza się do niepokojów straj­
kowych, pojawiły się w czwar­
tek oceny, że zaczynają one

wygasać. W prasie szwedz­
kiej z 25 bm. znalazły się na­
główki „Fala strajków odpły­
wa”. Londyński

Z działalności WKO

By życie krakowian przebiegało
bez zakłóceń

(CIĄG DALSZY ZE 8TR. 1)
Związkowcy żądają dodatko­
wych podwyżek w wysokości
12 tys. zł (nie licząc 6 tys. zł,
które otrzymali wszyscy w ra­
mach operacji cenowo-docho-
dowej). W końcu- ltoca roko­
wania zakończyły się sporzą­
dzeniem nrotokołu rozbieżno­
ści. Postępowanie pojednaw­
cze prowadzone 4 bm. i 16 bm.
nie dało rezultatu. Nie ma bo­
wiem decyzji, które uruchomi­
łyby dodatkowe środki dla
sfery budżetowej. Przewodni­
czący federacji poinformował,
że Spór na tle płacowym skie­
rowany będzie do Kolegium
Arbitrażu Społecznego. Fede­
racja ma zamiar wykorzystać
wszelkie możliwości, aby osią­
gnąć zamierzony cel.

Na poziomie wojewódzkim
frwa .spór zbiorowy między
7PZZ. a wojewodą rzeszow­
skim. Przedmiotem spóru jest
Podwyżka cen biletów komu­
nikacji miejskiej. WPZZ jest
Przeciwne podwyżce cen i
zapowiedziało Skierowanie
•Póru do Kolegium Arbitrażu
“Pcłecznego.

Inny przebieg miały inter-
enó’e Związku Zawodowego

‘Tacowników MPK w Rzeszo-

Środowe obrady krakow­
skiego WKO zakończono kon­
kretnymi ustaleniami, za rea­
lizację których odpowiedzial­
ne osoby zostaną później roz­
liczone. Administrację pań­
stwową zobowiązano przede
wszystkim do zapewnienia
miastu normalnego rytmu ty­
cia. Nie mogą stanąć tramwa­
je i autobusy, organizacje
handlowe muszą bardziej za­
troszczyć się o zaopatrzenie
sklepów (reperkusją górni­
czych strajków są wstrzymy­
wane dostawy żywca do punk­
tów skupu, rolnicy obawiają
się braku węgla i podwyższe­
nia jego ceny), normalnie pra­
cować winny zakłady i insty­
tucje usługowe. Kadrę kiero­
wniczą przedsiębiorstw zobo­
wiązano do wzmożonego wy­
siłku w zapewnieniu prawi­
dłowych warunków pracy. W
razie jakichkolwiek zakłóceń
ma ona do swej dyspozycji
prawne możliwości ich elimi­
nacji. Decyzja prezydenta
Krakowa o wprowadzeniu
przyspieszonego trybu postę­
powania w kolegiach ds, wy­
kroczeń nie jest niczym no­
wym i spełniać ma nie rolę
„straszaka”, ale służyć pod­
niesieniu społecznej dyscypli­
ny i zapewnieniu porządku i

bezpieczeństwa krakowianom.
W Krakowie nie ma straj­

kowych zagrożeń, zapobiegają
temu codzienne wewnętrzne
działania w przedsiębior­
stwach, korzystne wyniki e-

konómiczne W większości s

nich łagodzą ewentualne na­
pięcia na tle płacowym. WKO
z uznaniem wyraził się o

postawie krakowskich załóg,
o pracy organizacji partyj­
nych i kierownictw admini­
stracyjnych zakładów. Wysoko
oceniono też pomoc i współ­
działanie z funkcjonariuszami
milicji i żołnierzami, których
praca w tym niełatwym okre­
sie, zasługuje na szczególne
uznanie.

(ECe)

(Inf. wł.) Z posiedzeń Wo­
jewódzkiego Komitetu Obrony
zamieszczamy na naszych ła­
mach na ogół krótkie komu­
nikaty, lakoniczne zdania nie
mówią szerzej o działalności

WKO, którą prowadzi się na

co dzień, a nie tylko W sytua­
cji szczególnego zagrożenia.
Zagrożenia o różnym charak­
terze, nie wyłącznie — jak 0-
becnie — strajkowego, przy­
noszącego straty całemu spo­
łeczeństwu. Wczorajszy ko­
munikat o środowym posie­
dzeniu WKO w Krakowie
był również krótki, o szczegó­
ły z obrad poprosiliśmy więc
płk. Macieja Szatańskiego —

dyrektora Sekretariatu WKO.
Kierowanie działalnością W

dziedzinie obronności uzależ­
nione jest w zdecydowanej
mierze od ustabilizowanej sy­
tuacji wewnętrznej kraju. Ona
to wpływa na właściwe jego
funkcjonowanie, na społeczne
nastroje. Głównym celem
WKO jest więc przede wszy­
stkim ochrona ludności nara­
żonej na różnorodne niepra­
widłowości. Na ład i porządek
W województwie wpływa m.

in. odpowiednia organizacja i
dyscyplina pracy we wszyst­
kich przedsiębiorstwach i służ­
bach miejskich, ochrona fa­
brycznego majątku i mienia
prywatnego, zapewnienie spra­
wnego funkcjonowania han­
dlu, usług, komunikacji, 0-
chrony zdrowia itp. Jednym
słowem — porządek; bałagan
i organizacyjny niedowład,
brak sumienności i poczucia
odpowiedzialności powodują
jedynie odczuwalne dla wszy­
stkich mieszkańców Zakłóce­
nia w codziennym życiu. Za­
daniem WKO jest również
kontrola skuteczności podej­
mowanych przez komitet
działań, przygotowanie kadry1
kierowniczej różnych szczebli
do pracy nie tylko w ekstre­
malnych warunkach, ale też
iw sytuacjach po prostu tru­
dnych.

wernisaż
artysty. Teka, stanowiąca
swoistą perełkę bibliofilską
wzbogacona o impresje poe­
tyckie Wandy Pietraszak, wy­
dana została nakładem Spo­
łecznego Komitetu Odnowy
Zabytków Krakowa przeż
warszawską Agencję Ręklamo-
wo-Handlową „Półprodukt”.

Wiesław Ochman Wielokrot­
nie przeznaczał swe honoraria
na rzecz ochrony i odnowy
zabytków naszego miasta. W
1980 roku np. wspólnie z prof.
Rzepińskim urządził w No­
wym Jorku aukcję jego obra­
zów, w efekcie której na kon­
to SKOZK trafiło 8 tys. dola­
rów. Z kolei zorganizowany w

1987 r. przez Ochmana —

również w N. Jorku — kon­
cert muzyki polskiej z udzia­
łem najwybitniejszych naszych
artystów wzbogacił SKOZK o

dalsze 16 tys. dolarów.
Sądzę, że dzisiejszy werni­

saż zgromadzi licznych wiel­
bicieli operowego talentu Wie­
sława Ochmana i będzie dla
nich miłym zaskoczeniem...

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

na swój...
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
stanie otwarta dziś o godz.
18 w Galerii „Jaskółka” w Do­
mu Polonii. Obrazy śą na­
prawdę piękne, przemawiają­
ce swoistym klimatem, na­
strojem i przede' wszystkim
potwierdzają znakomity war­
sztat. Nasz tenor — jak wy­
znał podczas warszawskiego
wernisażu — zaczął malować
z tęsknoty za krajem, za pol­
skimi widokami.

„Ojcem duchowym” malar­
stwa Ochmana (tak nazywa
go sam tenor) jest sławny ko­
lorysta prof. Czesław Rzepiń­
ski. Obaj przyjaźnią się od
więlu lat. Ochman uważa, że

łączy go z profesorem jedna
wspólna cecha: szacunek i mi­
łość do natury.

Podczas dzisiejszego werni­
sażu będzie można zakupić te­
kę z reprodukcjami obrazów
Ochmana (cena 3,5 tys. zł), w

tym 500 zł z przeznaczeniem
na Narodowy Fundusz Rewa­
loryzacji Zabytków Krakowa.
Każdy kupujący otrzyma kwit
z numerem i weźmie’ udział
W losowaniu jednego:, obrazu

na na te patetyczne zrywy, na

te romantyczne
ne do słynnych
skiej kawalerii,
stkie razem są
bezużyteczne...”.

Na łamach francuskiego „Le
Monde” Francoise Crouigneau
zwraca uwagę w obszernym
artykule zamieszczonym w

czwartkowym numerze dzien­
nika, że choć Polska „pogrąża
się od sześciu lat w sytuację
gospodarczą nie do utrzyma­
nia”, to strajki rozpoczęto aku­
rat w okresie, gdy mimo fali
inflacji „nastąpiły rzeczywiste
postępy” w sferze ekonomicz-
cznej. „Poza powolnym otwar­
ciem w sektorze prywatnymi
(wprowadzeniem) samej idei
konkurencji podjęto restruk­
turyzację sektora bankowego.
Eksperci zachodni ubolewają z

powodu utrzymywania się
stop oprocentowania niższych
od stopy inflacji, ale przyzna­
ją, że są zaskoczeni dynamiz­
mem polskich eksporterów w

ostatnich latach. W pierw­
szym półroczu br. eksport
wzrósł o 25 procent, co po­
zwoliło osiągnąć nadwyżkę w

wysokości 600 milionów dola­
rów. Przy tym tempie cel o-

ficjalny — osiągnięcie w roku
bieżącym nadwyżki w wyso­
kości 1,2 miliarda dolarów —

wydawał się prawdopodobny,
aż do czasu gdy strajki w ko­
palniach węgla postawiły te

zapy­

Times” pisze o „możliwym
początku końca obecnej fali
strajków w kopalniach na

Śląsku”. „Washington Post”

już w środę donosił, że „mno­
żą się oznakj słabości straj­
ku" i podawał, iż „rząd sta­
ra się nie uciekać do
wania przemocy”.

W części komentarzy
zachodniej przewija się
nia, że postulaty organizato­
rów strajków i sama akcja
strajkowa godzą w proces re­
form gospodarczych i nie tyl­
ko gospodarczych w Polsce.
Niekiedy są to:. lapidarne
Stwierdzenia iż „zaspokojenie
żądań płacowych oznaczałoby
koniec polskiej reformy go­
spodarczej” — jak napisał zą-
chodnioniemiecki „Die Welt”.
Podobnie zdaniem brytyjskie­
go „Financial limes”, „Gene­
rał Jaruzelski nie może po­
zwolić sobie na ustępstwa
wobec związanych z inflacją
żądań placowych, gdyż z pew­
nością pociągnęłoby to za so­
bą nowe żądania”. Pojawiają
się jednak na ten temat ko­
mentarze pogłębione i dalej
idące.

Najbardziej znamienny u-

kazał się w konserwatywnym
dzienniku włoskim „II Gior-
nale” i jest opatrzony tytu­
łem „Więźniowie sennych ma-, szacunki pod znakiem
rżeń”. Autor pisze m. in.: „Ja­
ruzelski mógłby przecież po­
dwoić płace wszystkim górni­
kom 1 stoczniowcom nawet za

cenę pchnięcia gospodarki
polskiej w definitywną ruinę.
Kraj zostałby zrujnowany je­
szcze bardziej niż jest, ale
władza by przetrwała. Jeżeli
jednak Jaruzelski zaakcepto­
wałby odrodzenie »Solidarno-
ścta, czyli powstanie związku
zawodowego zajmującego po­
stawę krytyczną, mocno upo­
litycznionego i tendencyjnie
prozachodniego — jako prze­
ciwstawienie związkom ofi­
cjalnym — dokonałby haraki-
ri".

Publicysta „U Giornale” do­
daje, że „Solidarność”, za­
przeczając temu, stałaby się
partią polityczną żądającą
podwyżek płac i zarazem za­
sadniczych ustępstw politycz­
nych nie do pogodzenia z so­
cjalizmem, po czym pisze:,
„Dlatego właśnie «Soiidar-
ność* nie zna oficjalnego

„Financial odrodzenia i pozostanie skaza-

szarże podob-
galopów pol-
które wszy-
bezsensowne 1

stoso-

prasy
opi-
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Budowa zbiorników wodnych Czorsztyn —•

Niedzica — Sromowce

Nie starcza pieniędzy
na kontynuowanie wielkich inwestycji

centrala
wyraziła

organiza-

tania”.

Crouigneau dodaje, że opty­
mizm ekspertów i bankierów
państw zachodnich podzielały
MFW i Bank Światowy. „Po
sprawdzeniu, iż Warszawa

wykazuje wolę reform, orga­
nizacje te przygotowywały się
do ponownego podjęcia dy­
skusji, aby przeprowadzić (...)
operacje wsparcia finansowe­
go”. Na wrzesień zapowie­
dziano wizytę misji MFW. Po­
zwala to oczekiwać, zdaniem
„Le Monde”, że po amerykań­
skich wyborach prezydenckich
w listopadzie br. wszedłby w

życie skoordynowany plan
pomocy w celu gospodarczego
uzdrowienia Polski. Crouigneau
zapytuje jednak, „Czy
ten delikatny scenariusz nie
znajdzie się pod znakiem za­
pytania w związku z obecny­
mi wydarzeniami w Polsce.
(...) Wiarygodność finansowa
Polski wobec Zachodu jest je­
szcze bardzo krucha. Do Pola­
ków należy rozstrzygnięcie".

(PAP)

Na drodze sporu zbiorowego...
wie. Związkowcy domagali się
od wojewody zwiększenia do­
tacji w celu wyrównania ko­
sztów funkcjonowania .przed­
siębiorstwa i sfinansowania .

wyższych płac dla najlepiej
pracujących kierowców i me­
chaników Związkowcy otrzy­
mali zapewnienie, że ich po­
stulaty o dotacje zostana za­
łatwione pozytywnie. Należy
przy tym zwrócić uwagę, że

występujący w tej sprawie
Związek Pracowników MPK

zaznaczył, iż nie chce, aby
środki na płace pracowników
płynęły tylko z .podwyżek cen

biletów.
W najbliższym cząsie spo­

dziewać się należy rozpoczęcia
kolejnych sporów zbiorowych.
Np. Federacja Związków Za­
wodowych Pracowników Prze­
mysłu Stoczniowego zagroziła
sporem Ministerstwu Pracy i

Polityki Socjalnej. Chodzi
związkowcom o rozkład czasu

pracy w związku z konsulto­
wanym z OPZZ projektem
'■•zasu pracy w latach 1985—95.
Federacja otrzymała z minis- ■

terstwa odpowiedź, w której
stwierdza się m. in., że prace
nad projektem tego dokumen­
tu nie są jeszcze zakończone.

Narasta napięcie i coraz sil­
niej wysuwane są żądania
zwołania nadzwyczajnego zgro­
madzenia Federacji Hutniczych
Związków Zawodowych. W

tym .przypadku tematem ewen­
tualnego sporu byłaby siprawa
deputatów węglowych oraz u-

kładów zbiorowych pracy. W
związku z obecną sytuacją w

przemyśle wydobywczym do­
szło do zradykalizowania opi­
nii w kierownictwie Federacji
Związków Zawodowych Gór­
ników. a także w organizacjach
zakładowych. Istnieje zagro­
żenie, że federacja w przypad­
ku niezrealizowania uzgod­
nionych już postulatów, zwią­
zanych m. in. z „Kartą Górni­
ka” oraz wszczęcia rozmów
nt. preferencyjnych proporcji
płac w stosunku do pozosta­
łych gałęzi gospodarki, pono­
wnie wstąpi na drogę sporu
zbiorowego.

Do ogłoszenia sporu zbioro­
wego przygotowuje się też Fe­
deracja Związków Zawodo­
wych Pracowników Ochrony
Zdrowia. Związkowcy niezado­
woleni są z obecnego poziomu
płac, zwłaszcza w kontekście
niedawnych decyzji o podwyż­
ce wynagrodzeń dla nauczycie­
li. Związkowcy ze służby zdro­
wia pragną zachować, zachwia­
ny ich zdaniem, parytet. Ma­
my tu niewesoły obrazek jak
przedstawiciele dwóch s.paupe-
ryzowanych branż ze strefy
budżetowej zazdroszczą tobie
nawzajem dochodów...

Natomiast Federacja Związ­
ków Zawodowych Pracowni­
ków Transportu Mleczarskie­
go wycofała swa zapowiedź
wszczęcia sporu. Spowodowa­
ne to było uchwałą Rady Mi­
nistrów z 1 bm., która zała­
twia postulaty płacowe praco­
wników tej branży.

Tak więc mimo, że odrodzo­
ne związki zawodowe nie o-

głaszają strajków — to jednak
wiele spraw potrafią załatwić
w czasie procedury poprzedza­
jącej ostateczny protest

Ważne

dla turystów
udających się
na Węgry

Niemiła niespodzianka cze­
kała na dworcu Keleti w Bu­
dapeszcie polskiego turystę
Andrzeja B. Skonfiskowano
mu bowiem w urzędzie celnym
30 kilogramów kawy, którą
zaikuipił w Czechosłowacji i

przewiózł na Węgry — czego
nie zabraniają węgierskie prze­
pisy celne. Rozżalony turysta
zwrócił się ze skargą do pol­
skiego konsulatu. Tam jednak
nie mógł uzyskać pomocy, gdyż
jak się okazuje, między Wę­
grami a Czechosłowacją istnie­
je porozumienie o współpracy
celnej, które umożliwia nawet
na dworcu w Budapeszcie cel­
nikom czeskim przeprowadza­
nie odpraw i dokonywanie
konfiskat przedmiotów i arty­
kułów wywożonych z Czecho­
słowacji, zakupionych zgodnie z

obowiązującymi w tym kraju
przepisami celnymi.

Warto więc.. by pamiętali o

tym cl wiszyscy, którzy udają
się koleją z Czechosłowacji na

Węgry i zabierają ze sobą za­
kupione w Czechosłowacji to­
wary. Czeska odprawa celna —

jak widać — nie kończy się
na granicy' czecho.słowadko-wę-
gierskiej.

(PAP)

(Inf. wł.) Sprzyjająca w tym
roku aura pozwoliła na spore
nadrobienie opóźnień występu­
jących przy budowie zespołu
zbiorników wodnych: Czorsz­
tyn — Niedzica — Sromowce
Wyżne i mającej piętrzyć wo­
dy Dunajca tamy ziemnej.
Można by skierować wody
Dunajca tak, by popłynęły
przez gotowe już potężne
sztolnie przyszłej elektrowni.
To stanowiłoby przełom w

prowadzeniu robót. Żaczęłoby
się usypywanie gigantycznej
tamy ziemnej mającej zatrzy­
mać i spiętrzyć wody Dunajca.
Tama ma mieć 404 metry dłu­
gości i 53 metry wysokości.
Kubatura tej olbrzymiej bu­
dowli wyniesie 1 milion 600
tysięcy metrów sześciennych.
Sam tylko wewnętrzny „ekran
glinowy” wymaga przemie­
szczenia i odpowiedniego wy­
profilowania 109 tysięcy me­
trów sześciennych specjalnych
iłów. Analizując klimat rejonu
Niedzicy wyliczono, że prace
te wykonywać można jedynie
w okresie 80 dni w roku. Te­
chnologia formowania „ekra­
nu glinowego”, jest opracowa­
ną dokładnie. Jest również li­
cząca przeszło pół tysiąca eki­
pa specjalistów „Energopolu”
— głównego wykonawcy zapo­
ry i zbiorników. Brakuje jed­
nak pieniędzy na kontynuo­
wanie wielkiej inwestycji. In­
westor, czyli Okręgowa t)y-
rekcja Gospodarki Wodnej w

Krakowie dysponuje środkami
finansowymi mogącymi star­
czyć na płacenie rachunków
przez miesiąc lub dwa. Co
później? Nie starcza miliardo­
wych kwot. 'Jeśli W tym roku
nie wykona się robót, które

„Energopol” może zrealizować,
to rok 1989 będzie praktycznie
stracony dla dalszego nadra­
biania opóźnień.

Zgodnie z przyjętymi usta­
leniami w 1991 roku zapora
powinna być całkowicie go­
towa — ukończona powinna
być też skryta w niej elektro­
wnia. Wtedy musi się już roz­
poczynać piętrzenie wody i
napełnianie zbiornika, który
pomieści 240 milionów metrów
sześciennych wody.

Muszą znaleźć się sposoby
przezwyciężenia finansowego
impasu w jakim znalazło się
wielkie przedsięwzięcie hydro-
techniczno-energetyczne. Za­
stanawiano się nad nimi pod­
czas posiedzenia „Rady Bu­
dowy Zespołu Zbiorników Wo­
dnych: Czorsztyn — Niedzica
— Sromowce Wyżne”, które

prowadził wiceprzewodniczący
tej rady, wojewoda nowosą­
decki Antoni Rączka. W obra­
dach uczestniczyli przedstawi­
ciele resortów: ochrony śro­
dowiska i zasobów natural­
nych. budownictwa, energety­
ki. a także inwestora i firm

wykonawczych.

STANISŁAW SMIERCIAK

Wielki pożar
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przyczyn pożaru, który wy­
wołał ogromny popłoch w Liz­
bonie, jeszcze nie ustalono.
Podejrzewa się, że spowodo­
wał go wybuch butli z gazem
znajdujących się w magazynie
domu towarowego. W mo­
mencie pojawienia się ogn’a
pobliscy mieszkańcy słyszeli
serię eksplozji.

Nowa inicjatywa
parafii

w Mistrzejowicach
(Inf. wł.) W kościele pod

wezwaniem a Maksymiliana
Kolbego w Mistrzejowicach
rozpoczęła się tzw. Międzyna­
rodowa Konferencja Praw
Człowieka. Gospodarzem spot­
kania jest ks. Kazimierz Jan-
carx z tamtejszej parafii. Me­
rytorycznego wprowadzenia
do dyskusji dokonał Zbigniew
Romaszewski. Powiedział on

m. in. że konferencja zgro­
madziła ludzi znanych z wal­
ki o prawa człowieka. Przyo-
kazji konferencji kolportowa­
ne są liczne nielegalne wyda­
wnictwa, w tym oświadczenie
Rady Politycznej KPN wzy­
wające wszystkich do strajku.

(FAP)

Najbogatsi ludzie świata
(DOKOŃCZENIE ZE STR II
komita większość spośród te­
gorocznych najbogatszych lu­
dzi na świecie znalazła się na

podobnej liście magazynu
„Fortune” już w ub. roku.
Spośród nowych przybyszów,
najwyżej — ńa 91 miejscu u-

plaśował się 42-letni nowojor­
czyk, Donald Tramp, którego
majątek oszacowano na 1,3
mld dolarów.

Wśród Amerykanów naj­
wyżej na liście uplasowała się
rodzina Mars, potentat ńa

światowym rynku słodyczy —

12,5 mld dolarów. Brytyjska

królowa Elżbieta II zajęła
czwarte miejsce — 8,7 mld
dolarów, w tym 30 min dola­
rów wolnych od podatków.
Kolejne miejsca zajęli nowo­
jorska rodzina Newhouse — 8
mld dolarów. 70-letni Sani
Moore — 7,4 mld dolarów,
najbogatsi Kanadyjczycy, ro­
dzina Relchmann — 6,3 mld
dolarów, 89-letni Kenneth
Colin Irving z Kanady, Ken­
neth R, Thompson z Toronto
— 6 mld dolarów. Dziesiąte
miejsce zajął Gerald Grosve-
nor — 5,4 mld dolarów.

(PAP)

Tragiczny wypadek
na granicy

węgiersko-austriackie}
Agencja MTI podała szcze­

góły tragicznego wypadku*
który wydarzył się na przej­
ściu granicznym Koeszeg
(granica węgiersko-austriac-
ka).

Nie zwracając uwagi ani na

sygnały węgierskiej straży
granicznej wzywające do za­
trzymania się, ani na znaki
drogowe, obywatel NRD,
Konrad Tiele rozpędził swój
samochód i z wielką prędko­
ścią uderzył W opuszczoną ba­
rierę graniczną. K. Tiele zgi­
nał na miejscu. Straż grani­
czna przy pomocy strażaków
wydobyła z pojazdu 28-letnią
Marinę Richter Pannickę j jej
8-ietniego syna Rene Pannic-
ke. Po udzieleniu im pierw­
szej pomocy rannych umiesz­
czono w szpitalu. (PAP)

Co z krakowskim handlem?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czasie wakacji. Kraków nie znalazł się wpra­
wdzie na niechlubnej liście „przodujących”
w tym zakresie województw, ale nie oznacza

to, że problemu nie ma. Przeprowadzona
przeż Urząd Miasta na zlecenie KK PZPR
kontrola wykazała pewną ilość placówek, któ.
re były w sierpniu zamknięte dla kupujących
bez zezwolenia, bądź w terminach niezgod­
nych z zezwoleniami, W stosunku do wszy­
stkich prowadzących te placówki zostaną
wyciągnięte konsekwencje, aż do odebrania
licencji włącznie, i to bez względu na fakt,
czy dotyczy to osoby fizycznej czy uspołecz­
nionej organizacji handlowej. Na szczęście
konkurencja w tym przypadku istnieje, są

chętni i lokale nie b»dą stały nuste. Stwa­
rzaniu konkurencyjności w handlu mają tak­

że posłużyć działania zmierzające do demo­
nopolizacji handlu mięsem. Do tej szczegól­
nej sprawy wrócimy W najbliższym czasie w

osobnym materiale. Urząd m. Krakowa zo­
stał zobowiązany do wspierania wszelkich i-
ńicjatyw zarówno prywatnych, jak i handlu
uspołecznionego, do wzbogacania bazy loka­
lowej w tym zakresie, szczególnie na osie­
dlach peryferyjnych. Nikt, kto chće inwesto­
wać ty handel, nie może odejść z kwitkiem.
Sprawa ta będzie przedmiotem stałej obser­
wacji i analizy dzielnicowych i gminnych
instancji partyjnych. Dużo d0 zrobienia jest
także w zakresie kultury obsługi i mobilńo-
ści organizacji handlowych w sprawach za­
opatrzenia, szczególnie w sytuacji, gdy co­
raz więcej towarów jest zdejmowanych c

list centralnego rozdzielnictwa.

Egzekutywa na swoim posiedzeniu doko­
nała iśkźe oceny sytuacji społeczrió-polityeż-
nej w woj. krakowskim, (has)

Wszystkim, którzy oka­
zali mi tyle serca,

szczerej życzliwości i
pomocy w tragicznych
chwilach związanych ze

śmiercią mojego MĘŻA
WŁADYSŁAWA

CYRANA

a w szczególności dr
Krystynie Krajewskiej
za wysiłek i ofiarne ra­
towanie Męża w ostat­
nich chwilach życia,
oraz Dyrekcji Miejskie­
go Przedsiębiorstwa
Robót' Inżynieryjnych
za pomoc w organizowa­
niu pogrzebu — wyrażam
tą drogą gorące słowa

wdzięczności.
HELEN A ĆYR5N
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SOBOTA

PROGRAM I

8.10 Tydzień na działce
8.40 Piłkarska kadra czeka
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych: „Jaś

1 diabełek” — film fab. prod-
bułgarskiej

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow-

11.25 „Zdrowie” — wojsk,
program pu-blic.

11.55 Wędrówki dalekie 1
bliskie: „Klejnoty Adriatyku”,
cz. 4 — film dok. prod. jugosł.

12.35 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
13.00 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.30 Antologia dramatu po­
wszechnego — William Szeks­
pir: „Hamlet”, reż. Gustaw
Holoubek; wyk.: J. Englert,
Z. Zapasiewicz, Z. Mrozow­
ska, A. Szczepkowski, Z. Mro-
żewski, M. Zawadzka, K. Kol­
berger, A. Antkowiak i in.

16.35 Skarbiec
17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym dachem”,

ode. 9 pt. „Rezerwowy” — se­
rial obycz. prod. czechosł.

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Bolek i

Lolek”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Najwięksi drapieżcy
Europy

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Miłość poza prawem”

film fab prod ameryk., reż.
Gus Trikonis; wyk.: Stepha-
nie Zimbalist, Alec Baldwin,
Howard Duff

21.30 Telewizyjny przegląd
sportowy oraz Mistrzostwa
Świata w kolarstwie — wy-
ścig drużynowy kobiet

22.15 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.25 Rock — scena: Zsuzsa

— program rozrywkowy
23.05 DT — wiadomości
23.15 Anegdoty teatralne

Igora Smiałowskiego
23.30 Kino nocne: „Inspek­

tor Bellamy”, ode. 9 pt. „Za­
kład o życie” — serial sensac.

prod. austral.
0.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

14.55 Program dnia
15.00 Telewizyjny koncert

życzeń
15.30 „Akcja O.P.E.N.”: „Wy­

spa skarbów” — serial prod.
franc.

16.30 Komedia po polsku:
„Wojna coraz dalej”

17.20 Spektrum
17.50 Polska Kronika Fil­

mowa

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Ballada o drodze
19.25 Alfa i Omega
20.00 XXII Festiwal Muzy­

ki Oratoryjno - Kantatowej
„Wratislavia Cantans ’87”

21.00 Telewizja dla wszyst­
kich

21.30 Panorama dnia
21.45 Lata dwudzieste, lata

trzydzieste: „Pamiętnik pani
Hanki” — film TP. reż. Sta­
nisław Lenartowicz; wyk.: L.
Winnicka, A. Łapicki, L. Niem­
czyk, A. Młodnicki i inni

23.25 Wieczorne wiadomości

Polsce”, ode. 7 pt. „Ogrody
naturalistyczne i eklektyczne”,
cz. 1

12.50 100 pytań do Zyg­
munta Broniarka

13.20 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

14.50 „Zwierzęta świata”:
„Tajemnicze wędrówki anty­
lop”, cz. 2 — film przyrodn.
prod. ang.

15.25 Grand Prix Belgii —

Formuła 1
15.40 Studio Sport — mityng

państw socjalistycznych —

wyścigi konne na Służewcu
16.15 Grand Prix Belgii —

Formuła 1
16.25 Notatnik festiwalowy

Dni Henryka Wieniawskiego
— Szczawno-Zdrój ’88

17.00 Galeria „Dwójki”: E-

ryk Lipiński
17.30 Studio Sport: mityng

państw socjalistycznych —

wyścigi konne na Służewcu
18.00 50-tka pana Janka
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic — Andrzej Brycht (pi­
sarz)

19.30 Grand Prix Belgii —

Formuła 1
19.45 Dzieje księgozbioru
20.00 Studio Sport — piłka

w grze
21.00 Sensacje XX wieku:

Pomyłka gen. Martiniego
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas”, odc. 5 — se­

rial prod. USA
22.55 Wieczorne wiadomości

odc. 28 (ost.) — film anim.
prod. franc.

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Wicher stepowy”,

odc. 1 — film przygód, prod.
radź., reż. A. Mambietow, J.
Mastiugin

17.00 Program dnia
17.05 Losowanie Express i

Super Lotka
17.15 Teleexpress
17.30 „Reduty września” —

widów, histor.
18.55 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.05 Program publicystycz­

ny
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Zwierciadło czasu:

„Obca, biała i pstrokaty” —

film prod. radź.
21.45 Żniwa ’88
21.55 Klub międzynarodowy
22.25 „Ameryka w cieniu

pieniądza”, odc. 1 — rep
22.55 DT — Komentarze

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Studio Sport; Klub O-

limpijczyka; wybór sportowca
miesiąca

19.00 Magazyn 102
19.30 „Marta” — opera F.

Flotowa w wersji film.
20.55 Studio Sport — wy­

bór sportowca miesiąca
21.05 Henryk Wars i jego

muzyka
21.30 Panorama dnia
21.45 997 — kronika milicyj­

na

22.45 Wieezorne wiadomości

CZWARTEK

NIEDZIELA -

PROGRAM I

6.25 TTR — sem. 2 — zaję­
cia wakac.

6.45 TTR — sem. 4 — zaję­
cia wakac.

7.05 Program dnia
7.10 Po gospodarsku — mag.

spraw wiejskich
7.40 Tydzień
8.50 Kino „Teleferii”: „Wy­

spa skarbów”, odc. 2 — film
fab. prod. radź.

9.55 Studio Sport: MS w ko­
larstwie — wyścig indywidu­
alny zawodowców

11.05 Siedem anten
11.35 Studio Sport: MS w

kolarstwie — wyścig indywi­
dualny zawodowców

12.20 Kraj za miastem
12.50 Telewizyjny koncert

życzeń
13.40 Studio Sport: MS w

kolarstwie — wyścig indywi­
dualny zawodowców

14.15 Telewizyjny film dok.:
„Tajemnice naszych kwiatów"

14.50 „W kamiennym krę­
gu”, odc. 16 i 17 — serial oby­
czajowy prod. brazyl.

16.50 Studio Sport: MS w

kolarstwie — wyścig indywi­
dualny zawodowców

17.30 Teleexpress
. 17.45 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat — progr. G. Lasoty

18.20 Marek Sierocki zapra­
sza

18.30 Antena
19.00 Wieczorynka: „Trzy

misie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Komediantka”, odc. 4

serial TP
20.55 Sportowa niedziela
21.35 Siedem dni na świecie
21.45 Jazz Chorał w War­

szawie
22.25 DT — wiadomości
22.35 „W kamiennym krę­

gu”, odc, 16 i 17 (powt.) — se­
rial prod brazyl.

0.30 Zakończenie programu

PROGRAM n

ILONIE DZIAŁEK

PROGRAM I

17.00 Program dnia
17.05 Racje
17.15 Teleexpress
17.30 „Polonia restituta” (1)

— serial TP, reż. B. Poręba
18.30 Piknik Country —

Mrągowo 88: Fredy Weller
(USA)

18.50 Dobranoc: „Prezent dla
zająca”

19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV (spektakl na

bis) — Christopher Hampton:
„Opowieści Hollywoodu”, reż.
Kazimierz Kutz; wyk.: J. Ga­
jos, M, Niemczyk, A. Dymna,
J. Binczycki J Peszek, H. Bi­
sta i inni

22.25 Żniwa ’88
22.40 DT — Komentarze

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Antena „2” na najbliż­

szy. tydzień
18.50 „Mistrz tańch” — film

dok.
19.25 „Zawsze kochać” —

pieśni kompozytorów franc.

śpiewa Ewa Iżykowska (so­
pran)-' ---

...

20.00 Program rozrywkowy
— Maurice Chevalier

21.00 Stan krytyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 Spotkanie z piosenką

aktorską — wrocławski prze­
gląd

22.00 „Goście z Rotary” —

program publicyst.
22.20 Biografie: „Romanza

Finał”, odc. 4 — serial hiszp.
23 10 Wieczorne wiadomości

WTOREK

PROGRAM I
9.30 ..Domator” — ćwicz z

nami
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator” — dla dzie­

ci
10.20 „Gdziekolwiek jesteś,

panie prezydencie” — film
fab. prod. poi.

11.45 „Domator”
16.15 Program dnia
16.20 DT — wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant” oraz ..Wielkie eks­
perymenty” — odc. 1 serial
prod. ang., reż. Ron Bloom-
field

17.15 Teleexpress
17.30 „Pamięć” — wojsk,

program dokum.
17.55 Refleksje — mag.

państw socjalistycznych
18.20 Sonda: Dzień słońca
18.50 Dobranoc: ..Osiołek po-

znaje świat”
19.00 Teraz — tyg. gospo­

darczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Gdziekolwiek jesteś,

panie prezydencie” — film fab
prod poi., reż. A. Trzos-Ra-
stawiecki; wyk. T. Łomnic­
ki. H Czyż. J. Konieczny. J.
Recknitz i in.

21.30 Pegaz
22.10 Czym żyje świat?
22.40 DT — Komentarze

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Starzyński nieznany —

film dok.
19.00 Międzynarodowy Festi­

wal Oratoryjno-Kantatowy
„Wratislavia Cantans”

20.35 Hubalowa legenda —

reportaż
21.05 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 „Zakazane piosenki” —

film prod poi., reż. L. Bucz­
kowski; wyk. D. Szaflarska.
J. Duszyński. J. Swiderski.
J. Kurnakowicz i in.

23.20 Wieczorne wiadomości

Interwencja w Skale udrożni skup

Przed magazynami zbożowymi już luźniej
Z dnia na dzień zmniejsza się oblężenie magazynów zbożo­

wych. Zdaniem zastępcy dyrektora Polskich Zakładów Zbo­
żowych w Krakowie Andrzeja Paśniewskiego szczyt dostaw
już minął. Lawina zboża docierała do punktów skupu w

okresie zbiorów kombajnami. Teraz gdy te maszyny zniknę­
ły już z pól rolnicy sprzedają to, co zmagazynowali w sto­
dołach. A są to nieporównywalnie mniejsze ilości. Nie zmie­
nia to jednak faktu, że tegoroczny plan skupu zbóż PZZ

(obsługujące tere,n czterech województw) według meldunku
sprzed czterech dnj przekroczyły już o 5 proc. Natomiast w

województwie miejskim krakowskim do 23 sierpnia plan
skupu wykonano dokładnie w 98,2 proc. Dziś bez wątpienia
te dane są już nieaktualne, gdyż zboże nadal, co prawda
mniejszym strumieniem, napływa do punktów skupu.

Niestety, nie wszędzie rolnik jest zadowolony z obsługi.
Przykładowo doszły do nas krytyczne uwagi osób korzysta­
jących z usług magazynów zbożowych GS w Skale, które po­
noć nie chcą przyjmować zboża. O wyjaśnienie tej sprawy

poprosiliśmy dyr. Paśniewsikiego, który powiedział nam:

Wiem o wszystkim, gdyż i do nas dzwoniono prosząc o inter­
wencję. Błyskawicznie zbadaliśmy sytuację. Okazało się, że

magazyn w Skale jest pełen w około 65 proc., natomiast w

pobliskiej Minodze zaledwie w 22 proc Odpada więc argu­
ment braku miejsca. Obydwa magazyny powinny (i będą)
przyjmować zbożne od rolników. W przypadkach drastycz­
nych, gdyby chciano sprzedać dużą ilość zboża, zobowiązali­
śmy personel magazynów do kierowania dostawców do na­
szego magazynu na Zabłociu, na ul. Klimeckiego. Chociaż
u nas rzeczywiście jest już ciasno, nie możemy dopuścić by
rolnicy bezskutecznie usiłowali sprzedać zboże.

(koź)

Miasto stawia na hotele!
Hotele — to wąskie gardło

krakowskiej turystyki. Jak
powiedział na posiedzeniu
Woj. Zespołu ds. Koordynacji
Obsługi Ruchu Turystycznego,
wiceprezydent m. Krakowa M.
Paszucha — władze miejskie
są bardzo zainteresowane tym
by w naszym mieście budowa­
no nowe hotele. Prowadzone
są aktualnie rozmowy z ponad
20 kontrahentami, hotele chcą
budować nie tylko „Orbis”,
„Wawel-Tourist” czy „Tury­
sta”, ale firmy zagraniczne m.

in. „Novoteł” a nawet sam

„Sheraton”! Istnieje propozy­
cja ze stróny spółek zagranicz­
nych, budowania pensjonatów
czy remontowania starych o-

biektów w centrum na hotele.
Szereg ciekawych propozycji
rozbijało się do tej pory o brak
lokalizacji. Niemal każda lo­
kalizacja jak w przypadku bu­
dowy obiektu w Cichym Ką­
ciku wzbudza wiele kon­
trowersji, emocje często biorą
górę nad argumentami. Przy
Urzędzie m. Krakowa powstał
specjalny zespół pod kierun­
kiem M. Paszuchy. który ma

wskazywać tereny pod lokali­
zację przyszłych ho'eli. Zakła­
da się. że w najbliższych 10—15
latach miastu powinno przybyć
ok. 5 tys miejsc noclegowych
w hotelach.

(ANS)

co■gdzie-kiedy ?
PIĄTEK, 26 Vin 1988 R. ZEFIRYNY, jutro MONIKI

teatry w

MASZKARON (Wieża Ratuszo­
wa, Rynek Gł. 1): Szkarłatna wy­
spa - 18, SCENA STUDIO (Boh.
Stalingradu 21. U p.): Masz ocho­
tę na miłość? - 18.45. SCENA

(Collegium Nowodworskiego): Ga­
łązka rozmarynu - 20.45. STU (al.
Krasińskiego 16): Kto się boi Wir­
ginii Woolf? - 1T i 19.15. LUDO­
WY (os Teatralne 10): A. Fredro:
Zemsta - 18

Pozostałe nieczynne.

PROGRAM I

8.50 „Domator”: Encyklope­
dia zakopiańska — przechadz­
ki po mieście

9.00 Teleferie: „Krąg” —

mag. harcerzy
9.30 Kino Teleferii: „Pan

Samochodzik i, templariusze”,
odc. 5 pt. „Skarb templariu­
szy” — serial TP

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Złote obrączki”, ode.

5 pt. „Chwile szczęścia” — se­
rial prod. hiszp.

16.50 Program dnia
16.55 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
J7.15 Teleexpress
17.30 Telewiz. film dokum.:

„Śpiewa ci obcy wiatr”, reż.
H. Kramarczuk

18.20 Flesz — mag. mużycz-
ny

18.50 Dobranoc: „Leśni przy­
jaciele”, odc. pt. „Nieznośny
borsuk”

19.00 Kram — mag. konsu­
menta

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Złote obrączki", ode.

5 pt. „Chwile szczęścia” — se­
rial prod. hiszp.

21.00 Konferencja prasowa
rzecznika rządu

21.30 „Listy z nieba” — film
dok., reż. H. Kramarczuk

22.00 Sprawa dla reportera
22.40 DT — Komentarze

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Ojczyzna — polszczyz­

na: Z nowym rokiem szkol­
nym — do najmłodszych

19.00 Magazyn 102
19.30 Studio Sport
20.00 Klucz do nowej mu­

zyki — o twórcz. Marka Sta-
chowskiego

21.00 Forum Pokoju — Wro­
cław 88

21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Franka Beyera:

„Pięć łusek” — film prod NRD
23.10 Rozmowy intymne
23.40 Wieczorne wiadomości

PIĄTEK

Sztandar dla strażaków z Drwini
STRAŻACY ochotnicy w gminy oraz zakłady pracy. U-

gminie Drwinia znani są nie roczystość odbyła się w nowej
tylko ze swej sprawności bo- remizie w Wyżycych. Ucze-

jowej, ale także z aktywności stniczyło w niej 9 jednostek
społecznej. Sami budują remi- OSP. Na ręce naczelnika gmi-
zy, włączają się w czyny spo- ny, prezesa ZG OSP w Drwi-
łeczne podejmowane w gmi- ni Wojciecha Szyby sztandar
nie. W minioną niedzielę od- przekazał I zastępca ds. póli-
była się uroczystość przekaza- tycznych komendanta woje-
nia sztandaru Zarządowi wódzkiego Straży Pożarnych
Gminnemu OSP. Sztandar płk poż. inż. Seweryn Dyja,
powstał dzięki składkom sa- Obecny był sekretarz ZW

mych strażaków, a także Związku OSP ppłk. poż. Ste-

wsparli finansowo mieszkańcy fan Lany. (t)

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Upadek Cesar­
stwa Rzymskiego (USA 12 lat) 16,19.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Com-
mando (USA 15 lat) - 16; Imię
róży (RFN 18 lat) - 18;
Robocop (USA 18 lat -

przedprem.) — 20.30. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Być albo nie
być (USA 15 lat) - 16, 20; Strach
na wróble (USA 18 lat) - 18 PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki - 12; Peg-
gy Sue wyszła za mąż (USA 15

lat) - 10, 13. 15, 17, 19. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21):
Protektor (USA 18 lat) —

16. ŚWIT (os. Teatralne 10):
Złote dziecko (USA 12 lat)
— 15.45; Pluton (USA 18
lat) - 17.45. 20 ŚWIATOWID (os
Na Skarpie 7): Rozkaz 027 (KRLD
15 lat - karate) - 15.45; Zdrada i
zemsta (chiń 15 lat) — 17.45:
Blues Brothers (USA 15 lat)
— 20 (pożegnanie z filmem)
WANDA (Waryńskiego 5): King-
sajz (poi 12 lat) - 15 30 Most
na rzece Kwal (ang 15 lat) -

17.30; Wyznawcy zła (USA 18
lat — przedprem.) — 20.30. WAR­
SZAWA (Stradom 15) Miłość,
szmaragd 1 krokodyl (USA 15

lat) - 16. Mucha (USA 18
lat) - 18.15. Zablj mnie glino
(poi. 15 lat) — 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Hong Gil Dong -

karate mistrz (KRLD 15 lat) -

10; Spokojnie, to tylko awaria
(USA 15 lat) - 12.15, Kaczor Ho­
ward (USA 15 lat) - 15.45; Cienie

(pol.-bryt. 15 lat) — 18, Dzika na­
miętność (USA 18 lat) - 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Czy
leci z nami pilot (USA 15 lat) —

15.30 (pożegnanie z filmem); Blue
velvet (USA 18 lat) — 17; Lam­
part (wł. 15 lat) - 19. VIDEOKI-
NO (Mikołajska 2): Kopalnie kró­
la Salomona (USA 12 lat) — 11.
WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASET

(Dzierżyńskiego 86): (10—18).

MYŚLENICE — Wisła: Misja
specjalna (poi 15 lat); Elektroni-
niczny morderca (USA 15 lat).
Wielkie żarcie (USA 18 lat - film
z pogranicza). KRZESZOWICE —

Nowości: Indiana Jones (USA 15

lat). SKAWINA — Piast: Nie­
śmiertelny (ang. 15 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Kaczor Howard

(USA 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Kopalnie króla Salomona (USA 12

lat).

XX W (mecz) MUZ LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI 'fll Pla­
nu 6-letnlego 71): (9—15). TPSP (pl.
Szczepański 4): (9-15.15). SALON
WYSTAWOWY (al Róż 3) Wyst
grafiki Getullo Alvanlego (Wło­
chy) i faksymiliów rysunków Ta­
deusza Kulisiewicza ze zbiorów
artystycznych Biura Wystaw Ar­
tystycznych w Krakowie (10—17).
KLUB MPIK (Mały Rynek 4)
CZYTELNIA: (10—20). GALERIA
(13—18) KLUB MPiK (pl. Central­
ny): (10—20). CZYTELNIA: (10—20).
GALERIA: (10—20) WIELI­
CZKA — ZAMEK ZUPNY
(0 30 18) MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH (nlecz-I KOPALNIA
SOLI (nlecz.).

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14) „Kwiaty polskie" -

międzywojewódzka pokonkursowa
wystawa ozdób bibułkowych (8—
21) MUZEUM REGIONAINE (So­
bieskiego 3): Wyst. malarstwa Klu-

13.30 Cudze chwalicie, swego nie
znacie. 14.05 Mag . Muz. „Rytm”.
16.05 Muz. 1 aktualn. 17.00 VIP —

czyli Vademecum Interes, Pio*.
17.30 Ludzkie losy, 17.50 Kto tak
piękne gra. 18.05- Problem dnia.

18.20 W poszukiw. ulub. mel. 19.39
Radio dzieciom: „Kilka czaro­
dziejskich historii” — odc. 20.07
Na margin, wydarzeń. 20.13 Ko­
munikaty Tot. Sport. 20.15 Konc.

życzeń. 20.35 Rzemieślnicze spra­
wy. 20.45 J. Superville: „Tobiasz
1 jego syn” — opow, — fr. 21.00
Komun. 21.05 Kron. sport. 21.30

Repetycje z jazzu poi. 22.05 Na

różnych Instrumentach. 22.15 The-
seurus, czyli skarbiec j. polskie­
go: „Słowo a termin”. 23.15 panor,
świata. 23.20 Na rockową nutę.
23.55 Północ poetów.

■tV-PROGRAM

Pozostałe nieczynnę.

ZBIORY SZTUK! NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15) DZWON ZYGMUNTA

bu Marynistów w Krako­
wie (10—15). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1) Wyst malarstwa I gra­
fiki ze zbiorów BWA w Krako-
kowie (10—14).

(szpitale
DYZURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4. CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Na

Skarpie 65. LARYNGOLOGICZNY:
Kopernika 23a. UROLOGICZNY:
Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:
Witkówice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we Łazarza 14 tel 999 achoro
wanla I przewozy tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski)
2) — tel. 66-69-98). Prokócim —

(Teligi 6) tel 55-59-99 Lotnis­
ko (Balice) - tel 11-19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 90) - wy­
padki - tel 44-42-91 I 44-49-99
Krowodrzą I. Kazimierzą Wiel­
kiego 117 - tel 13-39-99 Kro­
wodrzą II. Btałoprądnicka 3. tel
14-39-99 Krzeszowice tel39I
206-20 Jerzmanowice tel 43
Proszowice — tel 9, Myślenice —

Mickiewicza 30 - tel 999 1
201-80. Skawina Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców
999 tel miejski 16-14-44 Wieliczka
(Powstańców Śląskich) - tel 999
78-12-89 Niepołomice - tel

alarmowy 198 tel mielski 21 02-03
Iwanowice tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

INFORMACJA APTECZNA tel.
11-07-65 (8—15): po godz. 15 infor­
macji udzielają apteki dyżurne.

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71.

Krakowska 1 - tel 66-23-21,
Długa 88 - tel. 22-23-71, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87,
Nowa Huta. Centrum A, bl 3 -

tel. 44-17-36. os. Kazimierzowskie

106 - tel 48-59-57

9.30 Przegląd tygodnia dla

niesłyszących
10.05 Film dla niesłyszących:

.Komediantka”, odc. 4 — se­
rial TP

11.00 „Krótkofalowcy” —

wojsk, program public.
11.30 Lokalny koncert ży­

czeń
11.55 Jutro poniedziałek
12.15 Program dnia
12.20 „Sztuka ogrodowa w

PROGRAM I

8.50 „Domator”: Encyklope­
dia zakopiańska — przechadz­
ki po mieście

9.00 Teleferie najmłodszych:
„Tato, już lato”

9.30 Kino Teleferii: „Szag-
ma, albo zaginione światy”,

PROGRAM I
9.30 „Domator” — ćwicz z

nami
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Siostry” — film fab.

prod. rumuńskiej
12.15 „Domator” — mag.

przed weekendem
13.30TTR—sem3—ma­

tem.
14.00 TTR — sem. 1 — 5.

poi.
15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT — program 1-

nauguracyjny
16.15 Program dnia
16.20 DT — wiadomości
16.50 Dla dzieci: Okienko

Pankracego
17.15 Teleexpress
17.30 Za kierownica
17.50 „Trzech panów przy

kominku nie licząc osa” —

program rozr.

18.50 Dobranoc: „O gajowym
Robatce i jeleniu Wietrzy-
nosku”

19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Telewizyjny teatr roz­

maitości: Tadeusz Rittner
„Odwiedziny o zmroku” reż.
M. Wojtyszko; wyk. M. Za­
jączkowska. M Benoit. J.
Schejbal, K. Miernicka

20.45 Żniwa ’88
20.55 Czas — mag. publicy­

styczny
21.25 „Pięć kropel na szklan­

kę wina” — widów. B. U-

mińskiej wg Kiryła Bułyezo-
wa. reż. A. Szymański; wyk.
P. Pawłowski P. Nowisz. P.
Machalica. A. Machalica, Z.
Merle i in.

22.05 .Ameryka w cieniu
pieniądza”, cz 2 pt. „Nowy
Jork”

22.40 DT — Komentarze
PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Polak w przyrodzie —

rep.
19.00 Rockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
19.30 XXII Międzynarodowy

Festiwal Oratoryjno-Kantato­
wy Wratislavia Cantans”

21.30 Panorama dnia
21.45 „Piekło na Pacyfiku"

— film prod. ameryk. reż.
John Boorman; wyk. Lee
Marvin Toshiro Mifune

23.25 Wieczorne wiadomości
23.30 Telewizja nocą

JllinajkiL
W STARYM

Dzisiaj, w piątek 26 sierpnia
o godz. 19.30 w kościele ewan­
gelicko-augsburskim św. Mar­
cina przy ul. Grodzkiej 58 wy­
stąpi „Maggini String Quar-
tet” (Anglia). W programie —

Kwartet G-dur KV 387 Mo­
zarta, XII Kwartet F-dur n.

96 „Amerykański” — Dwo-
rzaka, II Kwartet — ,.Listy
poufne” Janaczka.

A (mr) Dom Polonii (Rynek
Gł. 14): W cyklu „Wieczorne
serenady” koncert w wykona­
niu Bogumiły Gizbert-Stud-

nickiej i Jana Korwin-Kocha-

nowskiego; prowadzenie An­
na Woźniakowska — 19, wst.

wolny.

▲ Błonia: Cyrk Wielki —

18.

▲ Żegluga Krakowska: Rej­
sy statkiem po Wiśle do Bie­
lan—9,11,13,15.

W „Związkowcu” po wakacjach...
„Kinoteatr Związkowiec” do 19 września w ramach prze­

glądu „Największe widowiska świata” zaprezentuje światowe
arcydzieła historyczne, m. in.: „Spartakus”, „Kleopatra”,
„Dżyngis Chan”, „Upadek Cesarstwa Rzymskiego”. W reper­
tuarze znajdą się również filmy dla najmłodszych wyświe­
tlane w soboty j niedziele. Miłośnicy sportu będą mogli obej­
rzeć w drugiej połowie września reminiscencje z Igrzysk
Olimpijskich w Rzymie, Tokio i in. Nie zabraknie także im­
prez estradowych oraz filmów (lektur) dla młodzieży szkol­
nej. DKF „Kinematograf” rozpoczyna systematyczną działal­
ność w październiku, ale już we wrześniu (od 10—15) propo­
nuje przegląd filmów pn. „BOGINIE I HEROSI”. Cena kar­
netu na wszystkie filmy tylko 900 zł. Sprzedaż karnetów od
29.08.88 w godz. 11—19 w „Kinoteatrze Związkowiec”, uŁ

Grzegórzecka 71.

I GROBY KRÓLEWSKIE (10-15).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
ŁĘ (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5): Wyst „Lenin w Polsce”. „Sybe­
ria miejsce zesłań rewolucjonistów
polskich i ros." (9—18, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr Jadwigi
41): „Mieszkanie Lenina”. „Rewolu-
cyjna działalność Lenina na ziemi
trak „Lento w sztuce lu­
dowej" (9—15. wst. wol.). MUZ. HI­
STORYCZNE „KRZYSZTOFORY”
(Rynek Gł 35) Wyst „Z dzie­
jów I kultury Krakowa” (9—15)
FRANCISZKAŃSKA 4: (9—15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: (9-15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (11—18).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody”
(10—14). MUZEM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Wspólcz.
fauna polska (nieczynne)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wystawa strojów lu­
dowych — „Od Krakowa”

(10—15). MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wy­
stawa .Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”, „Pradzieje
Nowej Huty”. „Mumie egipskie
w świetle promieni X”; ..Wcze­
snośredniowieczne skarby sre­
brne W Polsce” (14—18). POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA SW. WOJ­
CIECHA (Rynek Główny) Wy­
stawa ..Dzieje Rynku krakow
Skiego” (9—16). KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA

(plac Szczepański sa) Międzynaro­
dowe Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (plac Szcze­
pański 3a) Wystawa gwaszy i
akwarel H. Wójcika (11—18).
GALERIA 8 KDK (Rynek Gl. 27):
Wyst malarstwa ■ rzeźby ludo­
wej woj. krakowskiego (14—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzow
ska 3): (li 30—18) GALERIA
PLASTYKA (plac Szczepański
5); (10—18) MUZEUM NARODOWE
(Sukiennice)? „Galeria poi sztu
ki XIX wieku (10—15.30).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (1Ó—15.30). KAMIENI­
CA SZOŁAYSKICH (pl Szczepań­
ski 9): (10—15.30). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19); (12—17.30,
wst. wol.). NOWY GMACH
(al. 3 Maja 1): Galeria pot sztuki

PROGRAM I

8.50 „Domator” — encyklo­
pedia zakopiańska

9.00 Teleferie z kukułką
9.30 Kino „Teleferii”: „Syn

Strzelca”, odc. 7 pt. „Podej­
rzany książę” — film przygód,
prod. NRD

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Porcelana w składzie

słonia” — film fab. prod. poi.:
reż.: A. Czekalski w roli gł.
Henryk Bista

11.10 „Domator” — mag.
przed weekendem

16.15 Program dnia
16.20 Intersygnał
16.50 Mieszkać — wszechni­

ca budowlana
17.15 Teleexpress
17.30 W starym kinie: „Jaś­

nie pan szofer” - film prod.
pól.; reż/ Michał Waszyński;
wyk.: Eugeniusz Bodo, Ina
Benita. Antoni Fertner

18.20 Klinika zwierząt —

program rozr TV brytyjskiej
18.50 Dobranoc: „Cudowny

talizman”
19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Liliowa taksówka” —

film fab. prod. franc.; reż.:
Yves Boisset, wyk.: Charlotte
Rampling, Philippe Noiret,
Fred Astaire, Peter Ustinov

21 55 Żniwa '88
22.10 Czas — mag. publicy­

styczny
22.45 DT — Komentarze

PROGRAM U

17.55 Program
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Polak w przyrodzie —

rep.
19.00 Lista przebojów Mar­

ka Niedźwieckiego
19.30 Dookoła świata: „Na

północ od Limpopo”
20.00 Studio Sport — finał

Grand Prix w lekkiej atletyce
20.50 Brawo dla Marii Foł­

tyn
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Sport
21.55 „Czarna owca” — film

fab. prod. ang.; reż. Mikę Ne­
well

23.45 Wieczorne wiadomości
23.50 Studio Sport
0.05 Telewizja nocą

Obrazy... pełne przyrody
Niezwykłe wrażenie sprawia wkomponowana w zieleń. Sa-

otoczenie galerii Stowarzyszę- ma zaś przyroda jest widziana
nia Plastyków Nieprofesjonal- jako bezkonfliktowa całość,
nych, przy ulicy Krakowskiej co przejawia się w dominacji
13. Na zewnątrz widać odpa- koloru zielonego, który sym-
dające tynki, pokryte liszajem bolizuje życie i energię. Nie-
ściany, lecz gdy przekroczy się wątpliwie jest to wykładnia
bramę, jest się w ogrodzie, osobowości autorki. „Już od
niewielkim jak niewielkie najmłodszych lat chciałam
jest podwórko czynszowej ka- malować — mówi pani Janina
mienicy, wprowadzającym — jednakże rodzina zdecydo-
jednak tę odrobinę zieleni, wała inaczej. Dopiero od pięt-
której tak bardzo potrzebuje- riastu lat mogę realizować
my. Takie właśnie jest ma- swoje marzenia. W- Krakowie
larstwo JANINY ROGOW- jest niewiele miejsc. toteż
SKIEJ, której obrazy można większość obrazów powstaje
oglądać od 24 sierpnia. Na jej na plenerach. Chce malować
akwarelach króluje przyroda, jeszcze bardzo długo”. Ży-
kwiaty i pejzaże leśne i par- czymy wytrwałości i wielu
kowe. Gdzieniegdzie tylko sukcesów.
pojawia się architektura, (isz)

WIELICZKA 'Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10) .

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią aptek! wi
Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach I Niepołomicach.

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00,
(9—21.30)

DOMOWA POMOC LEKARSKA1
cel 65-56-64 (9 -20)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA (USG + pielęgniarki) -

tel. 66-30-00 (poniedz. — pląt.1
11—17), (sob.. niedz - niecz.).

TELEFON ZAUFANIA) 33-71-37

(16—22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 988 (14—19)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) — tel. 12-20-38 i 12-41-64

(6—22)
SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY-

CHOLOGOW (Sołtyka 3) - teL
21-54 14 (10- 18)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) —

tel 48-00-84 (6—22)
POMOC DROGOWA PZMot. (uL

Kawiory 3): 37-55-75. (7—15 1 16—

22).

radiw*
aa a

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00. 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00

5.05 Poranne rozmalt roln. 525

Więcej, lepiej, nowocz. 5.30 Po­
ranne sygnały, 8.05 Obserw. 8.15
Muz, 8.30 Przegląd prasy. 8.40 Ra­
dio Artel. 8.45 Żołn zwiad 9.00
Lato z Radiem 11.57 Komun o

stanie wód 12.30 Muz folk! ma­
lowana 12.45 Roln kwadrans 13 00
Komun. 13.05 Radio Kierowców.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.00 Ma-tel-ko — dla dzieci
9.35 „Pościg za dolarami” —

film węgierski
11.05 „Jenny” — film nor­

weski (1)
12.20 Latarnia
16.05 O nauce i technice
17.00 Metronom — magazyn

muzyki popularnej
17.40 Intersygnał
18.20 Wieczorynka
18.30 Rolniczy rok
19.00 Notatnik ekonomiczny
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Jenny” — film nor­

weski (2)
22.05 „Inspektor Regan” —

film ang.
22.55 Finał międzynarodo­

wych zawodów lekkoatletycz­
nych w Berlinie Zachodnim

PROGRAM II

18.10 TV Klub Młodych
19.10 Wieczorynka
19.20 Prognoza pogody
20.00 „Niepomyślny” — Teatr

TV
20.55 Chwila poezji
21.10 „Wiek dojrzałości” —

krótki film
21.30 Aktualności
21.56 Prognoza pogody
22.15 Dialogi
22.55 Jazzowa estrada —

Chick Corea

Za zmiany w ostatniej chwil!

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROB< 1TNICZEJ Re-
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie- Janus? Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz. Lech Km1et>wicz - sekretaiz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — »-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnic­
ki., Konstanty Migdał Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-077 Kraków ul Wielo­
pole 1,111 p Adres dla korespondencji; 30-960 Kraków I skr pocztowa 356 TELEFON
REDAKCJI- centrala nr tel 22 75-88 łączy ze wszystkimi działami Nt telcxu:
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6
II p.. te! 203-34 203-54 33-100 Tarnów u) Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Książka-Ruch" w Krakowie ul
Wiślna 2 DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, aj Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Kstążka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują równie# na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

GAZ ETA^KRAKOWSKA

Redaktor wydania — Brunon Rajca
Redator dyżurny — Grzegorz Koniarz
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki
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